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Front faszystowski 
utworzony?

Ja k b y  dla zadokumentowania 
wspólnego frontu- dwa państwa  
faszystowskie, W łochy i Niem cy, 
idpowiedzialy w  sposób zupełnie 

identyczny zarówno co do treści, 
jak  i co do foim y na zaproszenie 
trzech państw  dem okratycznych:
A n g lji, F ra n cji i B elgji na współ 
ną konferencję 5  państw t. zw.
„locam eńskich“ . Odpowiedź jest 
w zasadzie pozytywna. Oba pań­
stw a p rzyjm ują zaproszenie. Ale 
oha —  odpowiedzi są widocznie 
uzgodnione uprzednio co do 
wszystkich szczegółów —  propp 
nujq poprzedzenie konferencji ro- 
kow uniami dyplomatycznem. co 
do je j program u. M usi to spowo 
dować pewną zwłokę w  zebraniu 
się konferencji i da możność w y ­
sunięcia jeszcze po drodze roz­
m aitych w arunków i żądań. P o­
zytyw na odpowiedź ma w yw ołać  
dobry nastrój przedolimpijski 
zwłaszcza w  A n g lji, na której i 
Włochom i Niemcem szczególnie 
zależy. N astrój ten jfest tem bar­
dziej konieczny, ie  debata w  izbie 
Gmin ujaw niła poważne zaniepo­
kojenie, które tymczasem chyba 
jeszcze wzrosło wskutek w ypad­
ków hiszpańskich i ujawnionego  
przez fatalną katastrofę samolo­
tów włoskich zaangażow ania się 
w' nich conajm nicj W łoch, jeśli 
nie również Niem iec. A  A n g lja  
jest obecnie specjalnie czuła na 
wszystko, co dotyczy morza Śród­
ziemnego.

Identyczne odpowiedzi obu 
państw m ają zarazem na ct-lu roz 
w ianie pewnych złudzeń co do 
możności dalszego prowadzenia  
rozgrywki pomiędzy niemi. Do­
tychczas A n glja, zw alczając W io­
chy starała się zachować dobre 
stosunki z Berlinem , a F ran cja , 
zw alczając Niem cy, szukała przy­
jaźni Rzym u, Na konferencji w 
Londynie nastąpiło uzgodnienie 
stanowiska A n g lji i F ra n cji. Na  
korzyść W łoch. V yru żric dał te 
mu w yraz m inister Eden wr swo- 
jem  expnsć, wychodzą ; h r- na 
przeciw Włochom, a pom ijając  
Niem cy lodowatem mil ;zeniem 
Porozumienie morskie i kredyto­
we A n g lji z R osją sowiecką pod­
kreśliło jeszcze ton zw rot Anglji 
przeciw  Niemcom.

Odpowiedź Włoch na awanse 
francusko - angielskie w ypadła  
jednak negatywnie. Identyczna  
oapowiedź W ioch i Niem iec pod­
kreśla św ieży związek poir.;-dzy 
temi p arstw am i i oznacza. -a  W ło­
ch y nowego p rzyjaciela nie m ają  
zam iaru opuścić. N aw et mimo u- 
dowodnionej wypadkam i w W ied­
niu, w  czasie uroczystości przeno­
szenia ognia olimpijskiego, kru­
chości porozumienia co d" losów  
A u strji. Za to w niewątpliwym  
związku z wypadkam i w H iszpa­
nji.

Rozwój syto ■ '" 'i europejskiej 
n je 0d dz;ś idzie w  tym kierunku, 
że coraz trudniej jest utrzym ać 
niezależność polityki zagranicznej 
państw od ,ch zagadnień we- 
wnętrzno - politycznych i ustro  
iowych. Polityka wewnętrzna bieżnej z Niemcami, gdy nadarza  
wdziera się raz po raz w dziedzi- się im doskonała i obiecującą

Rząd francuski uzależnia swa neutralność

Gd j jc i j t r a i ic f t i  innych p a ń s tw
siron wabz^cv ch w Hiszpaniiwobec

P A R Y Ż ,  1. 3 H a v a s  don os i :  
O g łoszon o  p o iu r z ęd o w y  kom uni­
kat, w  k tó rym  rząd  f ra n cu sk i  o- 
św iadcza ,  iż  dąży  do p rzyśp ie sze ­
n ia  rokow ań  w  sp ra w ie  śc is łego  
s tosow an ia  zasady  n ie  m ieszan ia  
się do s p ra w  w e w n ę t r zn y c h  H i-  
s zpan j i  w  ce lu  po łożen ia  ja k n a j-  
p ręd ze j  kresu  is tn ie jącem u  na ­
prężen iu .

Rząd francuski oświadcza, że 
wobec stwierdzonego już faktu  
dostawy broni powstańcom hisz­
pańskim nie może czuć się zw ią­
zanym przez deklarację o neu­
tralności, stosowanej przez jedną  
tylko stronę. Jeżeli, jak  można 
mieć nadzieję, uzyska się w naj 
krótszym czasie formalne gw a ­
ran cje przedewszystkiem  ze stro­
ny’ państw śródziemnomorskich, 
niechybnie nastąpi odprężenie, 
które usunie możliwe odbicie się 
wydarzeń hiszpańskich na poło­
żeniu w  Europie, które i tak już 
j e s t  zamącone.

P o d e jm u ją c  in ic ja t y w ę  roko­
w a ń  w  te j  sp raw ie  r ząd  f ra n c u ­
ski da dow ody  p oszan ow an ia  
p ra w  m ięd zy n a ro d o w y ch  i w o l i  
pokoju , s tan ow iący ch  s ta łą  pod­
s taw ę  j e g o  po l i tyk i .

W O L O N T A R JU S Z E  F R A N ­
C U S C Y

P A R Y Ż ,  1. 8. N a  pos iedzen iu  
rad y  ni n is t ró w  m in is te r  sp raw  
w ew n .  S a len g ro  z r e fe r o w a ł  za­
m ie r zo n e  za rząd zen ia  w  stosun­
ku do w a lo n ta r ju s zó w  f ra n c u ­
sk ich i zag ran ic zn ych ,  p ra gn ą ­
cych udać s ię  do H is zp a n j i .  M in i ­
s te r  od c zy ta ł  okólnik , k tó ry  za­
m ie r za  rozes łać  pre fektum .

O kó ln ik  g łos i,  że rzad , p ra gn ąc  
zazn aczyć  śc is łą  neutra lność , po­
stanow ił ,  że w o lon ta r iu sze ,  p r a g ­
nący  udać się do H is zp a n j i ,  w in ­
ni b yć  zaopa trzen i  w  fo rm a ln  ie

w y s ta w io n e  paszporty ,  p o n iew a ż  i dunoszą, że  radca  am basady  hisz- 
p rzepustk i zb io row e  zosta ły  pańsk ie j  poda ł  się do d ym is j i ,  p o ­
w s trzym an e .  P o za tem  w o lo n ta r ­
iu s ze  ci nie m a ją  p ra w a  pos iadać  
broni, je ś l i  p r z eb y w a ją  na t e r y ­
to r ju m  francuslc iem  lub też  p r z y ­
b y w a ją  do H is zp a n j i  p rzez  F r a n ­
cję.

P A R Y Ż ,  1 8 N a  w c z o ra js ł c m  
pos iedzen iu  I z b y  depu tow anych  
m in is te r  D e lbos  w  zw ią zku  z w y ­
padkami w  H is zp a n j i  o ś w ia d c z y ł : 
„R z ą d  h iszpański j e s t  rządem , 
k tó rego  le ga ln ośc i  n ik t  nie m oże  
zap rzeczyć .  P r z y ja ź ń  H is zp a n j i  
j e s t  d la  nas sp ec ja ln ie  cenna ze  
w zg lęd u  na pos iadan ie  w sp ó ln e j  
g ran icy  oraz  na po łożen ie  g e o g r a ­
f i c z n e  H is zp a n j i ,  zn a jd u ją c e j  się 
m ięd zy  A f r y k ą  pó łnocną  a F r a n ­
c ją . O skarżano  rząd  o dos ta rcza ­
n ie  b ron i do H is zp a n j i .  O skarże ­
nie to je s t  c a łk ow ic ie  n ies łuszne. 
M o g l ib y ś m y  to  z rob ić  zupełn ie  
o tw a rc ie ,  le c z  n ie  chcieliśmy’ 
s tw a r za ć  p re teks tu  d la  inn ych  
in t e r w e n c y j “ .

W s p o m in a ją c  w  tem  m iejscu  o 
sam olo tach  w łosk ich ,  w y s ia n y ch  
do h is zpań sk ie j  częśc i M arokko, 
k tóre  spadły na t e r y to r ju m  A l -  
geru , m in is te r  ośw ia dczy ł ,  że  
ś ledz tw o  w  te j  sp raw ie  je s t  w  to ­
ku i j e s t  r ze czą  zrozum ia łą ,  iż  na- 
ra z ie  n ie może n ic  w ię c e j  p o w ie ­
dzieć.

ŚM IE R Ć  D Z IE N N IK A R Z A

C A S A B L A N C A ,  1. 8. Zosta ł  ze ­
s tr ze lon y  samolot, w  k tó rym  znaj 
lo w a l  się koresponden t tygodn ika  

* , ,Cand ide“ , p rz e la tu ją c  nad s tre fą  
za ję tą  p rz ez  pow sta ń ców ,  w oko­
l icy  R lg e c i r a s .  K o resp o n d en t  p. 
Gay  M azie^es  zosta ł  zab ity ,  zaś 
c iężko ra n n y  p i lo t  zosta ł p rz e ­
w ie z io n y  do s zp ita la  w  G ib ra l ­

tarze.

n iew a ż  rząd  m ad ry ck i  p o w ie r z y ł  
mu zakup broni w  B e lg j i .  D z ien -  

m ik  „V in g t i e m e  S ie c le “  dom aga 
sie na ło żen ia  em bargo  na w s ze l ­
kie p rzesy łk i  broni, p rzeznaczone  
dla H is zp an j i .

SZ W E D Z K I D Y N A M IT  
P A R Y Ż ,  1. 8. P a r o w ie c  ha n d lo ­

w y  szw edzk i  n r z e w o żą c y  pap ie r  
d la  f -m y  R o c h e fo r t  za w in ą ł  do 
portu  T o n n a y  ( w  C h a ren te ) .  N a  
statku tym  w y k ry to  ładunek  dy­
namitu  o w ad ze  50 kilo, adress- 
w a n y  na w y s p y  K an a ry jsk ie .  
Konsu l h iszpański z w ró c i ł  s ię  do 
rządu w  M a d ry c ie  o in s tru kc je  w

Pomoc obca c?ia Hiszpanów
G I B R A L T A R ,  1. 8. P od ró żn i

p rz yb y l i  z T a n g e ru  dz iś  popołu­
dniu donoszą, że w id z ie l i  wodno- 
p ła tow ce  cudzoz iem sk ie  p r z y b y ­
w a ją c e  do ró żn ych  p o r tó w  M a r o ­
ka, a w  s zczegó lnośc i  do M e l i l l i  i 

T e tuan u .
F O K K E R Y  A N G I E L S K I E  

F A R Y ż , 1. 8. Z a tr zym an i  w  Bor 
deaux c z te re j  lo tn icy  an g ie lscy ,  
k tó r zy  na c z te rech  sam olotach  
zn a jd o w a l i  się w  d rod ze  do L i z ­
bony, za p ro te s to w a l i  en e rg ic zn ie  
p rzec iw ko  p r z e rw a n iu  ich  lotu . 
L o tn ic y  a n g ie ls c y  ośw ia d c za ją ,  iż  
lo t  ich do L izb o n y  p r z y g o t o w y w a ­
ny by l  od 5-u ty go d n i .  Chodz iło  
m ianow .o ie  o p od je c ie  kom un i­
kac j i  na n ow e j a n g ie lsk ie j  l in j i  
lo tn ic ze j  L on d yn  —  L izbon a ,  k tó­
re j  o tw a rc ie  zap o w iad an e  by lo 
ju ż  p rzed  6-u m ies iącam i.  .Lotni­
cy podkreś la l i  z nacisk iem, że n ie
m ie l i  na jm n ie js zego  
c iec  do H is zp an j i .

zam ia ru  le-

te j  sp raw ie .  Statek za t rzym an o  w  
porc ie  do pon iedzia łku .

P O R O Z U M I E N I E  

Z  M U S S O L IN I M ?

P A R Y Ż ,  1 8. O k rę ty  w o jsk o w e  
h iszpańsk ie  i lod z ie  podw odn e  
o pu śc i ły  p o r t  w  T a n ge rz e .

R o ze s z ły  s ię  pog łosk i,  - jakoby  
gen. F ra n co  doszea ł do porozu ­
m ien ia  z M usso l in im  i ob ieca ł  
W ło ch em  w za m ian  za pom oc w  
m a te r ja le  w o jen n y m  udz ie len ie  
w  raz ie  sw ego  zw y c ię s tw a  m ie j ­
sca na w y spa ch  B a lea rsk ich  dla 
b u dow y  bazy  d la f l o t y  w łosk ie j ,  
w  pob liżu  P o r t  M acon  na M i-  
norce.

Szymik przygotowuje się
d o  r o z p r a w y  s ą d o w e j
W  ub. ty godn iu  od b y ły  się kil* 

kakro tne  w id zen ia  zabó jcy  dyrek- 
t o ia  ZUS.-u G os iewsk iego , A l e ­
ksego  Szym ika z j e g o  obrońcam i 
adw . Ś w ią tkow sk im  i Gackim. Szy­
m ik  p rz jrgo tow u je  się w  w ięz ien iu  
na P a w ia k u  oo ro zp ra w y  sądowej 
i zam ie rza  z ło żyć  sądow i obszer­

ne w y ja śn ien ia .

Zastrzeliła się
z karabiny

P O Z f ś t l s ,  1. 8 W e  W rze śn i  p o ­

pe łn i ła  sam obó js tw o  żona Sier­

żan ta  68 p. p., D yczekow a ,  m atka 

c zw o rg a  dziec i .  JTjatóekowa strze­

l i ła  do s ieb ie  z m a łoka l ib row ego  

karab inu  w  serce. P ow o d em  sa- 

m ob ó jsw a  b y ły  rji^gsjnaski ro­

dzinne.

Wojska rządowe natr&filv
Na silny opór powstańców

nę polityki zagranicznej. Zagad  
nicnia demokracji, komunizmu 
czj faszyzm u odgryw ać zaczynają 
coraz w yraźniejszą rolę także w 
polityce zagranicznej, v-brew o fi­
cjalnym  zapewnieniom o nie mie­
szaniu się do spraw  wewnętrz­
nych sąsiadów i wbrew oficjalne;5 
tezie o kierowaniu się polityki za ■ 
granicznej tylko interesami pań­
stw a i jego ra cją  sianu  

Sądzim y, że podkreślone przez 
formę i treść odpowiedzi W ioch 
i Niem iec, porozumienie tych  
dwu państw, nie jest oparte w y ­
łącznie na interesie państwo­
wym. Bo trudno istotnie zrozu­
mieć, ja l  interes m ają W łochy 
w zw iązaniu sw ej polityki zagra-

świetne rezultaty sposobność la­
w irow ania pomiędzy nimi a 
F ra n cją  i A n g lją . Natom iast łat- 
w-o zrozumieć interes faszyzm u w  
utworzeniu wspólnego frontu  
państw totalnych prawicowego  
typu. I W idzim y, że ten interes, 
przeważy.

Okaże się niebawem, czy utwo­
rzenie frontu faszystowskiego, 
nie stanie się katalizatorem, któ­
ry ułatw i wykrystalizow anie się i 
dalszych frontów. Zw ycięskie  
wtargnięcie polityki wewnętrz 
nej do zagadnień międzynarodo­
w ych może spowoaowac nową 
zmianę, i tak bardzo chw iejnej, 
konstelacji państw  europejskich.

W - N.

P A R Y Ż .  1. 8. W sku tek  inter-  
y .anc ji  rządu b ry ty js k ie g o  4 sa­
m o lo ty  typu ,Fokker “ , k tóre  m ia ­
ł y  się udać do L izb o n y  i zosta ły  
za t rzym an e  w  Bordeauz uzyska ły  
p o zw o len ie  na p o w ró t  do A n g l j i .

S A M O L O T Y  W Ł O S K I E  

O R A N ,  1. 8. W e d łu g  don ies ień  
z M e l i l l i  z pośród  21 sam olotów , 
k tóre  w y le c ia ły  z W lo c l i  do M a r o ­
ka h iszpańsk iego ,  18 p rzyby ło  na 
m ie js c e  p r z e z n a c z a n a .

R A B A T ,  1. 8. N a o c zn i  ś w ia d k o ­
w ie  lą d ow a n ia  sam olotu  w ło sk ie ­
go w  Sa id ia  op o w ia d a ją ,  iż  w  k i l ­
ka ch w i l  po lądow an iu  nad lec ia ł  
sam olot  h iszpański,  k tó ry  zrzuc ił  
w orek ,  z a w ie r a ją c y  6 u n i fo rm ó w  
le g jo n is tó w  h iszpańsk ich  o ra z  b i ­
le t  nap isany  po w łosku  z prośbą, 
aby za ło ga  sam olotu  w łosk iego  
na ło ży ła  t.a u n i fo rm y  i o ś w ia d e z j -  
ła w ład zo m  francusk im , że na leży  
do h is zpań sk ie j  l e g j i  cudzoz iem ­
skiej.

P A R Y Ż .  1. 8 P ra sa  m arokań ­
ska p u b l iku je  s ze reg  s zczegó łów  
o sam olotach  w łosk ich ,  k tóre  w y ­
lą d o w a ły  w  pob liżu  O rano .  H is z ­
pańska straż  p og ra n ic zn a  na w :- 
dok k a ta s t r o fy  m ia ła  us i łow ać  
p rzek roczyć  g ra n ic ę  M a rok a  f ra n  
cuskiego, le c z  zosta ła  odparta . 
Dowódca  lo tn ic ze j  ek spedyc j i  Wio 
sk iej  kpt. G i l ib e r t i  m ia ł  o św ia d ­
czyć, że  był przekonany, iż  lądu je  
na t e r y to r ju m  hiszpańskiem . K a ­
p itan  dodał, że ekspedyc ja  l o t n i ­
cza  f in a n sow a n a  je s t  p r z e z  pry  
w a tną  f i r m ę  wioską, d os ta rc za ją ­
cą różn ych  to w a r ó w  do M aroka 
h iszpańskiego.

B R O Ń  Z B E L G J I  ^  
B R U K E S L A ,  1. 8. S p raw a  do­

s ta rczan ia  b ron i do H is zp a n j i  sta­
now i g łó w n y  pu n k t  z a in te reso ­
w a ń  prasy; b e lg i  j a k 'oj, D z ięn n ik i

P A R Y Ż ,  1. 8. (tel. w ł.). Ja k  
można wnioskować z nadeszlych  
z M adrytu i 'z  Barcelony wiado­
mości, kontrofensywa wojsk rzą 
dowych załam ała się częściowo. 
W ojska rządowe katalońskie sto­
czyły wprawdzie zw ycięską bitwę 
% kaw aierją powstańczą, w  wym  
ku której zajęły m iasta SastagO i 
Quinto na drodze do Saragossy, 
jednocześnie zaś rozrzuciły ulotki 
na w yspie M ajorce, uprzedzające 
ludność o zamierzonem bombardo­
waniu m iast. Jednakże ofensyw a  
wojsk rządowych na północy nie 
przyniosła spodziewanego sukce­
su. W  N aw aiZc powstańcy podjęli 
ofensywę w kierunku San Seba­
stian. N atarcie wojsk rządowych  
na Saragossę zostało odparte 
Jed n a kolumna m usiała się co f­
nąć, poniósłszy ciężkie siraty. 
Wojska rządowe u traciły również 
m iejscowość B ujaraloz i cofnęły  
się spod Saragossy. Główna ko­
lumna wojsk, gen Mola znajduje  
się nadal na Samosierze.

Cen. M o la  zan im  p rzys tąp i  do 
d ecyd u jącego  uderzen ia  na M a d ­
ryt, zam ie rza  p rzed tem  zdobyć  
San Sebastian  i w  tym  celu g ru ­
pu je  tam  wojsita. O fe n s y w a  na 
M a d ry t  t r w a ć  będz ie  je s zc ze  k i l ­
ka tygodn i,  g d y ż  w o jsk a  r ządow e  
są dobrze  oszańcow ane , a po­
w s ta ń cy  ośw ia dczy l i ,  że  nie chcą 
b om bardow ać  s to l icy .  W * sztab ie  
w o jsk  r zą d o w y ch  p rzypu szcza ją ,  
że g łó w n a  ko lum na pow stańców ,  
zn a jd u ją ca  s ię  p rzed  M adry tem , 
o czeku je  na pos iłk i z S i g o w j i .

L I Z B O N A ,  1. 8. ( te l .  w ł . ) .  Ra 
d jo s ta c ja  w  G ren adz ie  dono-si, że 
m ias to  to było  bom bardow ane  
p rz ez  dw a  sam olo ty  rządowa , któ- 
re  n ie  w y r z ą d z i ł y  w ięk szych  strat. 
S am o lo ty  p ow sta ń cze  w y s ta r to ­
w a ły  na tych m ias t  i z e s t r z e l i ły  j e ­
den z apara tów ,  a ru g i  zaś r a to ­
w a ł  się ucieczką.

B A R C E L O N A ,  1 8. S y tu a c ja  
w  B a rce lon ie  w  da lszym  c iągu  
j e s t  bardzo  n iepew na . W p r a w ­
dz ie  zdo łano uruchom ić  p o n o w ­
n ie  kom un ikac ję  k o le jo w ą  ao 
g ra n ic y  f ra n cu sk ie j  o raz  c zęśc io ­
wo u ruchom ić  pocztę ,  j edn akże  
cudzoziemcy’ opu szcza ją  m iasto 
m asow o d ro gą  morską. O b yw a te ­
le po ls cy  w iększą  g ru p ą  >djad;j 
do Genui na statku ,,T ran ia  .

W  konsu ’ acie an g ie lsk im  odby­
ła s ię ro zm ow a  konsu lów  n i e ­
m ieck iego ,  w łosk iego  i an g ie lsk ie  
go z adm ira łem  an g ie lsk im  N o r to  

nem dla ustalen ia, w  jak ich  w a ­
runkach m og ło b y  n astąp ić  w y lą ­

dow an ie  m a ry n a rk i  w o jen n e j .  Ro  
zesz ły  s ię n a w e t  pog łosk i,  że za ­

m ierzone  j e s t  n a w e t  og łoszen ie  

B a rc e lo n y  za  p o r t  m ięd zyna ro -  

iowy. Podstawę do takiej decy­

z j i  d a w a łb y  bezład, p an u jący  w’ 

m ieśc ie .
R zą d  u trzym u je  się p rzy  w ła ­

dzy  ty lk o  kosztem  coraz  da lszych  
ustępstw  na rzecz  anarcho-syndy  
ka l is tów . N a d  u l icą  barce lońską 
nie p anu je  nikt, n a w e t  kom ite ty  
kom unis tyczne .  P o d  p łaszczy-  
k iem w a lk i  z e lem e iu am i faszy- 
slow3kiem i o d b y w a ją  s ię  zw yk ie  
porachunk i osobis te  i rabunk. 
W s z y s c y  zam ożn ie js i  m ieszkańcy  
m ias ta  u k ry w a ją  się, nie p rz eb y ­
w a ją c  w  domach. Co noc odbyw a ją ' 
s ię  ro z s t r z e l iw a n ia  pojed .yńczych 
osób, a g a ze ty  p rzyn oszą  codzieik 
nie wiadum cści o zn a le z ien iu  no­
w y c h  t ru p ów .  B ank i d z ia ła ją  t y l ­
ko częściowo. N a  w ielką skalę sto

sow ane  są k on f isk a ty  mier.ia, wa 
t e c  osób p od e jrzan ych  o w sp ó ł­
d z ia łan ie  z pow stańcam i.  Czer-  
wana  m i l ic ja  z ło ży ła  na r ęce  r zą ­
du sumę 16 m i i jo n o w  pesetów , 
z rab ow a n y ch  w  kościołach.

D Y P L O M A C I  P O  S T R O N IE  
P O W S T A N I A  :

P  Ą R Y  Ż 1.8. ( t e l  w l . )  Z róż- 
nych  sto l ic  eu rope jsk ich  n adch o­
dzą co raz  to now e w iadom ośc i  o 
p rzech odzen iu  d yp lom a tów  na 
s tronę  rządu pow stańczego .  I  tak  
poseł h iszpański w  B udapeszc ie  
oddał s ię  w ra z  z p ose ls tw em  do 
d ysp ozyc j i  r ządu  w  B urgos .  P o ­
dobnie  pos tąp i ł  konsu l h.szpań- 
ski Santos w  B r a z y l j i .

Optymizm wojsk rządowych
P A R Y Ż ,  2. 8. ( P A T j . '  S pec ja ł -  i obszarze  Sam oss ie ry  w  c iągu  

ny koresponden t  H a va sa  z f ro n tu  dn a w c z o ra js z e g o  z n a c z n a  osła- 
w  A r a g o n j i  d on os i .  O ddz ia ł  r e - ' bła. R ządow a  sam o lo ty  s trąc i ły  
pub likańsk i z V ic a lb a  zdoby ł  dw a  sam o lo ty  pow stańcze .  O g ień  
w c z o ra j  w  po łudn ie  m ias teczko  a r t y le r j i  r zą d o w e j  w y r z ą d z i ł  po- 
Sie tano w  od leg ło śc i  12 km. ud w a żn e  s t ra ty  w ś r ó d  b a te r y j  a r ty -  
Huesca .  Z a ję c ie  H u esca  p rz ez  l e r j i  p ow s ta ń cze j .  O g ó ln ie  za ­
w o jsk a  r ządow a  sp od z iew an e  j e s t  ’ p :w m a ją ,  że  p ow s ta ń cy  posiada- 
dzis ia j.  Jednocześn ie ,  ja k  dono- ją  jecijm ie c ię żką  a r ty le r ię ,  
szą, po 3 -god zm n e j  w a lc e  w o jsk a  P r z ed n ie  s traże  w o js k  rządo-  
r zą d o w e  od p a r ły  powstańców ’ , w ych  p o su w a ją  s ię  n a ęr zćd ,  co wi 
k tó r zy  u s i łow a l i  posunąć się z po lą -a^n iu  z w rażen iem , że  s i ły  
S a ia g o s s y  do A lm id e v a r  T a r -  j u o w ł ta ń có w  są na w y c ze rp a n iu  
u i n t e .  ,orą? , że g ro z i  im  b rak  am un ic j i ,

M A D R Y T ,  2. 8. ( P A T ) .  Dz.a- .w y w o ła ło  b a rd z ie j  op tym is tyc zn y  
ła lność w o jsk  p ow stańczych  na nastró j w  s fe rach  r ząd ow ych .

T nnicze s gołka r.le
przedstawicieli Włoch, Niemiec i Austrii

P A R Y’ż 1.8. ( P A T )  Specjaln y  
w ysłannik „M a tin ‘a “  donosi z 
W enecji: „Pomimo energicznych  
dementi, ogłaszanych przez czyn­
niki rządowa w Rzymie, tajem ni­
cze spotkanie przedstawicieli 
W łoch7 N-emiec i A u strji odbę­
dzie B1’ę w dniu dzisiejszym. 
Wszystkie w kazuwki materjalne 
oraz surowe zarządzenia policyj­
ne zdają się potwierdzać tę po­
głoskę.

Kanclerz SchuSchnigg przeby­
wał już od paru dni na terjto r- 
jum włoskiem. Em isarjusze nie­
m ieccy przybyli również. Uprzed­
nio ustalone zostało iriędzy W ie­
dniem i R zyga ją , że M ussolini 
będzie rew izytow ać w Grado 
kanclerza Schuschnigga P ragn ąc  
jednak zachować dyskrecję, sze­
fowie obu rządów zmienił, m iej­
sce spotkania. W czoraj rano kan­
clerz Sch uschnigg w yjech ał z 
Grado do T rycstu , gdzre w siadł
do pccięgu pospiesznego, idące 
go do W iednia. W  kilka minut 
później przesiadł się on do expres

su W enecja —  Bolcnja. WTzdłuŻ 
całej drogi m ilicja faszystow ska  
pilnowała dojścia do pociągu. N a  
stępnie ślady kanclerza Sch u ­
schnigga zaginęły.

Co się tyczy udziału Niem iec 
w rozmowach, można stwierdzić, 
że samochody niemieckie przeje­
chały w nocy granicę, kieru jąc 
się również ku środkowi kraju.

Przelotne deszcze
W  całej Tolsce było naogół po­

chmurno i miejscami padały desz­
cze. Temperatura o godz. 1-1-ej wy­
nosiła: IZ v  Zakcpanem, 13 w Cie­
szynie. 15 w Kaliszu, IG w Poznaniu, 
Łodzi i Krakowie, j.8 w Kielcach i 
Bydgoszczy, 19 w Warszawie i Puc­
ku, 20 w Lublinie i Łucku, 21 w 
Brześciu n, Bugiem, Dęblinie i Lidzie, 

1 22 we Lwowie i Białymstoku, 23 w 
Tarnoptup 24 w Pińsku, 25 w Suwał­
kach, i l r w  Wilnie, a 35 w Pohu 
lance.

Przewidywany prze. ieg pogody dbo 
wieczora dnia dzisiejszego: naogół
chmurno z przeiotnemi deszczami, 
dość obfitemi na południu kraju. 
Ciepło, słabe wiatry zachodnie.
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M łodzi h itle row cy w  A ustrji
niezadowoleni z umowy z Rzesze

manifestacji niecizielnelP o d ł o i e
W I E D E Ń ,  1 8. P łk .  A dam  u- 

d z ie l i ł  s p ra w o zd a w cy  „ F i g a r o "  w  
W ied n iu  w y w ia d u ,  w  k tó rym  p od ­
kreś la , że p ew n e  g ru p y  n a ro d o ­
w y c h  s o c ja l is tó w  au s tr jacK ich  są 
n ie za do w o lo n e  z  u m o w y  z  dn ia  I I  
Iiuca. N ie k tó r z y  z nich u p a tru ją  
w  um ow ie  zd radę  p rogram u  p a r t ­
j i  n a rodow o  - s o c ja l is ty c zn e j ,  in ­
ni zaś u w a ża ją  um owę za  b łąd 
ta k ty c zn y  i cncą  w ykazać ,  że  m o­
gą i bez pom ocy  R zeszy  nada l 
d z ia łać .  U roc zy s to ś c i  o l im p i jsk ie  
da ły  im  do te g o  sposobność. P łk . 
A d a m  podkreśl i ł ,  ż e  będąc  osobi­
ście na p lacu b oh a te ró w  w śród  
u czes tn ik ó w  za u w a ży ł  p rz ew a ż ­
n ie  g rupk i ba rdzo  m ło d ych  ludzi.

W I E D E Ń ,  1. 8. W ś ró d  osób
a re s z to w a n y ch  w  zw ią zku  z m a­
n i f e s ta c ja m i  n iedz ie lnem i,  z n a j ­
d u je  się b. d epu tow a n y  Schatten- 
froh , b. r ed ak to r  n a cze ln y  z a w ie ­
s zon ego  obecn ie  w ied eń sk ieg o  
dz ienn ika  n a ro do w o  .  s o c ja l i ­
s tycznego .  S ch a t ten froh  osadzo­
n y  b y ł  p rz ez  d łu ższy  czas w  obo­
z ie  k o n cen tra cy jn y m  w  W o e ls -  
d o r f ie .

W I E D E Ń ,  1. 8. D och od zen ia
p o l i c y jn e  o raz  badan ia  uczes tn i­
k ó w  za jś ć  w yk aza ły ,  że  są 'o n i  
p r z ew a ż n ie  cz łonkam i n ie l e g a l ­
n e j  S, A .  i n ie le g a ln e j  „ H i t l e r ju ­
g e n d " .  W ś r ó d  a resz tow a n ych  zna 
la z ło  s ię k ilku u rzęd n ik ów  m a g i­
s tra tu  i paru in żyn ie rów .  S tw ie r ­
dzono, i ż  za jś c ia  b y ły  z o rg a n iz o ­
w a n e  p rz ez  n ie  w y k r y tą  dotąd  cen 
t r a lę  n a ro do w o  - soc ja l is tyczną .

U D Z I A Ł  K O M U N I S T Ó W

Jednocześn ie  usta lono udzia ł 
f lcw n e j  n ie w ie lk ie j  i lośc i kom uni­
s tów  —  (12  o s ó b ) ,  k tó r z y  skorzy ­

s ta l i  z zam ieszan ia , r o z rzu ca jąc  
n ie le ga ln e  ulotki, zaopa trzon e  w  
c za rn y  k r z y ż  f r o n tu  o jc zy źn ia n e ­
go  na żó łie in  tle, w  ce lu  zam asko­
w a n ia  ich pochodzen ia .  U lo tk i ,  
podpisane p ' 'z ez  n ie is tn ie ją cy  za ­
rząd b o jo w n ik ó w  k a to l ick ich  w  
A u s tr j i ,  w z y w a ł y  ludność do opo­
ru p rz ec iw k o  k a n c le r zow i  Schu- 
s ch n iggow i ,  k tó ry  rzekom o p rzez  
um owę z 11 l ip ca  r. b. zd rad z i ł  
pam ięć  D o l fussa  . -

K O N T R M A N IF E S T a C J A
F R O N T U  O JC Z Y Ź N IA N E G O

W I E L E Ń ,  1- 8. W  czas ie  w c z o ­
ra js ze j  ■wieczornej d em onstrac j i  
c z łon ków  i . s y m p a ty k ó w  fro n tu  
o jc zy źn ian ego ,  w  k tóre j ,  m im o sil 
nej u lew y , w z ię ło  udzia ł około 
lóó.OOO ludzi, p r z em a w ia ł  g en e ­
r a ln y  sek re ta rz  Zerna tto ,  za zna ­
cza jąc  na w s tęp ie ,  iż  w  A u s t r j i  i 
w  W ied n iu  u lica  na leży  w y łą c zn ie  
do f ro n tu  o jc zy źn ia n eg o ,  k tó ry  
ub£ął spuśc iznę  po kancl. Do l-  
fu ss ie  i r e a l i z a c ję  j e g o  p r o g r a ­
mu. N a s tęp n ie  p od k reś l i ł  on po­
nownie , że n a ro d o w y  soc ja l izm  
iest czysto  w e w n ę t r zn ą  k w es l ją  
au s tr jacką  i że f r o n t  o jc z y źn ia n y  
pod e jm u je  się k w es t ję  tę r o z w ią ­
zać  w łasnem i silanu Zerna tto  
p rzypom n ia ł,  że  na w ie lk ie m  z >- 
bran iu  f ro n tu  o jc zy źn ia n eg o  w  
dn. 25 l ip ca  o ś w ia d c zy ł :  „ K t o  nie 
j e s t  z  nam., ten  p r z e c iw  nam ".  
O k re ś l i ł  on sp ra w có w  za jść  w  dn. 
23 l ip ca  jako  zb rod n ia r zy  i w r o ­
g ó w  państw a .

P o  p r z em ów ien iu  u fo rm ow a ł  
3ię o lb r zym ' pochód. L i i c o  za le ­
g ły  n ie z l ic zone  tłum y, w zn oszące  
okrzyk i  na cześć kan. le rza  Schu-

0 zwiedz ar.iu motorowców
„Batory” i „Piłsudski” w Gdyni

W y ją tk o w o  k ró tk ie  pos to je  oby 
ćfwuch n aszych  m o to io w c ó w  
t ran sa t lan ty ck ich  „ P i ł s u d s k i "  i 
. B a t o r y "  w  3ezonie b ieżącym , w y  
c ieczkow ym . da ją  m n ie j  ok az j i  do 
zw iedzan ia  kom fort-ow j ch w n ę t rz  
i  in te re su ją cych  u rządzeń  now o­
czesnych  tych  statków , n iż  pod­
czas sezonu norm aln e j  eksp loata  
c j i  s ta tków  na r e jsa ch  r e g u la r ­

n i  ch. j-vk^j i<ąui i ii

P o s tó j  s tatku w  porc ie  pom ię­
d zy  jedną , a d ru gą  podróżą  t rw a  
krótko. P o  odby te j  p od ró ży  po 
p ra cy  b e z  w y tc h n ien ia  dn iem  i 
nocą, dop row ad za  się s ta tek  do 
porządku  i p r z y g o to w u je  do p r z y ­

j ę c ia  n o w ych  pasażerów/. W y la d o  
w u je  się i ładu je  to w a ry ,  bunkru 
je  statk i ropą , a p ro w izu je  i  t. d. 
W szy s tk ie  te  czynnośc i  w y m a g a ­
ją  w ie lk ie j  o s trożnośc i  i zabezp ie ­
czeń. R ó w n ie ż  m a szyn y  ok rę tow e , 
k tóre  na m orzu  p ra co w a ły  d łuż­
s zy  czas bez  p rze rw y ,  w y m a g a ją  
dok ładne j  in spekc j i  i oko l iczno ­
śc iow ych  n a p raw  W  tych . w a ra n  
kach n iem oż l iw e  je s t  oddaw an ie  
statku, jak b y  sobie  ży czy ła  ' p r z y ­
b y w a ją c a  z ca łe j  P o lsk i  do Gdyni, 
zw i dza jąca  p o r t  i u rządzen ia  por  
tow e  pub l iczność  —  w. c iągu  ca­
łe go  pos to ju  do d yspozyc j i  z w ie ­
d za jących , usta lone  są ty lko p e w ­
ne g o d z in y  zw iedzan ia .

schn igga ,  Zerna tto ,  ks. S tarhem  
berga  i A u s t r j i .  P r z e d  operą  t łu ­
m y  p o rw a ły  Z e rn a tto  na ram iona  
i n ios ły  go w rśód  n ieus ta jących  
ow a cy j .

N a  u w a g ę  zas łu gu je  fak t,  iż  
d em onstrac je  p ró b ow a l i  zak łóc ić  
t r ze j  n a ro do w i  soc ja l iś c i  p rzez  
r zucen ie  cuchnące j  bomby. T łu m  
om ało nie z l in c zo w a ł  ich.

Czesi uważają za pnesadioiio
W i e ś i l  o  M M t ó t e  re ifsm ie td ir

. Btiiiwtm Krolla o Ansch^^^le
P a R Y Ż ,  i .  8. C zech os łow ack i 

m in is te r  spr. zag r .  K r o f t a  udz ie ­
l i ł  w y w ia d u  p r z ed s ta w ic ie lo w i  
„E x c e i s i o r a “ .

N o w y  układ n iem iecko au­
s t r ia ck i  —  zdan iem  min. K r o f t y  
—  o d ło ży ł  na p ew ien  okres  czasu 
g ro źb ę  zb ro jn ego  za ta rg u  w  E u ­
rop ie .  U k ład  ten  n ie  w y łą c za  jed ­
nak m ożnośc i dokonan ia  A n -

scli lussu w  a rod ze  pok o jo w e j .  
Uk ład  ten  od3uwa n iebezp ieczeń ­
s tw o  r e s ta u ra c j i  H a b sb u rg ó w  tak 
długo, j a k  d ługo  będz ie  s zan ow a­
ny. C zech os łow ac ja  uw aża ła  zaw ­
sze A n sch lu ss  n ie ty lko  za  spra ­
w ę  czechos łow acką , le c z  za  euro­
pe jska

N ie  oznacza  to b yn a jm n ie j ,  
aby  A n sch lu ss  n ie  był niebez-

K a m p a n i a  z b o ż o w a
(  Ad znakiem  u. .'ła-mc: zw yżk i

T r w a ją c y  ju ż  od początku  l ip ­
ca ruch  zw y żk o w y  ' os ta tn io  
w zm ó g ł  s ię  bardzo  w y ra źn ie .  O- 
s ią gan e  n o tow an ia  na w szys tk ich  
g ie łd a ch  zbożow ych  z m iż a ją  się 
do poziomu sp rzed  t r ze ch  lat, 
p rzed  pamięt.nem za łam an iem  się 
cen. Z w y ż k a  ob ję ta  za rów n o  
w szy s tk ie  w ażn ie js ze  r yn k i  jak  i 
w szy s tk ie  zboża, ( z a  w y ją tk iem  
o w s a ) .  A r g e n ty n a ,  k tóra  w  la ­
tach  p op rzedn ich  s w o ją  pszen icą  
obn iża ła  ceny, obecn ie  zn aczn ie  
p rz ek roc zy ła  u rzęd o w y  m in im a l­
ny poziom. P o za  speku la c ją  g łó ­
w n ą  p r z yc zy n ą  tego  stanu r z e c z y  
Jest s laby  u rodza j  w  k ra ja ch  
eksportersk ich .  S łaby  zb ió r  je s t  
p r z e w id y w a n y  za rów n o  w psze ­
n icy  oz im e j  j a k  i ja r e j .  T e g o r o ­
czna susza i upały  od b i ja ją  się 
nader  u jem n ie  na c y f r z e  ich  zb io­
rów . B edą  one tak nisk ie ,  że n ie ­
ty lko n ie  w y s ta r c z ą  na b ieżące  
zapo trzeban ie ,  a le  p ow a żn y  n ie­
dobór  łnusi b yć  u zu pe łn iony  z 
d aw n ych  zapasów , w yn oszących  
p rzed  tr z em a  laty  około 200 m i l j .  
q. Skutk iem  t r z y le tn ie g o  n ieu ro ­
dza ju  spadną one  na 1 -go s ie r ­
pnia, r. b. do c y f r y  58 m d j .  o , 
tak, że  ryn k i zbozow e  w ró c ą  do

stanu ju ż  n ie  p rz ed k ry zy sow ego ,  
a le  w r ę c z  do pow o jen n ego ,  k is c y  
o ja k ich k o lw iek  zapasach  m o w y  
n ie  było.

S tw a rza  to bardzo  poda tn y  
g ru n t  d la  t r w a le j  p o p ra w y  cen. 
N o w a  kam pan ja  zoozow a  rozpo ­
c zy n a ją ca  s ię pod  znak iem  bardzo  
w y d a tn e j  zw y żk i  za p ew n ia  r o l ­
nictwu w ie lu  k ra jó w  ( z a l e ż y  to 
o c zy w iśc ie  od  Kosztów  produk­
c j i )  p ow a żn e  w p ł y w y  go tów ko  
we K r a j e  eu rope jsk ie  w o bec  w y ­
sokich kosztów  w ła sn ych  n ie  m o­
gą w y jś ć  z d e f ic y to w o śc i  p roduk­
cj i .  S y tu a c ja  te g o roc zn a  będz ie  o 
ty le  korzystna ,  że  op łaca lność  
w a rs z ta tów  ro ln ych  p rzes tan ie  
być n ie o s ią ga ln ym  m irażem .

N a  rynkach  k ra jo w y ch  panu je  
ten den c ja  racze j  m ocna p r z y  sta 
b i l i z a c j i  cen na p ew n y m  poz io ­
mie. J e że l i  s ąd z ić  po zbożach z 
now ego  zb ioru , ceny  tego roczn e  
są o 2 —  -I zl. w y ż s z e  na q. od  z e ­
sz łorocznych . W ie l e  za leży  od po 
dąży, k tó ra  znaczna  byc  n ie  po ­
w inna, w obec  p ow ięk szon ego  w  r. 
b. w c ze śn ie j  r o zp row ad zo n eg o  
kredytu  r e je s t r o w eg o .  C en y  tr zo ­
dy ch lew n e j  od d łuższego  ju z  cza 
su t r z y m a ją  s ię  na poz iom ie  dość

lu rza  nad Warszawa
Poisr od pioruna w Piastowie

■H ->

Krfdzleź skór togm cH
Urzędnicy Kolejowi przed

S T A N I S Ł A W Ó W ,  2. 8. P r z e d  
t r yb u n a łem  k a rn ym  Sądu O k rę ­
g o w e g o  to c z y ł  się skanda l iczn y  
p roces  u rzęd n ik ów  k o le jo w ych ,  o- 
ska rżon ych  o  n a d ą ży c ie  w ła d zy  
u r zęd ow e j  z  chęc i  zysku. N a  ła ­
w ie  o sk a rżon ych  za s ie d l i ;  J o z e f  
D om ańsk i,  ad jun kt P .  K .  P., Jó ­
z e f  C aw l iń sk i ,  m a g a z y n ie r  k o le jo  
w y ,  A d a m  O le ja ssy ,  s ta rszy  
s t r a żn ik  c e ln y  o r a z  W a s y l  Szczer-  
ban iu k  i Iw a n  M ocze rn iu k ,  w ła ­
ś c ic ie le  dużych  połon in  w  pow ie -

n ia  pozos ta ły  począ tkow o  bez r e ­
zu ltatu , aż  p e w n e g o  dn ia  zg łos i ł  
się na m ie js c o w y m  posterunku P, 
P .  u rzędn ik  s ta c y jn y  Z y gm u n t  
N ebe lsk i ,  k tó ry  z ło ż y ł  r e w e la c y j ­
ne zeznan ia .  t t *>).,•-

M ia n o w ic ie ,  zeznał, że  p ew n e j  
nocy  podsłys-zał r o zm ow ę  D om ań ­
sk iego  z G aw liń sk im , k tórzy  
zm aw ia l i  się, ce lem  urządzen ia  
w sp ó ln e j  w y p r a w y  do m agazynu. 
W ó w c za s  począ ł  on  obu ś ledz ie ,  
a p on iew aż  nocy  te j  pan o w a ła  bu­

c ie  nadw órn iań sk im , w s zy s cy  z i rz3j N ebe lsk i  w  św ie t le  b łyska-
W o ro n ie n k i .  W y m ie n io n y c h  o- 
sk a rża  p ro k u ra tu ra  o to, że w  
s ie rp n iu  ub. r. s k ia d l i  z m a ga zy ­
n ó w  P .  K .  P .  na s ta c j i  W o ro n ien -  
ka  294 skóry  baran ie ,  k tó re  zko- 
le i  n a by l i  S zczerban iu k  i M o c z e r ­
niuk.

F irm a  S. W t i s e r  w  C zo r tk ow ie  
sp ro w a d z i ła  w  u b ieg łym  roku z 
z a g r a n ic y  w iększą  p a r t j ę  skór ba ­
ran ich .  T ra n s p o r t  tych  skór umie 
szczono w  m aga zyn ach  na  s tac j i  
W o ro n ien k i ,  ce lem  poddan ia  r e ­
w i z j i  ce lne j .

W  k i lka  dni p óźn ie j  f i rm a  W e i -  
se r  o d eb ra w szy  lo w a r ,  s tw ie r ­
dz i ła  b ra k  294 skórek  i w n io s ła  
rek lam ac ję .  W d r o ż o n e  dochodzę-

Czas odnowić 
prenumeratę

na m. sierpień

w ic  zau w aży ł ,  ja k  G aw liń sk i  k i l ­
kak ro tn ie  w y c h o d z i ł  z m agazynu , 
m osąc  worek ,  z k tó rym  b ieg ł  w  
k ierunku sw ego  m ieszkan ia ,  gdz ie  
o c zek iw a ł  go  O le jassy .  N a  pod­
s ta w ie  ty ch  zeznań w s zc zę to  do­
chodzen ia  p r z e c iw  Dom ańskiemu, 
G aw l iń sk iem u  i O le jassem u  i o- 
lcazało się, że G aw l iń sk i  o t rzym a ł  
28 skór, D om ańsk i 30, a O le ja s ­
sy 60.

N a  " r o zp ra w ie  G aw l iń sk i  p r z y ­
zna ł  s ię  c zęśc iow o  do w in y  i ze­
znał, że  k ry ty c zn ego  w ie c zo ra  
w r ó c i ł  do domu p i ja n y  i u łoży ł  
się w  ubran iu  do snu, a w  k i lka  
c h w i l  p óźn ie j  p rz yb y ł  doń ja k iś  
m ężczyzn a  i kaza ł  mu p ó jś ć  za 
sobą ao m agazynu , gdz ie  zas ta ł  
D om ań sk iego  i O le jasaego ,  obec­
n ie  jed n ak  n ie  p rzyp om in a  sobm, 
co się da le j  działo.

R ó w n ie  sen sacy jn ie  w yp a d ły  
ze zn an ia  Szczerban iuka ,  k tó r y  
p rzyzn a ł  s ię  do n abyc ia  skór 
sk radz ionych  na szkodę W e is e ra ,  
poda jąc ,  że kupił  je  u N cbe lsk ie -  
go. R o zp ra w ę  p rz e rw a n a  do 10 
s ie rp n ia ,  v

D z is ie js z e j  nocy, k ró tko  po go ­
dz in ie  12-tej p rzes z ła  na północ  
od W a r s z a w y  g w a ł to w n a  burza, 
k tórą  s to l ica  odczu ła  ‘ do tk l iw ie  
w sku tek  n ie zw yk le  u lew nego  
deszczu.

N o c y  w c zo ra js ze j ,  podczas  sza 
le ją c e j  bu rz j ’ , w  P ia s to w ie ,  p rz y  
ul. S ło w ack iego  25, piurun ude­
r z y !  w  2 -p ię t ro w y  dom m u ro w a ­
ny, n a le żą cy  do S tan is ław a  K a- 
m ińczaka. N a  m ie jsce  pożaru  
p r z yb y ły  s traże  o g n io w e  och o tn i­
c ze :  z fa b ry k i  „ T u d o r "  w  P ia s to ­
w ie  i z P a ń s tw o w y c h  Z ak ła dów  
In ż y n ie r j i  „ U r s u s "  w  C ze ch o w i­
cach.

A k c ja  ra tu n kow a  t rw a ła  2 go ­
dziny. S pa l i ły  się fa c ja tk i .  W łaS e i  
c ie l  domu o b l ic za  s t ra ty  na 2000 
zł. Od  u derzen ia  p io ru na  porażę  
ni zosta l i  Jan i S tan is ław a  małż. 
W iś n iew sc y ,  k tó r zy  p r z eb y w a l i  w

m c  .-i- ;

g ośc in ie  u zn a jom ych . P o  u dz ie ­
leniu pom ocy, p o g o to w ie  p ry w a t ­
ne (8-75-75) p rz ew io z ło  W iś n ie w ­
skich do domu do W yszk ow a .

P O ŻO G A  I ŚM IE R Ć  OD P IO R U ­

NÓW

L U B A R T Ó W  1.8. Pod czas  b u ­
rzy, k tó ra  p rz es z ła  nad L u b a r to ­
w em  i oko licam i,  p io run  uderzy ł  
w  zabudow an ia  S tan is ław a  F u r -  
czaka w  B e re jo w ie ,  w sku tek  c ze ­
g o  sp łonę ły  budynki z in w en ta ­
rzem  ż y w y m  i m ar tw ym .

P on ad to  p io run  u d e rzy ł  w  dom, 
we w s i  W in c en tó w ,  za b i ja ją c  na 
m ie js cu  35 le tn ie go  Eugenjusza, 
Packę  i 13 l e tn ie g o  C zes ław a  
T ch o rzew sk ie go ,  k tó r z y  p rz yp a d ­
k iem  schron i l i  s ię  do tego  domu 
p rzed  burzą. Z abu dow an ia  sp ło ­
nęły ,  s tra ty  dość znaczna .

K r w a w y  £ teiil®.i
dramatu małżeńskiego

Wczora j '  około godz. 7-ej lokato 
i z y  oomu p rz y  ul. N o w y  Ś w ia t  40 
zaa la rm ow an i  zosta l i  odg łosem
2-ch w y s t i  ża ló w  rew o lw e ro w y ch .  
Gdy  dozorca  i k i lku  loKatorów  
p rzyb y l i  na I I I  p ię tro  k la tk i scho 
dew e j,  u jr z e l i  pod  d rzw iam i loka 
la  Z w iązku  T o w a r z y s tw  G im na­
stycznych  „S o k ó ł "  36-letn iego Lu 
dw ika  P ę sk ie go  (W i l c z a  29a) 
techn ika  d en tys tyczn ego ,  k tó ry  
w  zam ia rze  sam obó jczym  pestrze  
l i ł  się dw u kro tn ie  z r ew o lw e ru  w  
k latkę p ie rs iow ą , p rzyc zem  obie 
kule p rzesz ły  i t r a f i ł y  w  d r z w i .—  
Lek a rz  P o g o to w ia ,  po udz ie len iu  
pomocy, p rz ew ió z ł  P ęsk iego  w  sta 
r.ie c iężk im  do szp ita la  Dz. Jezus.

Z p rz ep row a dzon eg o  śledztwa 
wyn ika ,  że  Pęsk i  m ieszka !  w  tym  
domu z żoną W an dą ,  u rzędn iczką  
„S o k o ła "  o ra z  z sub lokatorem  
W ła d y s ła w e m  R e tt in g e rem , urzęd 
n ik iem . W  m a ju  r. b., wskutek  
n ieporozu m ień  z żoną i sublokato 
rem, P ęsk i  w y p ro w a d z i ł  się.

W c z o ra j  F. chc ia ł  w e jś ć  do 
w spom n ian ego  m ieszkan ia , ce lem  
rozm ów ien ia  s ię  z żoną. G d y  n ie  
w puszczono go, w ów czą s  P  , w  
p rzys tęp ie  ro zs tro ju  n e rw o w eg o  
ta r g n ą ł  się na życ ie .  Za  ram ą 
d rz w io w ą  despera t  z e s taw i ł  testa 
m en t  o ra z  p l ikę  l i s tó w  do żony, 
sublokatora , r o d źm y  i  p r z y ja ­
ciół.

Miąazi/naroilcwy zjazd lotniczy
obradować bętiiic w Warszawie

W  dniu 27 s ie rpn ia  rozpoczn ą  
się w  W a rs z a w ie  ob rady  M ię d z y ­
na rodow e j  o r g a n iza c j i  lo tn icze j
F .  I. A ., w  skład k tó re j  w chodzą  
p r z ed s taw ic ie le  w szys tk ich  państw  
europejsKich i zam orsk ich , u t r z y ­
m u jących  kom unikac ję  lo tn iczą .

Do T o lsk i  z jadą  d e legac i  3-t-ćh 
państw . T em a tem  obrad  z jazdu  
będz ie  sp raw a  udoskonalen ia  ko­
m un ikac j i  lo tn ic ze j .  W  u roczys to ­
ści o tw a rc ia  o b ia d  z jazdu  w e zm ą  

udzia ł cz łon kow ie  rządu  z  M in i ­
s trem  Ko.munikącji,  U lrych em .

wysok im , a w  k ażdym  raz ie  opła­
ca jącym  przeróD ziarna na m ię­
so. W e d łu g  nadchodzących  sza­
cunków tegoroczny ziór zbóż ma 
być  coko lw iek  w ięk s zy  od zesz ło ­
rocznego .  W  tak im  ra z ie  będz ie­
m y pos iada l i  pewne nadw yżk i,  
k tó re  w y p a d n ie  z a ją ć  z rynku 
w ew n ętrzn ego .

O i le  m ożn a  sądz ić  z sytuacj* 
na ryn kach  zag ran ic zn ych ,  uloko 
w a n ie  na n ich  p ew n e j  i lośc i zbo­
ża, zw łaszcza  p szen icy ,  pow inno  
b yć  n ie zb y t  trudne.

p ie c zn y  d la  C zech os łow ac j i .  Ze  
w zg lęd u  na po łożen ie  g e o g r a f i c z ­
ne, po łączen ie  A u s t r j i  z N iem c a ­
mi ‘ ‘ za g ra ża  p rzedew szys tk iem  
C zech os łow a c j i  i po l i tyKa  nasze­
go  pańs tw a  zaw sze  będz ie  l ic z y ła  
się z tą  m oż l iw ośc ią .  W szy s tk o  
zresz tą  za le ży  od r ea kc j i  w i e l ­
k ich  m ocars tw ,  k tó rych  s tan ow is ­
ko b ędz ie  m ia ło  zn aczen ie  decy ­
du jące  d la da lszego  ro zw o ju  po­
l i ty k i  c zech os łow ack ie j  w  te j  
sp raw ie .

O g ła szan e  w  p ra s ie  in fo rm a c je  
w  sp ra w ie  p lanu  zaa tak ow a n ia  
C zech os łow a c j i  oa  s tron y  N i e ­
miec, są c o n a jm n ie j  p rzesadzo ­
ne. M o ż l iw em  jes t ,  żs  w  a rch i­
w ach  w o jsk o w y c h  n iem ieck iego  
sztabu g en e ra ln eg o  is tn ie je  po­
dobny  czysto  te o re ty c zn y  plan. 
M in is te r  je d n a k  n ie  w ie r z y ,  aby 
N ie m c y  m ia ty  zaa tak ow a ć  Cze­
ch os łow ac ję ,  p o n iew a ż  R ze s za  
nie ma żadn ych  r ew in d y k a c y j  
w obec  C zech os łow a c j i .  W  obec­
nym  s tan ie  ob ron y  C zech os łow a ­
c j i  nie m ożn a  m ó w ić  o tem, aby  
C ze ch os łow a c ja  by ła  zgn iec iona  
w  c iągu  je d n e g o  m ies iąca ,  to 
znaczy  do ch w i l i  in t e rw e n c j i  
sp rzym ie rzeń ców .

F a b ry k a  przechrztów
Panama w magi-siracie katowickim

K A T O W I C E ,  2. 8. Sąd ok ręgo ­
w y  w K a to w ic a c h  skazał dziś 
u rzęd n ik ów  m a g is t r a tu ;  S tan is ła ­
w a  K w a ś n e g o  na 3 la ta  w ię z ie n ia
i 10 lar  u tra ty  p raw , W ik to r a  G a ­
w ęd ę  na 1 i pół roku w ię z ien ia  i 
r.a 10 la t  u tra ty  p ra w  o ra z  kup­
ca J ó z e fa  K u cza  i j e g o  zonę Jad ­
w ig ę  po roku w ię z ien ia ,  p r z y ­
czem  po łow ę  k a ry  darow an o  na 
zasadz ie  am nes t j i .

W s z y s c y  oskarżen i  b y l i  o pod* 
r a b ia m e  dokum entów , m e t ry k  u- 
rodzen ia  w  ten sposób, że  żydom , 
w y je żd ża ją c y m  do N iem ie c  zm ie ­
niano w  p ap ie ra ch  w y zn a n ie  z 
ir iu jżeszowego na ew an ge l ick ie ,  
za co pob ie ra l i  duże łapówki.  P r o  
ces w y k r y ł  w ie lk ą  a fe r ę  łapow n .-  
czą na te ren ie  bn :r  m a g is t ra c ­
kich.

Ujęcie dawno poszukiwanej
zuchwałej złudziejki >■<* *«*

Służąca  u L e o n a rd a  K a łu ży  
1 Złota 75j ,  S t e fa n ja  Puczyńslca, 
k o rzys ta ją c  z c h w i lo w e j  n ieobec­
ności dom ow n ików , skrad ła  z f u ­
tr a  w is zą c eg o  w  s za f ie  -  600 zl. 
go tów ką , poczem  zb ieg ła .  B y ło  to 
21 k w ie tn ia  r. b. P os zk od o w an y  
z łoży ł  'z a m e ld o w a n ie  w V I I I  kom. 
Ź arządzon e  p oszu k iw an ia  n ie  da­
ły  żadn ych  r ezu lta tó w .  R ozzuch  
w a lo n a  z łod z ie jk a  p rz ys ła ła  po 
kilku dn iach  l is t  do b. ch leb od aw ­
ców, w  k tó r y m  prosi, aby  zan ie ­
chano  pościgu , g a y ż  ona za  sk ra ­
dzione  p ien iądze  „u r zą d z i  s i ę "  i 
późn ie j  sp łac i „ d łu g " .

W  m ięd zy c zas ie  p o l i c ja  była  
zaw iadom iona , że  k tó re jś  n iedz ie l i  
odbędz ie  s ię  w  kośc ie le  W s z y s t ­
k ich Ś w ię ty ch  ślub se rdeczne j  
p rz y ja c ió łk i  P u czyń sk ie j .  S podz ie ­
w an o  s ię  p rz yb y c ia  P .  na u roc zy ­
stość  zaś lubin , p rze to  poddano  ob- 
serw^ i kośc ió ł .  J ednakow oż  
p rzezo rn a  z łod z ie jka  n ie  z ja w i ła  
się, ani na ślubie  an i na weselu ,

gd z ie  n a w e t  p rzep row a dzon o  re* 
w iz ję .  Od tego  czasu w sze lk i  słuch
0 P u czy ń sk ie j  zag iną ł.

D op ie ro  w c zo ra j  p rzech odząca
ul. P o ln ą  zn a jom a  K a łu żó w  zau ­
w a ży ła  z łod z ie jk ę  idącą  w  to w a ­
r z y s tw ie  d w óch  p o d e ir z a n y ch  
m ężczyzn . N i e  w id zą c  w  pob l iżu  
po l ic jan ta ,  d z ie lna  kob ie ta  sam a 
z łapa ła  F u czyń ską  za  rękę  i 
w szc zę ła  a larm . T o w a r z y s z e  P .  
w id ząc  co s ię św ięc i,  w y r w a l i  n ie ­
zn a jom e j  n ies ion y  kosz z ż juyrm i 
rakam i, za r zu c i l i  na g ło w ę  i zb ie­
g l i .  Z pom ocą  en e rg ic zn e j  n ie w ie ­
ście posp ieszy ł  k ie ro w ca  taksuwkł
1 w spó ln em i s i łam i p r z ew ie ź l i  w y ­
ry w a ją c ą  s ię  z łod z ie jk ę  do I ko- 
m isa r ja tu  k o le jo w eg o  na  dw orcu  
G łównym , a s tam tąd  do V I I I  ko- 
nnsarja tu .  W e z w a n y  K o łu ża  po­
tw ie r d z i ł  to żsam ość  s ch w y tan e j .  
Pu czyń ska  m o okazu je  b yn a jm n ie j  
skruchy. Z ło d z ie jk ę  osadzono w  a- 
reszc ie  do d ysp ozyc j i  s ędz iego  
ś ledczego .

O im a id  perski
międzyr.arotiuwyin oszustem

i

Od pew n ego  czasu na te ren ie  
Po lsk i,  g ra s o w a ł  ja k iś  cudzoz ie  
mice, k tóry  pod różn em i pozo ram i
nab iera ł  f i i m y  i pos zc zegó ln ych  o- 
b y w a td i .

Spec ja lnu śc ią  oszusta by ło  b ra ­
nie  r ó żn eg o  tow aru  na w eks le  i

en e rg ic zn e  dochodzen ie  i usta l i ła ,  
iż oszustem  j e s t  w y że j  w sp om n ia ­
ny cudzoz iem iec  M atous  K ą u r  
K tch ian , p r z y b y ły  do P o lsk i  w  ro ­
ku 3934-ym, jako  nauczyc ie l  j ę z y ­
ków  w schodn ich .

K a u rK tc h ia n ,  zam ias t  nauką
następn ie  s p rzed a w a n ie  za j e d n ą ;  za ją ł  się kan tam i za ca w  dniu
c zw a r tą  w a r to śc i .

W  ten sposób zp s la ło  n abra ­
nych  w ie lu  ku pców  na sumę k i l ­
kudzies ięc iu  ty s ię c y  z łotych .

P r z e d  dw om a m ies iącam i,  do 
zakładu s to la rsk iego  M . E in a  
(B ie la ń sk a  9 )  p rzyszed ł  ja k iś  o- 
sobnik, k tó r y  p rz ed s ta w iw s zy  się 
za obyw a te la  p e rsk iego  nau czyc ie ­
la  j ę z y k ó w  w schodn ich ,  zam ów ił  
ga rn itu r  m eb l i  na sumę 2500 zl. 
T y tu łem  za l ic zk i  P e rs  aa ł  t r zys ta  
z]., na resztę  zaś na leżnośc i dał 

weksle.
M eb le  zo s ta ły  odes łane na ul. 

N a le w k i  35.
Gdy  p ie rw s z y  w ekse l  poszed ł !  

do protestu , s to la rz  udał s ię  do 
m ieszkan ia  d łużnika, le c z  d o w ie ­
dzia ł się, iż  ten  w y p ro w a d z i ł  się 
n iew iadom o dokąd.

Z a w iad om ion a  p o l ic ja  w szczę ła

w czo ra js zym  zosta ł  osadzony  >v a 
reszc ie .

Z a zn a czyć  na leży , iż  P e r s  je s t  
poszu k iw a n y  p rz ez  sądy kilku 
pańs tw  za różne  przek roczen ia .

SPsia
W ciągu doby ubiegłej psy poką­

sały w różnych punktach miasta 6 
osób. Są to: Szlama N: serbaunu
(Przyokopowa 53) krawiec, Ludwik 
(jrrzegTzewski (Leszno 73), mai ł fz, 
Teofi l  Wojdan (Łukowska 6) kot­
larz, Gitla Unerov. a (Twarda 32) 
gazeciai ka, Icek Zand (M iła  36) 
uczeń i Bela Żmidkówna (.Nowolip­
ki 60) przy rodzicach. Wszystium 
ofiarom psiej p lag i pumocy udzielo­
no w  ambulaturjuin Pogotowia, kie­
rując następnie do Państwowego Za­
kłada Higjeny, celem dokonania za­
strzyków.



Nr. 221
A 3 C  —  N O W IN Y  C O D Z IE N N E Str. 3

Wobec przefede „Usttómoiy Interesem”
l ipcu  r. b  pow sta ła  riuwa 

spó łka  o  k ap ita le  w y łą c zn ie  p&ń- 
s tw ow ym . N o s i  c n a  n a zw ę  „ Z j e d ­
n o czen ie  Górn iczo  - H u tn ic ze ,  Sp. 
2 o. o. w  W a rs z a w ie " .  N i e  w ie le  
°  n ie j  na  ra z ie  w iem y .  N ie z a d łu ­
go  Spółka ta  i j e j  sze f,  g en e ra ł  
M a l is z ew sk i ,  b ędą  jed n ak  znani 
^okradnie w  ca łe j  P o ls ce  Bo „Z je  
dnoczen-e G. - H . “  m a od eg ra ć  
w ie lk ą  ro lę  gospodarczą  g łó w n ie  
w  p rz em y ś le  w ę g lo w y m  i ż e la z ­
nym  Po lsk i .

D n ia  25 l ip ca  b. r  „Z jed n ocze -  
r ’ e“  p rz e ję ło  z  rąk w ła ś c ic ie l i  
N ie m c ó w  p ak ie t  akc j i  „W s p ó ln o ­
t y  In t e r e s ó w "  na Śląsku za cenę 
37 m i l j .  zł., p ła tn ych  w  o b l ig a ­
cjach, g w a ra n to w a n y c n  p rzez  
Skarb  Państw a  T e g o  sam ego 
dn ia  „Z jed n o c z e n ie "  p rz e ję ło  w ie ­
r zy te ln ośc i  banków  n iem ieck ich  
na „W s p ó ln o c ie "  na sumę 80 
nń ł j .  zł. W a ru n k ó w  te j  o lb r z y m ie j  
t ra n za k c j i  b l :że j  n ie  z ra m y .  W i e ­
my, że  g w a r a n c ję  za nie w z ią ł  
Skarb,

Cena akc ji  o raz  p r z e ję c ie  zadłu 
żen ią  „W s p ó ln o t y "  w o bec  banków 
m em -eck.ch, s tan ow ią  tyłku część 
ceny  kupna. N a d z o r c a  sądow y  
„W s p ó ln o ty  In te r e s ó w " ,  dyr.  E m i l  
H upert ,  na zg rom adzen iu  w ierzy  
c ie l i  w  dniu 29 l ip ca  b r. poda ł  
zad łużen ie  „W s p ó ln o t y "  na 222 
m il j .  zł., w  tem  147 m i l j .  zł. zadłu 
żen ią  p ry w a tn ego  i 75 m i l j .  zł. ja  
ko z a le g łe  podatk i i op ła ty .  Ze­
b ra n i  w ie r z y c ie l e  z g o a z i l i  s .ę na 
obn iżen ie  swych  w ie r zy te ln oś c i  o 
40 proc. i na dw u le tn ie  m ora to ­
r ium .

O gó ln ie  sumując, zap łac i ł  rząd  
za  p rz e ję te  p rzeds ięb io rs tw o  oko 
ło 200 m i l j .  zł.

P r z e d  czasem  n ied aw n ym  zalcu 
p i ł  B ank  G ospodars tw a  K r a jo w e ­
go  p ak ie t  akc ji  n a jw iększeg o  po 
„W s p ó ln o c ie  In t e r e s ó w "  p rzeds ię  
b iors twa gorn os lą sk iego  „H u ta  
P o k ó j " ,  a z ko le i  „ H u ta  P o k ó j "  
zakup iła  akcje  ro zga łę z ion ego  
p rz td s ięb io is l  wa p. f .  „Z ie l e n ie w  
ski, F i t zn e r ,  G a m p er "  i „ F e r -  
ru m " .  D o d a jm y  do tego  w ykup io ­
ne  p rzez  r zą d  i B ank  G ospodar­
s tw a  K r a jo w e g o  akc je  „S k o d y " ,  
„O s t r o w c a "  i „S ta ra ch o w ic " ,  a o- 
t r z y i r a m y  ja sn y  c o ra z  sytuac ji .  
R zą d  poisk i w  k ró tk im  czasie ,  bo 
w  c iągu  pa*u  os ta tn ich  lat, stał 

'S ię  kosztem  k i lkuset  m i l jo n ó w  zło 
tych w ła ś c ic ie lem  n a jw iększych  
p rzeds ięb io rs tw  górn ic zych , hu t­
n ic zych  i że laznych , za t ru dn ia ją ­
cych razem  w  la tach  dobrej kon- 
j-snktu iy  do 100.000 robotn ików .

P rzeas?ęb ,o rs tw a  te  w y m a g a ją  
bardzo  znacznych  kap ita łów  ob ro ­
to w ych  ż \q p row adzone  i w z łe j  
kon junkturze  m ogą  być  źród łem  
bardzo  w ie lk ich  d e f ic y tó w .

Zachodz i p y ta n ie :  c zy  p rze ję -
c ’ 6 tych  o lb rzym ich  przeds ię ­
b io rs tw  p rzez  r z ą „  by ło  jedynem , 
a kon iecznem  w y jś c ie m ?

Sądzimy, że n ie !  G dyby  n a w e t  
doszło do l i c y ta c j i  „W s p ó ln o t y "  
czy  „H u ty  P ok ó j  , m ożna j e  było  
kup ić  tan ie j ,  a w iaa om o  że nale- 
ty to ś c i  r ząd ow e  m a ją  p ie rw s zeń ­
s tw o  p rzed  w ie lu  innemi.

P M i
N I E O C E N I O N A  P O M O C  

W  K U C H N I

S p raw a  n ie  b y ła  te ż  i  p i lną. 
P rzed s ięb io rs tw a  gó rnoś ląsk ie  bj 
ły pod  nadzorem  sądow ym , a są­
dy  odaa ły  n adzór  w  r ę c e  P o la ­
ków, dobrze  w id z ian ych  p rzez  
rząd  i ap robow anych  osobiśc ie  
p rzez  w o jew o d ę  ś ląsk iego  G rażyń  
skiego.

U n ie za le żn ien ie  p rzem ysłu  gó rn o  
ś ląsk iego  od  w ła ś c ic ie l i  N iem ców , 
od ba i ik ów  n .em ieck ich  i od  rzą- 
uu n iem ieck iego ,  n ie  jes t  rzeczą  
drobną. D ocen ia m y  w  pe lm  to  za  
gadn ien ie .  A l e  sąazim y, że  os iąg ­
n ięc ie  t e g o  ce lu  nie w a r te  je s t  ce­
ny, za n iego  obecnie zap łacone j .

Zobow ią zan ia  rządu z  ty tu łu

p rz e ję c ia  w y m ien io n y ch  os ta tn io  
p rzeds ięb iorstw , a t a k ie  d a w n ie j ­
szych, tak ich ja k  Sche ib le r  i Groh 
m in  w  Łod z i ,  j a k  P a ń s tw o w e  Z a ­
k łady  In ż y n ie r y jn e  (U r s u s )  pod  
W a r s z a w ą  i inne, zac ią żą  bardzo 
p ow ażn ie  na w ew n ę t r zn y m  rynku 
k redy tow ym . B rakn ie  r ząd ow i  i je  
go  bankom p ien ięd zy  na inne po­
tr zeb y  gospodarcze  k ra ju .  Czyż 
ju ż  w  l ipcu  i s ierpn iu  t e g o  toku  
nie odb .ła  się potrzeba  B. G. K. 
zm ob i l iz o w a n ia  w ię g s z y c h  sum 
d la  p rzep row a dzen ia  trar.zakcji 
g ó rn oś iąsk 'ch  na p racach  Fundu­
szu P r a c y  p r z y  robotach d ro g o ­
w y c h  i r ze czn y ch ?  Fu ndu sz  P r a ­

c y  w s trzym a ł  w  lipcu 
w ie lu  punktach  kra ju ,

p race  w  
bo rząd

Przegląd prasy
S I L N A  a R M J A  i Gospodarczo Polska pozosta je

u ;n e r a ł  W ł .  Sikorski, o m a w ia - j  dotąd c iąg le  jesącze w  n iewoli ob ­
ją ć  w  „ K u r j e r z e  W a r s z a w s k im " ; cego, na jczęśc ie j  w ro g ie g o  nam 

nie m óg ł  mu dostarczyć  g o t ó w k i1 stan s ił  zb ro jn ych  F ra n c j i ,  wska- kapitału W  czasie pokoju w o jn y
żu je  na w ysok i poz iom  m odern i-  ego is tyczne  interesy kapita lizmu, 
z a c j i  a rm j.  i m od e rn izac j i  d ok tr j ’- obcego  w ażą  często decydująco w  
ny  w o jsk o w e j  fra n cu sk ie j ,  z r y w a - ! sprawach, od k tórych za leży  nasz 
ją c e j  z  zasadą a rm j i  w y łą c zn ie  ro zw ó j,  u może zależeć i . stnienie. 
d e fen sy w n e j .  A k cen tu ją c  dosko- W  tym  stan ie  rzeczy  każdy  akt, u- 
n a ły  stan zb ro jn ego  p o g o to w ia  su w a ją cy  obcy, rabunkowy, kapi- 
a rm j i  f ra n cu sk ie j ,  podkreś la  tal, od w p ływ u  na nasz rynek  go- 
r o w n ie ż  gen. S ikorsk i j e j  apoli-  spodarczy  ( i  sytuac ję  p o l i t y c zn ą ! )

na w y p ła ty  rob o tn ik ów !

P r z e ję t e  p rz ez  rząd p rzeds ię ­
b io rs tw a  są lub ła tw o  m eg ą  być 
d e f ic y to w e .  S p ła ty  k red y tów ,  za­
p e w n i e n i  fu n d u szó w  o b ro to ­
w y c h  w y m a ga ć  będą  w ie lk ie g o  w y  
s i Ik u  f in an sow ego .  W s zy s tk o  to 
o d c ią gn ie  i k ap ita ły  r z ą a o w e  i u
w a g ę  rządu jedn os tron n ie  ku w ie D  tyczność, p o tę gu ją cą  znakom icie
k iemu przem ysrow i.  A  to w  kon­
sekw enc j i  ź le  się o d b i je  na cało- 
śc i gospodark i  państwa.

Stary

Z i e m i a  p o l e k  a
t .  I k o  w  p o l s ł  i e

S p raw a  r e fo rm y  ro ln e j  j e s t  na 
porządku dziennym  O d ży ła  te raz  
n a g le  w  okres ie  prób  pozyskan ia  
sob ’ e chłopa p r z e z  obóz  r ząd zą ­
cy. N i e  jest ;‘ ednak sp raw ą  nową. 
Z w ra ca  na to u w agę  „W ie c z ó r  
W a r s z a w s k i " :

—  Niema chyba w Polsce nikogo, 
ktoby mc uznawał ważności tego za­
gadnienia. Jesteśmy wszyscy przeko- 
rani o tem że struktura gospodarcza 
naszej ws, tifce jest zdrowa, że ta wieś 
iest przeiuaaiona, że kariowate gospo­
darstwa Chłopskie nie mogą wyżywić 
osiadłej na nich ludności, ze zatem 
trzeba tu jakiejś reformy.

No dobrz“  Ale przecież sprawa to 
nie nowa. Po trwających przez 6 iat 
oojacti na teren e dawnych sejmów u- 
chwalono ostatecznie reformę rolną w  
roku 1925 i zaczęto ją wykonywać.

A  potem  c n o c ia i  nie w y p a r ły  
j e j  s ię  r ząd y  pom a jow e ,  p a rce la ­
c ja  p rz ym u sow a  u leg ła  zah am ow a 
niu, zastąpiona częśc iow o  dobro­
w o ln ą  sprzedażą  z iem i w iększe j  
w łasnośc i  N a w e t  w  la tach  w z g lę  
dnie pom yś lne j  k on ju n k lu ry  1926- 
30 n ie  zdecydow ano  się na ener­
g ic z n ie js zą  akc ję  w Zakreśie pa r ­
ce lac j i .  Sp raw a  poszła w  n iepa ­
mięć. I  kon serw a  i część ch łopów 
zg łos i ła  sw ó j  akces do B B W R ,  mi 
łego  kom prom isu  i lo ja ln e j  „w s p ó ł  
p ra c y "  m e  chciano m ąc ić  sp raw ą  
re fo rm y  ro lne j .  A l e  czas zm ien i ł  
s y tu ac ję :

—  Dziiiąj konj.tnkrura się zm.emla. 
Zamiast paktu dzikowskiego widzimy 
takie ziawiska, jak obchud w N ow o­
sielcach. Przypomniano sobie małorol­
nego chłopa i Jego biedę. Dotychczas 
siaranc się go pozyskać walką z „no­
życami cen kartelowych —  obecnie 
obdarowuje rię go i ziemią „obszar­
n ików ’ z Dzikowa i Nieświeża.

R a c jon a ln e  p rz ep row a dzen ie  re 
fo rm y  ro ln e j  j e s t  pa lącą  kon iecz­
nością, choć n ie  r o zw ią zu je  w  pe i 
ni sp ra w y  p rze lu dn ien ia  wsi.  
Z w ra ca  na  to u w a gę  S tan is ław  
Grabski, k tó ry  w  cyk lu a r tyku łó w
0 chłopach, p isze  o r e fo rm ie  r o l ­
n e j :

—  Mamy w tej chwili 19 proc. ról, 
pastwisk i iąk w posiadaniu folwarcz­
nej własności. V ' Badenie należy do 
n:dj 8 proc I tyleż może jej wystar­
czyć w Polsce byie skasować do­
szczętne latyfunaja i pozostawić te 
8 proc. w  posiadaniu ńewielkich roz­
rzuconych na przestrzeń całego kraju 
folwarczków Wtedy mielibyśmy do 
parcelacji jeszcze okuło 2 i pół mi- 
■jonów nektarów. Według obecnie o- 
bo\ ązrjącej uBtawy jest ich ledwo 1
1 Pól m; j. (a  przeszło 2 już zostały 
zużyte). Tworząc z parcelacji tylko 
nowe uaady, a nie rozdrabniając par­
celowane ziem. na powiększanie są- 
s e -r icn  małorolnych gospodarstw, we 
w achoa.uch w ujewództwach pizew aż- 
n;c niepolskich, a przytem przydziela- 
ąc osadnikom od 8 du 10 morgów 
(dotychczasowa przeciętna wynosiła 
okuto . '  m) ncże,ny przez rozparce­
lowanie 2 i Out hektarów usunąć w 80 
proc. malorolność polskiej ludności 
v/iejskiej >oza okręgami przemysłowe 
mi i poiożouem, w  sąsiedztwie wiel­
kich miast.

Zwiększeń 81 o 40 proc. zarobków i 
wyżywienia na 2 . pół miliona hekta­
rach, danie samodzclności gospodar­
czej 80 proc polskich małorolnych —  
to cel naprawdę wielki w  dzsiejszych 
czasach losnącego bezrobocia i prze- 
ludn eriia wsł.

Obok ra c j i  społeczno - g ospo­

darczych , p r z em a w ia ją  za  tak iem  
r o zw ią za n iem  w zg lęd y  po l i tyk i  na 
rodow e j,  g d y ż  zam ian a  n iem iec ­
k ie j  w łasnośc i  fo lw a rc z n e j  na Po  
m orzu  czy w M a łopo ls ce  W sch o d ­
n ie j p ow in n a  iść w  parze  z p r z e j ­
śc iem  w łasnośc i  z iem i w  ręce  pol­
skie, w  m yśl je d y n ie  s łusznej za­
sady, że

—  Ziemia jtst własnością nietylko 
jednostek, lecz i narodu, że więc zie­
mia polska może przechodzić tylko w 
ręce polskie.

T o  są w łaśc iw e  ce le  r e fo rm y  
ro lne j .  U boczne  kon junk tu ra ln e  
kombinacje ,  m uozą  odpaść, bo 
chtop w p r a w d z ie  chce i po trzebu ­
j e  dz iś  z iem i, ale n ie  da się n ią  
p rzekupić . M a sy  ludow e p rz e ż y ­
w a ją  dz iś  s i ln ie j ,  n i ż  k iedyko l-

ręce
w iek  okres w y d ź w ig a n ia  s ię  na 
w y ż s z y  szczebel ż y c ia  i h ie ra rch i i  
ogó ln o  -  na rodow e j.  K ie ru je  n ie ­
m i s iła  ekspansji  i zd row a  am bi­
cja. C e lo w a  r e fo rm a  ro lna  m.cże 
zu żyć  p o ży te c zn ie  znaczną  część 
sił, i z a d o w o l ić  am bicje ,  a le  ani 
jednych , an i d ru g ich  n ie  w y c z e r ­
pie. Chlup w ie ,  że ty lko szybkie  
u p rzem ys łow ien ie  P o isk i  w r a z  ze 
spo lszczen iem - hand lu  i  p rz em y ­
słu, m oże  po ło żyć  kres nędzy  i bez 
rcDociu w ie jsk iem u , a jako  w spó ł  
od p ow ied z ia ln y  czynn ik  za los 
Po lsk i ,  chce b yć  w spó łgospoda ­
rzem  państwa.

zw a r to ść  wo jska ,  j e g o  s i łę  i au to­
ry te t .

Całość sił zbrojnych Francji stoi 
zdaia oa wsze'kich ruchów polityez 
nych. N a  tej jeoynie słusznej dia 
żołnierzy drodze utrzymali annję 
francuską marszałkowie Foch i P e ­
tain, którzy, poza obowiązkami' wo­
bec Republiki, nie uznawali innych 
zobowiązań. N ie  należąc do żadnego 
ucTupoi ;ania politycznego, byli oni 
i  sa lu iźm ałej Francji. W ychowy­
wana w duchu tych autorytetów 
armja. organizowany i szkolona no­
wocześnie, a ożywiona patriotyzmem 
gorącym i szczerym, przedstawia Si- 
łę zwartą, istotną i trwałą. Po ukoń­
czeniu prac reorganizacyjnych, bę­
dących w  toku, wojsko to wytrzyma 
zwycięsko każdą próbę, jaką mu na­
rzuci potrzeba wojenna.

A K T  W Y Z W O L E Ń C Z Y
S a n a cy jn a  „G a ze ta  P o ls k a "  po ­

św ięca  artjńcuł „W s p ó ln o c ie  In te ­
r e só w " ,  podkreś la jąc  w a g ę  f a k ­
tu p r z e ję c ia  tego  w ie lk ie g o  b lo ­
ku gosp od a rczego  p i z e z  państw o.

W aga  tego wypadku wynika już 
stąd, że chodzi tu c 27 tys. pracow­
ników, o V i całkowitej polskiej pro­
dukcji zel: za i stali, oraz o Ya pro­
dukcji węgla. T o  największe w  kra­
ju przedsiębiorstwo przemysłowe 
przechodzi z rąk obcych w  ręce pol­
skie, co W’plynać musi na rolę, jakąA  to są spraw y, k tóre  w  r a ­

m ach obecnego  systemu po l i tyez -  odgrywa ono w  gospodarce^ narodo-
nego  z r ea l i z o w a ć  s ię n ie  dadzą.

Zamach niemiecki
Na rdzenne nazwiska polskie

na Śląsku Opolskim
W  k w ie tn iu  ub. roku w y g ło s i ł  

nadp rezyden t  Ś ląska O polsk iego  
p. W a g n e r  w Bonum w  W e s t fa l j i ,  
w A kad em ji  N auk  A d o u n is t ra c y j  
nych  sensacy jną  m ow ę  na tem at 
g ru n to w n eg o  zn iem czen ia i Śląska 
Opolsk iego .  T r e ś ć  tego p rzem ó­
w ie n ia  w yb i tn ie  an typo lsk iego  w y  
w o ła ła  og rom ną  sensację .  Q f ic ja l  
ne czynn ik i  n iem ieck ie  zap rzeczy ­
ły. by p rzem ów ien ie  W a g n e ra  mie 
ło os trze  an typo lsk ie ,  jednakże  
m uwa ta  by ła  au ten tyczną  w  tem 
b rzm ien iu ,  w  j a k :em j e  podaw a ła  
p rasa  polska.

Od roku p ro g ra m  ca łkow itego  
zn iem czen ia  Śląska O po lsk iego  
j e s t  p r z ep ro w a d za n y  z że lazną  
kon sekw enc ją .  D o tąd  zn iem czono 
p rzesz ło  600 po lsk ich  n azw  m ie j ­
scowośc i na Śląsku Opolskim, 
zn ies iono s ze reg  po lsk ich  nabo­
żeń s tw  i kazań, a t zw. szkoln ic­
twu  polskiemu nadano w p ro s t  ab 
surda lne fo rm y .

Obecn ie  n iek tó re  o rg a n iza c je  
n iem ieck ie  ro zpoczę ły  p ropagandę

Obrona' polowań

za tem, b y  fu n k c jon a r iu s ze  pu ­
b liczn i,  za ję c i  na Śląsku O po l­
skim, a noszący  polsk ie  nazw iska  
zm ien ia l i  j e  na nazw iska  o 
b rzm ien iu  czysto  n iem ieck iem . 
Jes t  rzeczą na tura lną, że rozm aic i  
fu n k c jon a r iu s ze  pub liczn i,  zn iem ­
czeni Górnoś lązacy  d la  r a to ­
w a n ia  kaw a łka  Chleba i ż y ją c  pod 
te ro rem  n iem ieck ich  o rgan iza cy j ,  
zm ien ia ją  nazw iska  z po lsk ich  na 
niem ieck ie . T a k  p o jm ow a n y  je s t  
w  prak tyce  p rzez  n iek tó re  czynni 
ki w  N iem czech  n iem iecko - po l­
ski pakt n ieagres j i .

wej. Staje się ono mianowicie czę­
ścią, gospodarstwa narodowego w  
pełnem tego słowa znarzi niu, pod­
czas gdy  oozostając w  rękach ob­
cych, podlegało —  w  szerszym czy 
węższym zakre^e —  obcym również 
dyspozycjom. Wystarczy sobie u- 
przytoiar.ić powszechnie uznawaną 
szkodliwość potęgi kapitału nie­
mieckiego na Śląsku, aby jasno w y ­
stąpiła pożyteczność tak poważ­
nego osłabienia te j  potęgi. Tem  bar­
dziej, że wag i omawianego faktu nie 
możi.a mierzyć samemi tylko roz­
miarami produkcji „Wspólnoty inte­
resów". Pojedyncze przedsiębior­
stwa nie prowadzą i  nie mogą pro­
wadzić zupełnie samodzielnej, indy­
widualnej polityki Są one uzależ­
nione od polityki przedsiębiorstw 
pokrewnych, a jednocześnie same 
na politykę sąsiadów wpływają. 
Dlatego kolos taki, jak Wopółnuta, 
dyspozycjami swemi nadawał kie­
runek dyspozycjom pozostałych 
przedsiębiorstw górniczo - hutr 
czych, również polskich; obecnie od 
działywać będzie na kierunek dzia­
łalności również przedsiębiorstw 
niepolskich.

Sobór prawosławny
Jako symbol Warszawy

ZłCiSliwoSti naszych zachodnich „przyjaciół”

n
G dy  w  okres ie  dość rozpowszech- 

n lonycń  p ro tekcy j  i uprze jm ośc i,  
ukaza ł się okólnik p. p rem je ra .  za ­
k azu ją cy  uczes tn iczen ia  u rzędn i­
kom w  po low an iach  i innych  f e ­
tach, k tóre  Dądź co Dąaź zobowią- 
ł u j ą  i do w d z ię c zn o śc i  dć l ika tn ie  
sk łan ia ją , w  k on se rw a tyw n ym  
„S ło w ie "  w ys tą p i ł  p. C a t  ( ( M a c ­
k ie w ic z )  *  f i l i p ik s  w  ch rom e  po­
low ań .

P i*4 e  w ię c  m ied zy  innemi, ze 
szczerą  dooroduisznością, p. Cat:

„P o lo w a n ia  by ły  często jed yn ą  
ch w i lą  w  k tóre j  m in is ter ,  czy  In­
ny d y g n i ta r z  r o zm aw ia ł  z k imś 
innym  n iż  j e g o  podw ładny ,  lub in­
ny urzędnik , je d yn em  m ie jscem  
w  k tórem  w ó d z  b iu rok ra tyc zn y  
spotykał Si® z podatn ik iem  i s ły ­
szał coś niecoś o  gospodarczych  
potrzebach  i  m oż l iw o śc ia ch  k ra ­
ju " .

B ys trość  obserw acji i tym  r a ­
zem me tawiodła p, Mackiewb 
eta.., (a l, » .).

Powrót
P. D.ei ydenta Rzplitej
W  tygodn iu  b ieżącym  spodzie­

w a n y  j e s t  p o w ró t  P .  P re zy d en ta  
R zec zypospo l i te j  z w y w c z a s ó w  le t  
n ich  do W a rs za w y .  Jak  w iadom o  
część swoich w y w c z a s ó w  P  P r e ­
zyden t  spęd z i ł  w K ry n ic y ,  a o- 
s ta tn io  p rzeb j ’w a  w  W iś le .

Ostateczny termin
wymiany starych 

5-złotóweK
B ank Po lsk i  poda je ,  iż  w  dniu 

30 w rze śn ia  r. b. m i ja  os ta teczny  
te rm in  w ym ia n y  m onet  5-złoto- 
w ych  s reb rn jrch dużego  formatu , 
em itow an ych  w  la tach  1929 i 1930

P o  tym  te rm in ie  m one ty  5-zIo- 
towe s ta r e go  typu  s tracą  swą 
w ażn ość  i  n ie  będą p r z e z  Bank 
Po lsk i  i j e g o  oddzia ły  w y m ien ia ­
ne. 1

Automaty 2 w’doktiwkam<
na dworcach kolejowych

N a  dw orcach  k o le jo w ych  w  sto­
l i c y  uruchom iono nowe autom aty  
sprzeda jące karty  - w idoków k i  po 
w rzucen iu  20-groszowej monety.

D la  u ła tw ien ia  o r jen ta c j i  in te ­
resan tów  za lec iło  M in is te rs tw o  
Po-cżt i T e le g r a fó w ,  b y  w e  w szys t  
kich urzędach póeztowj-ch w y w ic -

zono w z o r y  em itow an ych  kart 
p ocz tow ych  z' w idokam i i kart 
pocz tow ych  ob ie gow y ch  ze znacz­
kiem. K a r tk i  w y c o fa n e  2 Obiegu 

mają być 2 wzorów, usuwane.

Niurii ieckie r ządow e  p rzeds ię ­
b io rs tw o  c jw i ln e j  kom unikac ji  
lo tn ic ze j  „D eu ts ch e  L u f th a n s a " ,  
w y d a ło  os ta tn io  i lu s trow a n y  p ro ­
spekt, m a ją c y  na celu rek lam e  kc 
m un ikac j i  lo tn ic ze j  pom iędzy  
N iem cam i i P o lsk ą  N a  czo łow e j  
s tron ie  prospektu um ieszczono ry  
sunek, p rz ed s ta w ia ją c y  symbulicz 
ne pom nik i a rch itek tury  obu sto­
lic, B er l in a  i W a rs za w y ,  w  otoczę 
niu w ień ca  sam olotów . B er l in  r e ­
p rezen tu je  rysunek bram y b ran ­

denburskie j,  a W a rs za w ę  rysunek  
n ie s tn ie ją ceg o  j u i  od  12 la t  sobo­
ru p ra w o s ła w n eg o  na dawnj-m 
p lacu Saskim.

W e w n ą t r z  prospektu, gdz ie  z i lu  
s trow an o  poszc zegó ln e  etapy nie­
m iecko - po lsk ich  po iączeń  lo tn i­
czych, sym bol W a rs za w y ,  w  posta 
ci p ra w o s ła w n eg o  soboru, p rzed ­
s taw io n y  j e s t  po r a z  d ru g i  i w  do­
datku z ob jaśn ien iem  „ W a i -  

schau".

Przymus leczenia chorób wenerycznych
w Polsce

O dpow iada ją c  na ankie tę  L  
N a ro d ów  w  sp raw ie  m etod  w ych o  
w a w czo  - p op raw czych  w  d z ied z i ­
n ie zw a lc za n ia  p ros ty tu c j i  w  P o l  
sce, P o lsk i  k om ite t  w a lk i  z  han­
d lem  kob ie tam i i dziećm i zazna ­
czy ł  m ięd zy  in., że  system  lecze ­
nia chorób w en e ryc zn ych  w  P o l ­
sce je s t  am bu la to ry jn y  i szp ita l­
ny. Fu ndu szów  na ten cel udz ie la  
państw o, sam orządy  i ubezpie- 
cza ln ie  społeczne. N iek tó re  zakła 
dy reh ab i l i ta cy jn e ,  p row adzone  
p rzez  k o n g re g a c je  r e l i g i jn e  lub 
in s ty tu c je  społeczne, p os iada ją  
w ła sn ych  lek a rz y  (k o b ie ty ) .

L e c zen ie  p ros ty tu tek  odbyw a 
s ię sposobem przym usow ym , na 
pods taw ie  przepisów ' adm in is tra ­
cy jnych . Zasadn iczo  fa k t  choroby 
w en eryczn e j  s tanow i ta jem n icę  
lekarsicą. L eczen ie  am bu la tory jne  
j e s t  b e zp ła tn e ; szp ita lne  zaś bez­
płatne ty lko  d la  n iezam ożnych . 
K o s z ty  j e g o  pok ryw a  gm ina. Co 
zaś do ogółu ludności, lśczen ie  
je s t  d ob row o ln e ;  am bu la to ry jne  
—  p ła tne  ty lko  c z ę ś c o w o  ( z w r o t  
k osz tów  za l e k i ) .  L e c z e n ie  j e s t  po 

u fn e  i  k o r zy s ta ją  z  m eg o  za rów -

n a leży  pow/itać, jako  akt w y zw o ­
leńczy, dobroczynny. Po lska  muri 
w resz c ie  p rzes ta ć  być  terenem 
eksp loa tac j i  dla F l ichów , czy Bou- 
saccówr —  to zaś, czy proces una* 
rad aw ian ia  naszych ośrodków dy­
spozyc j i  gospodarcze j m a s ię  od­
b yw ać  w  te j  fa rm ie ,  co p rze je c ie  
„ W s p o in o ty  In te resó w " ,  czy  *eż 
p rz ez  in ic ja t y w ę  p ryw a tn ych  ka­
p ita łów , to choć ważne, ma w  tej 
sprawne zn aczen ie  n ie  decydu ją­
ce. I  d la tego  choć nie jes teśm y  za ­
c h w y cen i  n ie jedn em  posunięć em 
w  t e j  s p ra w ie  i w w ie iu  podob­
nych, m ożem y  ty lko  jed en  bezpo­
ś redn i s fo rm u ło w a ć  za r zu t :  una- 
r a d a w fa n ie  p rzem ys łu  id z ie  w  Fo l 
sce j e s z c z e  c ią g le  z ł  wo lno,

S P R A W A  \
„M A Ł E G O  I>ZIENrN IK A “ \

C y to w a l iś m y  w  s™oini czas ie  na 
k m  m iejscu  g ło s  „ K u r j e r a  P o z ­
nański =go‘ ‘, w  k tó r y m  p ism o to, 
dość  o s t r o  zarzuca ło ,  w yd aw an e ­
mu pi-zez O. O. F ranc iszkanów  
„ M a łe m u  D z ien n ik o w i" ,  ż e  z  jed-. 
ne j s t r o n y  s tosu je  n ien a j łŁ d m e j-  
sze m e to d y  w a lk i  konkurency jne j,  
z d ru g ie j  n a d u żyw a  sw egu  stano­
w isk a  ( ja k o  p ism a franc iszKań- 
skiego, w o ln e g o  od  w ie lu  c ięża ­
rów , j a k  podatk i, p ła ce  p racow n i*  
cze  i t. d )  e l im in u je  św iecką  p ra ­
sę keto l icKą, n ie  s ta ra ją c  s 'ę  iść  
do mas, k tó r y ch  zd ob yc ie  i  p ozy ­
skanie  w in n o  b yć  ce lom  tan ie j  
„p op u la rn e j  p ra sy  k a to l ick ie j " .  
Z naczn a  część  p ra sy  ka to l ick ie j  
( ś w ie c k i e j )  podz ie la  pog ląd y  
„ K u r j e r a  P o zn ań sk iego " .  T o  te ż  
p ew ne  zd z iw ie n ie  w y w o ła ła  odpo­
w ie d ź  „ M a łe g o  D z ien n ika " ,  w  któ­
r e j  o m i ja ją c  zarzu ty ,  sk ie row ano  
sp raw ę  wr inną stronę. „ K u r j e r  
P o zn a ń sk i "  om a w ia ją c  tę  odpo­
w ied ź  p isze o  „ M a ły m  D z ien n ik u " :

Zarzuca on pismum polskim goło­
słownie, że, „gdyby miały naprawdę 
za jedyny cel jaknajwiększe rozsze­
rzenie oświaty wśród społeczeństwa, 
by każdy, choć najbiedniejszy, mógł 
karmić się strawą drukowaną co­
dziennie, to inaczej ustosunkowałyby 
się do „Małego Dziennika” . A  m y za­
rzucamy „Małemu DzienniKowi", że 
nie zdobj wa ugorów, gdzie panoszy 
się socjalizm, komunizm, bezbożnic­
two i  prasowe straganiarstwc moral­
ne, lecz kroczy po linji najmniejsze­
go oporu, usiłując ua gruncie upia- 
wnym, na gruncie kościelnym odbić 
czytelników i  abonentów świeckiej 
prasie kutolickiej- 

„M ały  Dziennik'- powiada, że jego  
współp.acownicy „mają prawo po­
święcać się i  ograniczać osobiste po­
trzeby". A le  „Makemu Dziennikowi" 
chyba wiadomo, że, gdyby nasi 
współpracownicy nawet „godzTi się 
na to, byśmy nie płacili pouatków, 
kwot na ubezpieczenia społeczne itp., 
i nybyśmy tak postąpili, toLy fc iy  
się rychlej czy później dostali do 
kryminału. Bo nas r yg  srystyczne 
przepisy, wyrażające się w  setkach 
' ysięcy złotych, obowiązują, a  O. D. 
Franciszkanów nie. Jeżeli niemniej 
o nas chodzi, sprzeciwiałoby się na­
szym pojęciom ludzkim, by uposaże­
nia członków redakcji, “ dninistracji 
czy personelu technicznego ograni­
czać oo —  25 złotych miei ięcznie...

Z ab ra ła  w  t e j  sp ra w ie  g io3  i  
K a t .  'A j e n c j a  P ra so w a ,  k tó ra  
o m a w ia ją c  Bpór, p is ze :  «< -o ^

„Zgodne współdziałanie prasy ka- 

kob ie ty ,  Jak i ^  P r e -
sty tutk i in te l ig en tn ie js z e  idą  sa 
me chętn ie  do lekarza, inne  zaś, 
k tóre  s ie od  tego  obow iązku  uchy 
ła ją ,  sp row adzan e  są p rzym uso­
w o  p rzez  b ry ga d ę  san itarno  - o- 
byc za jow ą .

P ro s ty tu tk i  i osoby pode jrzane  
o u p raw ian ie  n ierządu, a za l ic zo ­
ne p rzez  kom is je  san ita rn o  - oby  
c za jow e ,  jako d o rab ia jące  (o  i le  
są pod  d ozo rem ),  są, w  raz '  > nie- 
zg łoszen ia  s ię  w w yzn a czon ym  ter  
m in ie  na badan ie  leka isk ie ,  kara 
ne grzywną.

i* -—  r

Poprawa sytuacji
v ł  p r - z e i p y ś i e  

włókienniczym
W  fab ryk ach  w łók ien n ic zych  w  

Ł o d z i  i B ie lsku  po uzyskaniu 
w iększe j  i lo śc i  b a w e łn y  p r z y s tą ­
p iono ju ż  do p rodukcj i  m ate r ja -  
ł ów  na sezon jes ienny .

Z ak ła dy  w łók ien n ic ze  „ Z a w ie r ­
c ie "  za t ru d n ia ją ce  900 robo tn i­
k ów  zw ięk s zy ły  i lość  dni p racy  ł 
3 Jo 5 w  t y g o d n iu .

go i  bezbożniczego, jest postulatem 
tak bezspornym i  oczywistym, ze nie 
wątpimy ani przez chwilę, iż nie­
porozumienie na tle taktyki kolpor­
tażowej „M ałego  Dziennika" z laj- 
dzie jak najrychlej swoje pomyślna 
rozwiązanie.

Ze swej strony musimy nadmie­
nić, że kolportaż dzienników w  obrę­
bię świątyń naszych nie może mioć 
miejsca,11

B ytu jąc  te uw ag i,  „ K u r j e r  Po­
znańsk i"  d oda je :

Wyrażając zadów ulenie z powedu 
l-zecrow-egŁ stanowiska Polskiej K v  
tolick;ej Agencji Trasowej, pragnie­
my tylko zaznaczyć, że „w  obrębia 
świątyń" rozumiemy w  szerszem 
znaczeniu tego słowrn, t. zn. w  obrę­
bie terenu kościelnego, obejmujące­
go także place, ogrndy, cmentarze 
koćcielne.

Wie.-zymy, że dis. dobra sprawy 
katolickiej poczuw-ają się do tego sa­
mego obowiązku instytucje i  orga­
nizacje katolickie.

Co innego propaganda wydaw­
nictw o charakterze religijnym, a co 
innego dzienniki polityrzde: to po­
winni rozumieć i uznać wydawcy 
„Małego Dziennika".

Powtarzamy: niech idą zdobywać 
ugory, a boaą mieli olbrzymią za­
sługę około dobra Kościoła Katolic­
kiego, narodu i państwa polskiego.
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Ju tro  św Dom in ika

? J U W k %
T E A T R  N A R O D O W Y .  Dziś i ju­

tro „W ie lk i  miłość" Molnara -  O- 
łtcrwj|.

T E A T R  POLSKI: Dziś i jutro
„Dziewczęta i oni*' Bus - feketego, 
i  Piaskowską Żabczyńską, Żeliską, 
Węgrzyiem , Kondratem, Woskowskim 
Brodniewiczem i Łuszczewskim.

T t/\Tk  N O W Y :  Nieczynny.
TEa PR M A Ł Y :  Nieczynny.
T E a T R  U S T N I :  Dziś i jutro „ P o ­

dwójna bnch_iterja“  w  reżyserji W ar 
seckiego z Dymszą, .Orwidem, Bro- 
ehwiczówną i  Grossóvną w  rolach 
głć nmych.

T E A 1 R  K A M E R A LN Y :  Nieczynny.
T E A T R  MALICKIEJ: —  Dziś

„P io fes ja  pani Warren" z Malicką, 
Cieszkowską, Bay-Rydzewskim i inn.

Wkiótce premjern komedji rumuń- 
sk.ej p. t. Zamieszaj’’.

W I E I K A  O P E R E T K A  (Karowa 
18 ):  Dziś i  jutro „Ge jsza" poci. 8.15 
wieczói. Wkiótce premjera „Trzech 
walcy* O. Straussa.

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA SW 
K R Z Y Ż A  —  codziennie o godz. 7.30 
wiecz. „Syn marnotrawny" opowieść 
biblijna w  5 aktach.

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I :  Dziś i 
codziennie rewja p. t. „Frontem ao 
radości1 z Ordonką, Sytimm, Kru­
kowskim i  Lawińskim na czele (715 
1 a 45).

Niedziela
Na siekierkowskich

na czerniakowie
łąkach pod znakiem góralszczyzny

N a  s iek ie rkow sk ich  b łon iach 
z ie len i  się bu jn ie  t raw a ,  a w  b ło t­
n is tych  kałużach o d b i ja  się po­
g od n y  b łękit n ied z ie ln ego  nieba. 
Z okien p rz e ład o w an e j  pasażera ­
mi cze rn iakow sk ie j  „ d w ó jk i "  w i ­
dać zaa leka na łące s tog i  s iana i 
d rew n ianą  estradę, dookoła k tó­
re j  skupia się czarne , ru ch l iw e  
m row ie  ludzk ich  g łów .

Id ę  drogą .  M i j a j ą  mnie g ro m ad ­
ki ludzi - k ob ie ty  o w yn is zc zo ­
nych, b e zb a rw n ych  tw arzach , o- 
tulone m im o upału w  chusty, męż 
czyźn i w rob o tn ic zych  b luzach, 
d z iew c zę ta  w  penca likow ych , ja ­
sk raw ych  sukienkach. D z ie c ia r ­
n ia  b ie g n ie  w  podskokach i ha ­
ła ś l iw ie  —  stars i idą  pow o l i  i z 
godnośc ią , n iek tó rzy  p row adzą  
w ózk i z n iem ow lę tam i.

N a  traw ie ,  koło e s tra dy  roz ło ­
ży l i  s ię  sp rzed aw cy  tan ich  sma- 
kołyKow —  pestki, lo d y  „za  5 g r .“ , 
c z e rw o n y  ja k  k rew  kw as  o w o co ­
wy i kw aszone  ogórk i .  Ci, k tó rzy  
przyszM na zabaw ę  także p rzyn o ­
szą zapasy  z domu —  bułkę dla 
dziecka, św .eże  ogó rk i  d)a s iebie  
— bo to te ra z  na jtańsze , a soczy­

ste, smaczne, na  p ow ie tr zu  sma­
kuje.

G ŁU P I JASIO
N a ra z ie  jes zcze  g ro m ad a  jes t  

n ie ru ch l iw a  zas traszona  jakaś  —  
ludziska z b i ja ją  s ię w  kupki, po- 
ga d u ją  n ieśm ia ło ,  ostrożn ie ,  roz­
g lą d a ją  s ię za  zna jom ym i.  W ła -

Niezwykły wypi.dekw klinice położniczej
NiezwyKle sensacyjna historja  

■wydarzyła się w  klinice położni­
czej dr. Eigenngolda (Ja sn a  8 ). 
P ow n a tam  syna mieszkanka 
Łomży, Necha T . N ie byłoby w  
tem nic osobliwego, gdyby nie 
fakt, żc położnica przed dwoma 
laty  była  jeszcze m ężczyzną i 
s t a ł-  się kobietą w  okoliczno­
ściach, niepozbawionych sensa­

cji* I*. fci* i  uęij
y ł  MaKowie pod Łom żą miesz- 

k sł piekarz K . M iał on syna  
Nechm ana. Chłopak od najmłod­
szych lat zdradzał pewne Draki 
rozwojowe i zarządzone badanie 
lekarskie wykazało, że jest on

h e r m a fr o d y tą  Ch łopca  oddano do 
te rm in u  do k ra w ca  w  Łom ży .

K iedy  N a ch m a n  ukończy ł  18 
lat,  sk ierow ano  gu do szp ita la , ze 
w zg lęd u  na zan urzen ia  w e w n ę t r z  
ne. L e k a rz  do-konał o p e ra c j i  w  
k l in ice  ch iru rg ic zn e j  w  W a r s z a ­
w ie  p r z y  ul. C hm ie ln e j .  P o  te j  o- 
p e ra c j i  N ach m an  zac zą ł  nab ie rać  
cech kob iecych  i w  szybk im  c za ­
s ie z ch łopca  p rzeo b ra z i ł  s ię  w  
d z iew czynę .  W  tym  czas ie  z w r ó ­
cono się do sądu, k tó ry  irzek ł  
zm ianę  zap isu  w  ks ięgach  stanu 
cyw i ln ego ,  zm ien ia ją c  ch łopca  
N ach m an a  na d z iew c zy n ę  N ech ę .

R ok  temu N e c h a  w y s z ła  zam ąż 
i obecn ie  została m atką.

Z  m ia s tu
KSIĄŻECZKI OBRACHUNKOWE 

i D LA  DOZORCÓW  D O M O W YC H

' Orzeczeń.e nadzwyczajnej komisji 
rozjemcze, z dnia 30 czerwca r. b. na­
kłada na właścicieli nieruchomości o- 
bowmzek wydania dozorcom dum 3- 
wym ksi jzeczek obrachunkowych. 
Chrześcijański Związek Dozorców D - 
mowych podaje niniejszem do wiado­
mości zainteresowanych, że posiada 
książki obrachunkowe uzgodnione i 
poświadczone przez inspekcję pracy, 
które nabywać możn" w  biurze związ­
ku, (uL Kredytowa 14 m. 11, w  godz. 
9-ta —  17-taJ.

PO D AN IA  N A  W Y D Z IA Ł  I EKARSKI
Uniwersytetu Józefa Pitsudsk ego w 

Warszawie będz e przyjmować Kance- 
latja Dziekanatu Wydziału Lekarskie­
go od dnia 3 września do dnia 15 
września b. r. włącznie Kandydatów 
na I rok medycyny obow iązuje egza­

min wstępny —  kwalifikacyjny, który 
odbędzie się dnia 21 września b. r.

Przyjmowanie kandydatów na w y ż ­
sze kurs1. Wydziału Lbkarsjćiego z in­
nych Uniwersytetów polskich, wobec 
braku miejsc, bedzie dopuszczalne tyl­
ko w  wyjątkowych przypadkach.

O ZAB U D O W AN IE  UL ICY  Ł Ą C Z Ą ­
CEJ M A R W O N T  ZL 5DOBYCZA 

ROBOTNICZĄ
B e’ .ny posiadają tylko kilka zabru­

kowanych ulic. Na skute): starań Tow. 
przyjaciół Pól Bielańskich i okolic, o- 
becn.e przystąpiono do robót brukar­
skich na ul. Ryhatowsk-ej, która łączy 
ul. Marymoncką ze Zdobyczą Robot­
niczą przez terenv usiedla „Związko­
wiec” aa Bielanach. Dotychczas droga 
ta podczas sloty byia nie do przeby­
cia. W  bajorach grzęzły nawet wielkie 
ciężarowe u ozy. Pozatem oprócz na­
rt ierzchni z kamienia polnego, na ul. 
Rybalowskiej układany iest chodnik.

W y p a d k i  i  fa a d z ie ż e
Zamachy samobójcze. W  mieszka wpadł pod ciężko wyładowany

mu swych chlebodawców przy ulicy 
Ludnej Nr. 3 usiłowała otruć cię ga ­
zem świetlnym slużącn, Kazimiera Pa- 
weiik, lat 29. Zamiar służącej udarem­
niono w  porę.

Na ul. Czerniakowskiej usiłowała 
jyopełnić samobójstwo, trując się tru­
cizną na szczury, bezdomna i bezro­
botna służąca. Martyna Kucharska, 
lat 21 Desoeratkę przewieziono do 
XX-~)> komisarjatM P P  Lekarz: udzie 
lii Kucharsk ej „omocy i przew lózl ją 
do szpitala. Powód — ciężkie warunki 

, materjalne.

Przejechany przez wóz. W  Alei Je­
rozolimskiej, przed domem Nr, 21, 
wskutek własnej nieostrożności

Z m a r l i

A  o Wincentyna ze Zwierzchow- 
skich Szczepkowska lat 66 w  W ar­
szawie, ś. p. Michał Lewicki, inżyner, 
lat 63 w  Warszawie, ś. p.-Ludwik En­
glert, przyrodnik, prowizor farmacji 
lat 74 w  Warszawie, ś. p. Olga z Za- 
char asów/ Piątkowska w  Warszawie, 
ś. p Stanisława z Wilczewskich Jaro­
szewska w  Warszawie, ś. p. Jan Sa- 
Ciejewsk-’, em. nauczyciel, lat 71 w 
Warszawie

woz
transportowy tragarz, Lucjan D y­
lewski, lat 34, zam. przy ul. Ząbkow- 
skiej Nr. 4J, Koła wozu przeszły 
Dylewskiemu przez lewą nogę, miaż 
dżąc mu stopę. • .

Pociąg wpadł na furmankę. Pę 
ciąg osobowy kolejki Grójeckiej, ja­
dący do Służewa, wpadł na prze/ż- 
dżającą przez tor furmankę chłopską 
i rozbił ią. Właściciel furmanki, Au­
gustyn Parfertuk, zamieszkały w  Py- 
rach doznał lekkich obrażeń, koń zaś 
został zalyity na mieiscu.

Zw łoki topielca Z Wisły pod Ta -- 
chominem wyłowiono zwłoki Michała 
Szymaniaka, lat 26, zam. przy ul. Pa 
wiej Nr. 64 w Warszawie, który w 
dniu 27 ub, m. utonął w  czasie ką- 
pieji.

Pożar od lampy. W kolonji Za- 
stów pod Wawrem wybuchł oożar w 
domu Stanisława Szydłowskiego 
przy ul. Błękitnej Nr. 66. Spili ły  sie 
rzerzy lokatorki, Romualdy Kokwiń- 
skiej- Straty wynoszą około 1.000 
złotych. Pożar powstał od lampy 
naftowej, która wisiała przy firance,

ś c iw ie  —  to zna ją  się p ra w ie  
w s zy s cy  —  ci z C zern iakow sk ie j ,  
z P r z em y s ło w e j  i Fab ryczn e j .  T e  
same b iedy, k łopoty , podobne su- 
te ryn y  i poddasza, podobne t ro ­
ski o dzieci, pokutu jące  całe la to  
na ulicy, o  m ężów , k tó r zy  n iepo­
trzebn ie  z a g lą d a ją  do szynku.

Jest także popu larna  postać na 
C ze rn iakow ie  „ g łu p i  Jas io " .  N ie  
różn i  się n ic z trr  od te j  g ro m aa y  
—  ot, robotn ik  w fa b ry c zn em  u- 
oraniu, n ieogo lony ,  o pogodnem  
w e jr z en iu  n ieb iesk ich  oczu. W y ­
m achu je  rękam i i opow iada ,  opo­
w iada ,  opowiada...  s łuchacze  o ta ­
c za ją  go  zw a r tem  kołem, zaa a ją  
mu pytan ia ,  śm ie ją  się i k iw a ją  
g łow am i,  gdy  ich zapew n ia ,  że 
jes t  kró lem, ze za 20 la t  będz ie  
kpniec św iata , a on —  Jas io  co 
noc j f ż a z i  ba lonem  na ocean Kto 
chce, m oże  go  zabrać ze sobą —  
ale  ty lko m ężczyznę, kob ie ty  me..

T A N C E

Za je żd ża  c ię ża ro w y  samochód, 
pełen g ó ra l i  i g ó ra lek  w r eg jon a l-  
nych  s tro ja ch  —  u w a ga  zeb ra ­
nych o d w ra ca  s ię  w  inną stronę. 
N a  es tradę  w ch odz i  o rk iestra  —  
taka sobie zw y c za jn a  —  harm o- 
nja, skrzypce  i m an do l in y  —  r z ę ­
po li  trochę n ie rów n o  i fa łs z yw ie ,  
a le  to n ic  Już ten  i ów  zaczyna  
podśp iew yw ać ,  a g d y  zaczyna  się 
p op u la rn y  w a lc z y k  „w s zy s tk ie  
rynki Spia w  j e z io r z e  . "  —  g ro ­
m ada p od ch w y tu je  zgod n ie  ton i 
zaczyna  śp iew ać  i le  s ił  w  ga rd le
—  aż  do zach rypn ięc ia .

Góra le  p roszą  do tańca. D z ie w ­
czyny o b le w a ją  się punsem po sa­
me uszy z zach w ytu  i p rz e ję c ia
—  ga rn ą  s ię z och otą  w  gó ra lsk ie  
ram iona  i w y w i j a j ą  po leczkę, o- 
berka z taką  w e rw ą ,  że aż  trepy  
f r u w a ją  w  pow ie tr zu  T a ń c zą  
w szyscy  z w szys tk im i  —  b io rą  się 
w pó ł  i same kob ie ty  —  o ty łe  j e j ­
m oście  i małe d z iew czym d .  A le  
k ie ro w n ic y  zab aw y  —  pan ow ie  w  
D ia ioz .e ionych  opaskach  z w y ­
dz ia łu  o św ia ty  i k u ltu ry  m a g ’ 
g is tra tu  m. st. W a r s z a w y  —  za ­
raz  r o zd z ie la ją  tak ie  pary, dob ie­
r a ją  chłopcu —  d z iew czynę ,  - a 
d z iew czyn ie  chłopca. N ie  każdy  
ma śm ia łość  tak  kogoś  obcego  do 
tańca poprosić ,  w ię c  w y s ta r c z y  
panu w  opasce na ucho p ow ie ­
dz ieć  —  a on ju ż  w y c za ru je  ta ­
k iego tancerza , jak iego  s ię * ch ce
—  n a w e t  tego  n a j ła dn ie js z ego  gó ­
rala...

A  je s t  je s zcze  inny  góra l  —  
zrob ion y  z dz iec innych  ba lon i­
ków. G łow a  z ba łona  ok rąg łego ,

przyodziana, w  gó ra lsk i  f i lu te r n y  
kapelusik  —  ręce  i nogi z ba lo ­
ników pod łużnych . K toś  n ieo ­
pa trzn ie  puścił  sznurek —  i g ó ­
ral poszybow ał do nieba —  het, 
wysoko.

SZCZĘŚLIW Y  M A N IE K

N a j le p ie j  chyba baw i się dz ie­
c iarn ia . N a jm ło dsze  —  tr zym a ją  
się za ręce  i tań czą  w ko ło  przy  
d źw iękach  katarynk i,  s tarsze  ba­
w ią  s ię  w  kotka i myszkę, w  ser­
so, p iłkę. Są skakanki, s iatkówka, 
zaw ody  fu tb a lo w e  —  i słup 
szczęścia , 'n a  k tóry  w s p in a ją  się 
p r z ew a żn ie '  m ali  chłopcy. S ta r ­
szym się ju ż  n ie  chce.

Zam oru sany  ja k  nieboskie 
stwmrzenie ch łopak  w  podarte j  
koszu lce i boso wjspina s ię  w ła ­
śnie do g ó r y  —  zw in n ie  jak m ałp­
ka. Gdy zna laz ł  się na szczyc ie  —  
posypa ły  się. zew sząd  b ra w a  i o- 
krzyki.

W  k ilka m inut późn ie j  —  stoi 
r.a łące, o toczon y  grom adą  
ch łopaków  i og ląd a  skarpetk i —  
nagrodę , o t rzym an ą  za  sw ó j w y ­
czyn. Jes t  s traszn ie  s zczęś l iw y ,  
c z e rw o n y  jak  burak, o g lą d a  te 
skarpetk i na w szys tk ie  strony, 
choć taK n apraw dę  n ie  są w ca le  
ładne —  zw y c za jn e  czarne, ba­
w e łn ian e .  A l e  on p ew n ie  nie ma 
żadnych . M łod szy  od n iego  pę ­
drak spog ląda  na n iego  z pod z i­
wem  i za zdrośc ią  i m ó w i :

—  a  to ci się udało Maniek, 
nie!...

D R U T O W A N Y  GAR NEK

Znowu w szyscy  t łoczą  się przy  
es tradz ie  —  bo g ó ra le  i g ó ra lk i  
(zespó ł  T a c ja n n y  W y s o c k ie j )  tań 
cza  zbó jn ick iego .  G rom ada  pa­
t r z y  z o tw a r te im  ustami, n iedo­
kończone ogórk i  stei cza z k iesze ­
ni. P rz ed s ta w ien ie  się podoba —  
zw łaszcza  te tańce, gdz ie  dużo 
ruchu, śp iewu, hałasu. D ek lam a­
c ja  s ta rego  g ó ra la  o d ruciarzu 
nie zysku je  aprobaty .

—  W id z ia ła  to pan i —  m ów i z 
n ied ow ie rzan iem  jedna  z kumo 
szek —  On m ówi, że ga rn k i dru­
tuje, abo to on p o t r a f i ?  Już j a ­
bym  mu tam garn ka  nie dała. a 
zresz tą  co to i w a r t  taki d ru to ­
w an y  garnek...

T u ta j  b ierze  się wszystko ser jo  
— niema r ó żn ie j  m .ędzy tea trem  
a życ iem , złudą a r z e c z yw is to ­
ścią. W szys tk o  je s t  p ra w d z iw e ,  
rea lne  —  i wszys tko  ich c ieszy  
s tra s zn ie :  ta muzyka i tańce i po- 
g w a rk i  m iędzy  sobą, i n a w e t  —  
gars tka  pestek za dzies iątkę.

n  a  i i  3- o
Poniedziałek, dnia 3 sierpnia. Wtorek, dnia 4 sierpnia.

6.30 „Kiedy ranne...” ” . 6.33 Gimna­
styka. 6.5U Muzyka (pi.). 7.20 D urn. 
por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7 40 Kwin­
tet H. Golda ( p l ).

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
k.nva. 12.03 „Skrzynka roln.” —  inż. 
W Tarkowski. 12. i3 Dzien. połudn. 
12.23 Kwintet W. Wilkosza

Roboty w węźle werszawsKim
postępują raźno nrp zćd

R oboty  p rzy  p rzebudow ie  W ę ­
z ła  K o le jo w e g o  W a rs za w sk ie g o  i 
odc inków  podm ie jsk ich  W a r s z a ­
w a  — Ż yra rdów ,  W a r s z a w a  —  O- 
tw o ck  i W a rs za w a  —  M iń sk  M a ­
zow ieck i  d la e le k t ry f ik a c j i  p ro ­
w adzon e  są w  tak :em tem pie, .że­
by  u m oż l iw ić  u ruchom ien ie  po­
c ią g ó w  e lek try czn ych  ju ż  jes ie-  
nią b. r. na odc inku P ru sz k ó w —  
O tw o ck  oraz  na w io sn ę  p rz ys z łe ­
go  roku na odcinkach P ru szkó w  
— • Ż y ra rd ó w  i na je s ien i  na od ­
cinku W a rs z a w a  W sch o d n ia  —  
M ińsk  M azow ieck i .

Obecn ie  w y k on y w a n e  są nastę­
pu jące  roboty :  na  st. W a rs za w a  
Z achodn ia  p rócz  c zynnych  ju ż  pe 
ron ów  II, I I I  i V  budow ane  są 
p e ron y  I V  i V I .  P on ad to  w j  kań- 
czar.e są roboty  z iem ne i to rowe 
w  zakresie  u m o ż l iw ia ją c ym  od ­
dan ie  s tac j i  dla ruchu poc iągów  
e lek trycznych  w e  w rześn iu  r. b. 
Zakańcza się także tam budowę 
trzech  w iadu k tów .

N a  st. W a rs za w a -G ló w n a  po u- 
kończcn iu  m ontażu konstrukc ji  
że lazn e j  do lne j części dworca, 
peronów  i s tropów , w ykon yw an e  
są u rządzen ia  zabezp iecza jące  
ruch p o c ią gó w .

Na. s tac j i  W a rs za w a  W s c h o d ­
nia m ontowane sa urządzen ia

siębezp iec zeń s tw a  o ra z  buduje  
d w ie  nastawnie .

Na odcinku W a r s z a w a — Ż y ra r ­
dów  w ykań cza  się tunel osobowy  
na p. o. W ło c h y  w ra z  z w ia tą  i 
poczekaln ią , b u dow a  zaś tunelu 
osobow ego  w  G rodzisku  zostaLa 
zapoczą tkow ana .

N a  p rzys tan kach  B rw in ów ,  M i ­
lanówek, Jaktorów ’ , o raz  M iedzy-  
borów , o ra z  na s tac ja ch  G rodzisk  
i Ż y ra rd ó w  w yk on yw a n e  są robo­
ty z iem ne i t o ro w e  oraz  u rządze ­
nia zabezp ieczen ia  ruchu.

N a  odcinku W a rs z a w a  —  0 -  
twock  w ykań czan e  są p e rony  r.a 
s tac jach  i przystankach , o raz  tu ­
nel w  F a len ic y ,  a ponadto wyko- 
n yw u je  się budowa w ia t  i pocze ­
kaln i i zapoczą tkow ano  wykona  
nie urządzeń  bezp ieczeń stw a  ru ­
chu.

15.30 Wiad. gosp. 15.45 —  16.00 
„O pająku, który z gloci„ zjadł wła­
sną sieć” ” —  opow.ad. St. Kubickiego 
dla dzieci st. (z  Poznania). 16.00 
„Szlem w  piosenkach” —  lekka auu. 
muz. w  wyk. Lcve Short (piosenki 
lekkie : międzynarodowe), chóru „W e ­
sela Piątka ', L  Stępowskiego (pio­
senki przy lutni), J. Grabonia (trąb­
ka), T. Seredyńskiego fsolo futerp 
łączone piosenki —  Hot‘jazz i akom­
paniament) (ze  Lw ow a ) 16.45 „Ż y ­
cie w gromadzie” : „Smak wspólnej
pracy”. —  pogad. red. K. Muszatówny. 
17.00 Konc tmpularny w  wyk Orkie­
stry Filh. Warsz. pod dyr. J. Ozimm- 
skiego z Ciechocinka (przez Toruń). 
17.50 „KróiewsKa ryba —  pstrąg” —  
pogad. —  wygi. R. Wacek (ze  Lw o­
wa;. 18.00 Konc. reki 18.50 Pogad. 
aktualna. 19.00 „Gawęda żołnierska” 
—  mjr. St. Chudyba (z  Wilna). 19.30 
Glazunow: IV Kwanet smyczkowy
a-moll op. 64: Wyk.: Warsz. Kwartet 
Smyczkowy. 20.00 Duety i piosenki w 
wyk. J. Godlewskiej i A. Boguck ego 
20.30 „Legenda Kościuszki i legenda 
Piłsudskiego” —  wygi. prof. A. Skal- 
kowski ( z  Poznania). 20.45 Dzien 
wiecz. 20.55 Pogad. antua.na. 21.00 
Kcnc. w  wyk. Ork P. R. pod dyr. 
M. Mierzejewskiego z ud... J. Radwa- 
nówny (śp iew ;, J. Warneckiego (re­
cytacje;. W  programie utwory Ludo­
mira Rogowskiego. 22.00 Transm i 
wiad. z XI Olimpjaay w  Berlinie. 22.30 
Wiad. sport. 22.35 Recital śpiewaczy 
A. Kohmana 23.00 Muz. tan. w  wyk. 
Malej Ork. P. R. z udziałem St. Lenar­
ta (refreny).

6.30 „K iedy  ranne...". 6.33 GImna* 
styka. 6.50 Konc. w  wyk. Ork. 57 pp. 
( z  Poznania). 7 20 Dz.cn. por. 7.30 
Prog. na dzisiaj. 7.40 Muzyka (pł-)-

11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra ­
kowa. 12.03 „Pożn iwn" roboty i po­
żniwne kłopoty rolnika" —  pog. 
wygł. St. Siennicki, gospodarz mało­
rolny. 12.13 Dzien połudn. 12.23
Konc. w  wyk. ork. kameralnej pod 
dyr. A . Katza (z W ilna).

15.30 Wiad. gosp. 15.45 T R A N S M . 
z X I  O L1M PJAD Y  W B E R L lN IL  —  
B IEG N A  100 MTR. P A Ń  ( F I N A Ł )  
Z U D Z IA Ł E M  S T A N IS Ł A W  1 
W A L A S IE W 1 C Z Ó W N Y .  _  16.05
„Skrzynka P. K. 0 .“ . 16.20 „K w ia ty  
w  muzyce" (z  Krakowa).  16 45
„Hetman J. Tarnowski i  uitwa „od 
Obeitynem" —  odczyt wygł. Wł. Eo- 
gatyński (z  Krakowa).  17.00 Kon­
cert z Poznańskiego Ogrodu Zool. w  
wyk. Ork. Symf. 17.40 T R A N S M . Z 
X I  O L IM P  J A D Y  W  B E R L IN IE  —  
B IEG N A  800 M E TR Ó W  ( F I N A Ł )  
Z l! D Z IA Ł E M  KUCHARSKIEGO.. 
17.50 ,-.Chwilka botaniki w  rowie
przydrożnym" —  pogad. —  wygł.
red. dr. J. Rzóska (z  Poznania). 
18.00 „Samowar —  aktorem " —
opow. dia dzieci starszych -wygł. Be­
nedykt Hertz. 18.10 „Życie kult. sto­
licy". 18.15 Konc. reki. i8.50 Pogad. 
aktualna. 19.00 Recital fortepianowy 
R. Wernera. Fr. Chopin: 6 prelu-
d jów : C-dur, F-dur, c moll f is-mill,  
As-dur: g-moll: J. Zarębski: Walc
E-dur op. 30 Nr. 3, K. Szymanowski 
4 mazurki op. 50. 19.30 W Ł  Żeleń­
ski: „Janek" opera w 2-ch akiach w 
wyk. Ork. Symf. P. R i chórów pod 
dyr. M. Mierzejewskiego. W  przer­
wie o godz. 20.20 Dzien wlecz i Po ­
gadanka aktualna. 21.40 „Czego spo­
dziewamy się od młodego pokole­
nia". W yw iad  literacki..

22.00 Transm. i wiad. z Olimpjady. 
22.30 Wiad. sport, 22.35 Muz. tar 
z Ciechocinka (przez Toruń) 23.00 
Muz. taneczna (pł.)-

J i
A T L A N T IC :  „Noce egipskie". 
A M O R :  „Madame Bu ite r f ly "  i

.Precz z kryzysem".
ACRON: „Tarzan nieustraszonych” 

: „Bal w  Savoyu”
A URM: „Nor.ie Motyle” .
AS: Shirley Tempie jako żywy za­

staw'
iP O IL O :  ..Kochaj mnie dziś”  i

Sztuka życia”
A N T 1 N E A . „Pat i Patachou jako 

bezdomni” i „Młode Orły” .
B A Ł T Y K :  „Komedjani 
BIS: „Grzecn" i „Pojedynek zc

śmiercią".
COLOSSEUM (małe): „Dwie Jo­

asie”
C AP ITO L : „Mały Marynarz”  
C A S IN O : „Kaprys  markizy Pum’ 

padi_r“ .
CORSO „Z a  chwilę szczęścia" i 

rewja.
C Z A R Y : „Indyjscy piechury" i

„Pieśń zdobywa świat" ■
E l . l T F : „Dla ciebie tańczę” i „Dom 

Nr. 56” .
EU RO PA: „Sobowtór królewski". 
F A M A :  „Tygryu  Pacyfiku" i „N ie-  

bezpiećżny kochanek".
FTUH AF.MONJA: „Syn marnotra 

wny”.
FD O RID A  „Cham" i „Pojedynek 

ze śmiercią". 1
FORUM: „Srebrne ostrogi”  i „Trans 

atlantic” .
HELJOS: , W  poszukiwaniu miło­

ści’ "  i ,Zal "w ie  wczoraj””  
H O TD YW O O D  „Rotmistrz V. 

W er ffen ".
K O M ETA : „świat jest zakochany” . 
M \JE SrTC : „N ie  oddam dziecka" 
M A S K A :  „Quo Vadis" i Buster 

Keałon.
MIEJSKIE: , Chiiiskie morza” . 
M a RS: „Melodje Wielkiego Mia 

sta".

MF.TRO: ..EpizOcU rewja.
M E W A :  „O  czem śnią aziewczęta” 

i , Annapolis”
M IN E R W A :  „Szaleńcy" (z  życia 

iegj. ^olskich) „Malibo".
M U C H A :  „W ypraw y  Krzyżowe** 

i „M iody las"
N O W A  TO M B O L A :  „Nasze sło- 

neczko‘‘ i „Złodziej serc".
OKO PRASKIE: „Potępieniec”  i 

„Cyrk Barnuma”
PAN : „Nowe przygody Tarzana”  
K IN O  PAR . Ś-GO A N D R Z E J A *  

„N ie  miała raba kłopotu" i  dodatki.
P O PU LA R N Y :  „Walka z Caratem” 

i rewja.
PE T IT  TR IANO N : „Nie odchodź ode 

mnie”  i „Epizcd” .
PRAGA: „Zaczęło się od pocaiun 

ku”  i „Rezerwista”
R A j : „N ie  miała baba kłopotu" i 

„Niedzielne brawerje"
r !EN A : '„Ch lcpcy  z Placu Broni' I 

„Płomienie Texasu” .' <
R1ALTO; „Ręce na stule".
R O X Y . „Melodje Wielkiego mia-

ROM A. „Zło.o".
SFINKSrrfZfbta dziewczyna”  i „Ku- 

harauch" 1
r-iUKÓŁ: „Kochar tylko ntiue" 

„Rsklama czyni cuda"
SURENTO: „Człowiek wilk"

„Pieśń nocy".
S TY LO W Y : „Wesoły DonjuanW 
Ś W IA T :  „W ie lk ie  wydarzenie" i 

„Złodziej se»-c“ .
ŚWI ATOW1D: „Zapomniane twari.e” 
Ś W IA T :  „Szanghaj"  i „Arcy loka j"  
TON- „Burza nad światem' i „B ia­

ła parada” .
UCIECHA: „Krwawe perły”
UNJA: ,,Mccz bokserski”  i  „Jesterh 

zbiegi un” .
VAR1ETF: „Szczęście na ulicy" i 

„Dzień wielkiej przygody".

■Si OBJ

i

i

15 naqrćd ze twćrciq inicjatywę
otrzymali pracowiuy samorządu m. Warszawy

N a odcinku W a rs z a w a — Mińsk 
M azo w ieck i  zapoczą tkow ano  bu ­
dowę kabin sekcy jnych  i p rz ys tą ­
piono do robót z iem nych  i to ro ­
w ych  p rz y  p rzebudow ie  s tacy j  i 
p rzys tanków , w y w o ła n ych  e lek ­
t r y f ik a c ją  tego  odc inka.

Sprawa 0 szar̂ si LO.P.P-u
w dni u 3 b. m.

Ogłoszenia drobne 
MEBLE 100 Zt.

Spraw a  Leon a  M igu ly ,  o s k a r ż c - ' s i ę  w iększy ch sum pien iężnych .

miesięcznie 
prześliczna 

sypialnia, stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy-Świat 30, róg Pie- 
rackiego.

. t e g o  o s zan tażow an ie  L O P P .  od ­
będzie się dnia 8 sierpnia. Spra- 
w ę  ro zp a try w ać  będz ie  sąd g ro d z ­
ki 12-go oddziału. A k t  oskarżen ia  

'zarzuca M igu le ,  że g r o ­
żąc pub l ikow an iem  oszczsrcżych  
w iadom ośc i o L O P P  ie dom agał

O brońca  M ig u ly  adw oka t  Ju i jusz  
K an a rek  pow o ła ł  w ie lu  św iadków, 
k tó rzy  m a ją  usta l ić  ch lubną p rz e ­
szłość klienta. M im o, że sprawa 
odbędzie  się w  sądzie grodzkim , 

oskarżen ie  wmosić będz ie  p roku­

rator .

Na ratuszu warszawskim odbyła się 
n.-Studzienna uroczystość wręczenia 
nagród pracownikom samorządu sto­
łecznego, którzy swą inicjatywą twór­
czą mzj-czyml: się do usprawnienia 
pracy dla dobia mmsta i jego obywa­
teli

Nagrody dla pracowników miej­
skich, klorzy wprowadzili jakiekolwiek 
ulepszenie w  działach swej pracy 
ustanowił przed kilku laty b prezy­
dent miasta inż. Piotr Drzewiecki. W  
r. 1929 ustanowiono, by prócz na­
gród im. inż. Drzew.eckiego przyzna 
wać jeszcze dodatkowe nagrody z lun- 
duszu zarządu miejskiego i 10 nagród 
przyznano ó nagród po 300 zl. z nin- 
duszu zarządu miesjk ego i 10 nagród 
po zl. 283 i gr. 33 z tunduszu Piotra 
Drzewieckego; otrzymali jc: Gradow­
ski Józef, pracownik Straży Ogniowej 
za ulepszenie prądnicy pożarnej, urno 
żliwiające oddychanie w  dymie . ga­
zach bez aparatu tlenowego, W. \ o- 
nopka. Dracowmk Kontroli MiejKkie.j 
za Droiekt wykorzystania taboru koń­
skiego w zimie, oraz za projekt sprze­
daży mleka Agnlu w stanie surowym 
bez pasteuryzacji. Spałkowska Darju- 
sza, pracownmzka Wydziału Tech­
nicznego za ulepszenie w iziale Biuro­
wości, inż. Mańkiewicz Stanisław, pra­
cownik Biura Ekonomicznego za 
wprowadzone z tego inicjatywy kn- 
rzystne zmiany w uujontie zawartej 
między Towarzystwem Elektryczności 
w Warszawie a Wodociągami i Kana­
lizacją. oraz uzyskane oszczędności 
przy zakup e rur przez wodociągi. 
Marszałek Jozef, pracownik Wydziaiu 
Spraw Ogólnych za ulepszenia w dzia 
le organizacji pracy, Stanisław Szy­
mański, pracownik V ydziału Szpital 
nictwa za ulepszenia w zakresie pracy 
kancelaryjnej w  szpitalu św. Łazarza. 
Mikołaj Górski, pracownik Wydział*

Ewidencji Ludności za zwiększenie 
wydajności pracy Jerzy Jasiński, pra­
cownik Wydziału Upieki Społecznej 
za instrukcję Diurową, Leon-Szymbor-, 
ski, emeryt b. pracownik Kontroli 
M ejskiej za ulepszenie pracy biurowej,. 
Antoni Jastrzębski, pracownik W y ­
działu Ewidencji Ludności za wynala­
zek blatu z marginesem na maszyny z - 
drukarskie, inż. Stanisław Korsak za 
ulepszenia w dziale instalacji, Z y g ­
munt Stefańczyk, pracownik Wodocią­
gów i Kanalizacji za wynalazek urzą­
dzenia zdroju niezamarzającego, 
Chrzanowski Aleksander, erieryu 
miejski za ulepszenie narzę­
dzi przy robotach tunelowych, 
Postek Karol, pracownik W y ­
dziaiu Oświaty i Kultury za ulepszane 
magneta i Lech Etamslaw. pracownik 
Wydziału Szpitalnictwa za ulepszenia 
techniczne w szp. Dz. Jezus.

Prez Starzyński wręczył na1- 
grody, ogłaszając jednocześnie, ze 
rozpisany został następny konkurs z 
28 nagrodami i termaiem, upływają­
cym w połowie listopada b. «a

Kalendarz ukrainsKi
pozbsw.ony debitu

M in is te rs tw o  Spraw' W e w n ę t r z ­
nych odebra ło  deb it  w  P o ls ce  u- 
kra ińsk iem u ka len da rzow i  d la  
ch łopa na rok. 1936 w ydan em u  w  
K anadz ie .  W, ka lendarzu  zam ie ­
szczonych  by ło  k i lka  n apast l iw ych  

a r tyku łów  pod adresem  Polak i.
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Jń.Ol1 y gołębi obwieściło światu
o otwarcia X I  igrzysk ^jim  aćjskich

P F R L IN , 1. 8, (Telefonem ;. 
O twarcie O lim pjady nastąpiło w  
formie niezwykle uroczystej. Cha­
rakter im ponujący nadawała uro- 
czysl ości obecność nieprzeliczo­
nego tłumu, z drugiej zas strony 
obecność najw ybitniejszych przed 
Pławie leli różnych narodów, nie 
w yłączając członków rodzin pa­
nujących i m inistrów państw.

W śród tłumów panował nastrój 
entuzjazmu. Entuzjazm  ren °s ią g  
nął pungt Kulm inacyjny podezas 
defilady drużyn poszczególnych 
narodow. Gdy któraś drużyna, 
przechodząc przed trybuną hono­
row ą, podnosiła rękę w powita 
niu olimpijskicm, niczem się nie 
różniącem oa powitania hitlerow­
skiego, rozlegał się huragan  
hraw. N a jw ;ększe brawa uostała 
drużyna rrancuska, gdy powitała  
trybunę podniesieniem ręni.

Polacy w itali trybunę zdjęciem  
ciapek. Grupa polska była liczna 
i  dobrze się prezentująca.

P R Z E D  P O Ł U D N IE M

P r z e d  godz. 10-tą rano, cz łon ­
k ow ie  m ięd zy n a ro d o w ego  k om i­
te tu  o l im p i jsk ie g o ,  k ie ro w n ic y  
p os zc ze g ó ln y ch  ek ip  i  gośc ie  ho- 
r o r o w ,  udalj s ię  na nabożeństw o  
do k a ted ry  św. J ad w ig i .  M szę  
św. o d p ra w i ł  n u nc ju sz  pap iesk  
O rsen .gc .  O sobne  nabożeństw o 
o d p ra w io n o  d la  cz łonków  ew a n ­
g e l i c k i e g o  kościoła.

P o  n a bo żeń s tw ie  gośc ie  uda­
l i  s ię  do pcm n iKa  po leg ły ch ,  
g d z ie  z ło ż y l i  w ień ce  na g ro b ie  
N ie z n a n eg o  Żo łn ie rza ,  poczem , o 
g ed z  12 c z łon ko w ie  K om ite tu  
O l im p i js k ie go  zos ta l i  p r z y ję c i  w 
gm achu  s ta rego  muzeum, p rzez  
p re m je ra  G o i r in g a

Z gm achu  m uzeum udali  się do 
obozu m łodz ie ży  h i t le row sk ie j ,  
na u roczys tość  o tw a r c ia  obozu, 
w  k tó rym  b ie rz e  udz ia ł  25 ty s ię ­
cy m łod z ie ży  h i t le row sk ie j .

POD P A R A S O L A M I—b ł"jA)Aw
Punktua ln ie  • godz  IG nastą­

piło u roczys te  otwarcie,.  X I - e j  o 
L m p ja ó y  w B er l in ie .  N p  dw ie  go 
dż iny  przed  .o tw arc iem  ig rzysk  
g ig a n ty c z n y  s tad jon  za p e łm o u y  
ju ż  był do o s ta tn iego  m ie jsca  
^ f z e z  d z ies ią tk i  - t y s ięcy  w idzów . 
p °Koda od  rana  ra c ze j  dopisała, 
a -c d robny  deszcz, k tó r y  padał 
P rzez  k i lka  m inu t spov ;odował,  
“ e nad  s tad ion em  p o ja w i ło  się

,M A R S Z  N AR O D Ó W

M a rsz  na ro dó w  na s tad jon ie  o- 
■mpijukim t r w a ł  okoio 40 m inut. 

D e f i la d ę  o tw ie ra l i  Grecy , w ita n i  
Entuzjastyczn ie  p r z e z  t łum y. N a  
cze le  r ep re zen ta c j i  g re ck ie j ,  obok 
p rezyden ta  greck iego  kom ite tu  o- 
l im p i jsk iego .  następcy  tronu  P a ­
wła, k ro c zy ł  m ara tońsk i zw y c ię z ­
ca p ie rw sze j  now oczesne j  o l im ­
p jady  w  1896 r. —  S p ir idon  L o u ­
is. Z; G rekam i k ro c zy l i  E g ip c ja ­
nie, da le j  A r g e n ty ń c z y c y ,  A u s t r a ­
l i jc zy cy ,  B e lg i j c z y c y ,  m a ła  rep re  
z en tac ja  w ysp  Berm udzk ich ,  Boli-  
w ja , B ra z y l ja ,  B u łga r ja ,  Ch i ie  i 
Chiny. T a  osta tn ia  r ep re zen tac ja  
zosta ła  bardzo  g o rąco  pow itana .  
N a s tęp n ie  k roczy l i  p rz ed s ta w ic ie ­
le  C ostar ic i ,  C u lu n b j i ,  D an j i ,  Es- 
ton j i  i F m la n d j i .  F in ó w  p o w i t a ­
no entuz jas tyczn ie ,  a entuz jazm  
t łu m ów  dos ięgn ą !  szczytu, gdy  się 
p o ja w i ła  l ic zn a  rep re zen ta c ja  
F ra n c j i ,  za  którą  p os tępow a ła  W . 
B ry tan ja ,  H a it i ,  H o la n d ia ,  Ind je ,  
ls land ja .  W ło c h y  (w i t a n e  rów n ież  
burzą  o k la sk ów ) ,  Japon ja ,  dugo- 
s law ja ,  K anada , Ł o tw a ,  L ich ten -  
stein, Lu x em b u rg ,  M a lta ,  Meksyk, 
M onaco, N . Z e łan d ja ,  N o r w e g ja  
(g o r ą c o  ok la sk iw an a ) ,  poczem  
szczegó ln ie  en tu z jas tyczn ie  w i ta ­
na A u s t r ja .  Za A u s t r ją  d e f i l o w a ­
ł y :  Peru , F i l ip in y .

P O L A C Y

N ie z w y k le  se rdeczn ie  w ita n a

strza  A ten ,  Ko tz iasa ,  z « p a l i ł  o g ­
n iem  z O l im p j i  zn icz  o l im p ijsk i ,  
k tó ry  p łonąć będz ie  p rzez  16 dni 
na s tad jon ie  o l im p ijsk im .

P R Z Y S IĘ G A

P o  ty ch  uroczys tośc iach  za w od ­
n icy  w szys tk ich  państw  u s taw il i  
s ię  w  pó łko le  w ra z  ze  swem i 
sztandaram i.  W  środku pó łko la  
n iem ieck i  zw y c ię z c a  o l im p ijsk i,  
R u d o l f  Ism ayr ,  z ło ży ł  w  im ien iu

„Hasze morze -  naszem życiemi f

w szys tk ich  zaw odn ików  przys ięgę  
o l im p i jską  o  następu jącem  
b r z m ie n iu :

„P r z y s ię g a m y ,  że na ig rzyskach  1 
o l im p ijsk ich  będz iem y  w a lc z y l i  po 
rycersku, zgodn ie  z regu lam inem , 
ku chw a le  sportu  i za sz tan dary  
naszych p a ń s tw " .
. U roczys tośc i  o tw a rc ia  o l im p ja-  
ay  zakończy ły  się w ym a rs zem  ze 
s tad jonu  rep re zen ta cy j  państw, 
b io rących  udz ia ł  w  ig rzyskach .

N U R M I  T Y P U J E
Nurmi oświadczył w wywiadzie, 

że zwycięstwo na 10.000 m. zdobę-1 Tki przyznał austrjackiemu zwfaz- 
dzie najprawdopodobniej Fin Saim i-lkowj łyżwiarskiemu przechodni pu-

W VRÓŻNIENIE AUSTRJI
Międzynarodowy komitet olimpij-

była  rep re zen ta c ja  polska. P o la c y  
w y w a r l i  doskonałe  w rażen ie .

N a  cze le  d rużyny  po lsk ie j  szedł 
B in iakow sk i,  k tó ry  niósł sz tan­
dar  o b a rw a ch  n a rodow ych .  Za 
nim m a s ze ro w a l i :  p łk  G lab isz  i 
k ie ro w n ic y  d ru żyn y  tró jkam i,  
p rzyczem  w  p ie rw s ze j  t r ó j c e '  szli 
■nż Kuchap, kpt K a w a le c  i inż. 
G rabowsk i.  Za k ie ro w n ik am i m a­
s ze ro w a ły  panie , p rzyc zem  w  
p ie rw s ze j  tró jce  sz ły  lekkoat le tk i  
z W a la s id w ie z ó w n ą  pośrodku. Za 
pan iam i m a sze ro w a l i  nasi o f i c t -  
r ow ie - je źd źcy ,  da le j  w  j e d n e j  ko- 
ium nie  w szyscy  inn i zaw odn icy ,  
Gyupę półsltą zam yka l i  s tr ze lcy  
w  e fek to w n ych  z ie lon ych  ubrą-

nęn. Polaka Noji typuje Nurmi na 
3-m miejscu. ydo1
PO LAK  W  BARW ACH U. S. \
W  drużynie Stanów Zjednoczo- 

n/cb startuje w biegu r.a 10.000 rn. 
Polak Stanisław Wudyka. Na tym 
dystansie Wudyka osiąga czas 31 
min. 48 sek. W rozmowie z aami 
Wuayka wyraził chęć przyjazdu do 
Polski.

i D t l e r  p r z y j m u j e
Włoski następca tronu ks. Hutn- 

bert złożył wizytę kanclerzowi Hitle­
rowi. Następnie kanclerz przyjął ks. 
Pawła greckiego i szwedzkiego na-,; 
stępce tronu ks. Gustawa Adolfa,, któ 
ry bierze czynny udział w igrzyskąch 
olimpijskich.

BjcAK  FRANCJI I  ANGLJI 
Wie!k'e zdziwienie w Berlinie wy 

wołał fakt. żo na olimpijski kon­
kurs sztuki w dziedzinie plastyk' nie 
nadeszła ani jedna praca z Francji i 
Anglji.

POWRÓT N E L F F A  
Wczoraj odesłano dr Warszawy z 

Berlina zapaśnika Neuffa. Polak 
wracał oczywiście bez humoru. Zaw­
szeć warto byłoby siedzieć tu do kpń
ra igrzysk.

hur olimpijski, ufundowany w r. 1^06 
prfez twórcę nowoczesnych olimpiad 
bar. Tiotra Coubertin dla klubu, któ­
ry w danym roku wykaże najbar­
dziej owocną działalność na polu wy­
chowania fizycznego młodzieży.

OBAW A ZM ĘCZENIA 
Startujący w niedzielę zawodnie- 

polscy Noji, PlawczyK i ivucharski 
nię wzięli udziału w defiladzie, aby 
uniknąć zmoczenia.

I?  Mir,JONÓW JEN 
Japoński komitet olimpijski prze­

inaczy1 już 15 miljonów jen na orga­
nizacjo olimpjady w 1940 r. 5 miljo- 
nćw jen komitet otrzyma od rządu, 
pozostałe 10 miljonów od gm-u miej­
skich organizacyj i t. p. Miljor, jen 
przeznaczono już na pokrycie kosz 
tow przyjazdu zagranicznych zawod­
ników- na ohmpjadę.

KUCH YRSKI PO W IN IEN  
WYGRAĆ 

W  niedziele Kucharski startuje w 
szóstym przedbiegu na 800 mti. Ma. 
siedmiu przeciwników, ósmy Hiszpan 
Fiferrer nie pobiegnie Kucharsk. po 
winien bieg ten wygrać, gdyż jedy 
nie Niemiec Dessocker reprezentuje 
dobra klasc.

G D Y N I A ,  1. 8, R ad a  m ie jska  
m. G dyn i na w czo ra js zem  pos ie­
dzeniu, na pods taw ie  d ecy z j i  są­
du konku rsow ego ,  p ow o ła n eg o  do 
usta len ia  herbu^m . Gdyn i,  j e d ­
nom yś ln ie  u ch w a l i ła  zasadn icze  
cechy  p rzys z łe go  god ła  Gdyn i,  a 
m ia n o w ic ie :  na b lęk itnem  polu 
dw a  o r ły  państwowe, u łożone p io ­
nowo, nad po lem  zaś korona k ” ó- 
lewsKa. R ów n ocześn ie  rada  m ie j ­
ska u ch w a l i ła  d la  herbu d ew izę :  
M a re  nostrum  —  v i t a  nostra  
tN a s z e  morze —  naszem ż y c iem ) .

N as tępn ie  chcący dać w y r a i  
wdz ięcznośc i,  rada  m ie jska  posta­
now iła  o f ia r o w a ć  rodz in ie  wiel­
k iego  p isarza, S ie fan a  Żeromskie- a 
go, a m ian ow ic ie  żonie A  rnie i 
córce  M on ice  parcelę, pole on': 
pod G dyn ią  nad samym brzeg iem  

m orza  w Rcd łow ie .

N a s tęp n ie  om ów iono j e l c z e  
sp raw ę  konkursu na herb m. Gdy­
ni, k tó ry  z małem i zm ianami zo­
stał odes łany  do m in isterstwa ce­
lem  za tw ie rd zen ia .

0  oddzielenie Orłowa -  kąpieliska
od Gdyni — porty A

Ciekawe SKZirgóły obrad
rmęćzynćrarioweąo komitetu olimpijskiego

Obrady międzynarodowego komite- 
łu olimpijskiego zakończono w  piątek 
Obtitowr.ly one w wiele ciekawych
szczegółowo tyt'xr. ys <*.“

Główne zagadn'enia na kongresie 
to* kwestjaj amatoirBlw;. ''ora? skrawa, 
przyszłej olimpjady w .oku 1940, m

PierwFZą Sprawę Wszczętą nasloftek 
zióżonych przed rokiem zastrzeżeń

| przez międzynarodową federację nar- 
n iach  s p o r lo w y ę h  i z ie lon ych  m y - ■ ciarską, której przepis”  amatorskie ko 
i l iw s k ić h  kape luszach . I z przepisami międzynarodowego

■ - : . ! komitciu olimpiiskiego. Na ostatnim
P o la c y  ubrani by l i  w  b iałe  | kongres e olimpijskim w  Oslo narcia-

spodnie, c ze rw on e  kurtk i i b iałe 
czapki. R e p re zen ta c ja  nasza w y ­
g lą d a ła  bardzo  e fek to w n ie .  —  
W  chw il i ,  k iedy  zespół nasz zna-

ty s iące  paraso li .  P r z e d  o tw a r -  laz ł  się na pó łnocne j  s tron ie  sta- 
c iem  daszcz jed n ak  usiał. W  pe- djonu, z g ru p y  h a rce rz y  polskich, 
w n e j  c h w i l i  p o ja w i ł  się nad sta- s iedzących  na trybun ie ,  pow ita -  
d jon em  ^sterow iec  „ H in d e n b a r g " , ; no po lską ko lum nę duzą f la g ą

narodową.W itany burzą  ok lasków .

GOŚCIE  H O N O R O W I

N a trybunach  g łó w n y c h  za ję l i  
m ie js ca  gośc ie  honorow i z ca łego  
św iata . Obecn i b y l i  m in. s łynny  
szw edzk i  p od różn ik  Sven  H ed m ,  
p ie rw s z y  zw y c ię zca  A t la n ty k u  
płk. L in d b e rg h  z małżonką, przed  
s taw ic ie le  korpusu dp lom atyczne-  
go  w szys tk ich  pań s tw  św ia ta  o- 
ra z  c z łon kow ie  m ięd zyn a ro d o w e ­
go  kom ite tu  o l im p i jsk iego  j n ie ­

m ieck iego  kom itetu  o r g a n iz a c y j ­

n eg o  ig rzysk .

O S T A T N IE  P R Z Y G O T O W A N IA

N a  k i lka  m inut p rzed  godz. 
4-tą us taw iono  oDok w ie ż y  bater-  
ję  \rmat. P rz ed s ta w ic ie le  w szy s t
i - _ł_ óiirio + o II 51 Uri li siłPkich na rodów  iw ia t3  ustaw il i  się 
na s tad jon ie  w  dw óch  szeregach , 
p r z y c z tM  p rzed  każdą g ru p ą  j e ­
den z zaw od n ik ów  tr zy m a ł  t rans ­
paren t  z nazw ą  danego  państwa.

K A N C L E R Z  N A  T R Y B U N I E

O godz. 16 p rzyb y ł  na s tad jon  
H i t l e r  w to w a r zy s tw ie  m in is tra  
ep raw  w ew n .  R zeszy  dr. F n c k a .  
K a n c le r z  p rzeszed ł  przed  f r o n ­

tem  bata l ionu  h o n o ro w ego  i przy  
d źw iękach  fa n fa r  za ją ł  m ie jsce  

w l ę j y  h on o row e j  w ita n y  dtuao 
n .em i lkn ącem i ok laskam i 100-ty 
i i ą c z n e g o  tłumu. Z p ra w e j  s tro ­
n y  k an c le rza  za ją ł  m ie jsce  p re ­
zy d en t  m ięd zyna rod .  kom ite tu  
o l im p . hr. B a i l l e t -L a to u r ,  a z l e" 
w e j  p re zyd en t  n iem ieck iego  kpmi 
te tu  o r g a n iza cy jn e g o  L ew a ld .

Z a  P o lak am i k ro c zy ła  Runm nja ,  
S zw ec ja ,  S zw a jca r ja ,  P o łu d n io w a  
A f r y k a ,  C zech os łow ac ja ,  T u rc ja ,  
W ęg ry ,  U ru g w a j ,  n a js i ln ie js z a  po 
gospodarzach  rep re zen ta c ja  St. 
Z jedn .,  a na końcu z sza lonym  en 
tu z ja zm em  p ow itan a  r ep re zen ta ­
c ja  N iem iec .

P R 2 E M Ó W I E N 1 A  

P o  d e f i la d z ie  tw ó rca  now oczes ­
nych o l im p jad ,  baron  -de Gouber- 
t in  p o w i ta ł  o l im p jadę .  N astępn ie  
k ró tk ie  p rz em ó w ien ie  wygłosi?  
prezydenw n iepUeck iego  komitetu 
o l im p ijsk iego ,  L ew a ld ,  w i ta ją c  
kanc le rza  i gośc i  zag ran iczn ych .  
L e w a ld  zakończy ł  sw o je  p rzem ó­
w ien ie  prośbą ao kanc le rza  o o- 
tw a rc ie  ig r zy sk  o l im p ijsk ich .

F L A G I NA  M ASETACH

rzy  dżw ięKach  d zw o n ów  w c ią  
fcnięto na m aszty  f l a g i  w szy s t ­
k ich  państw , b io rących  udzia ł w 
igrzyskach , a nastęon ie  ro zpo ­
czę ła  się d e f i l a a a .

O F I C J A L N E  O T W A R C I E

v W ś ród  zupełnej c iszy  kanc ierz  
H i t l e r  og łos i ł  X I  o l im p jad ę  z 1936 
roku za  o tw a r tą .  P r z y  dźw iękach  
fa n fa r  w c ią g n ię to  ną g łó w n y  
maszt f la g ę  o l im p ijską .  R ó w n o ­
cześnie  ba ter je  a rm at ustaw ione 
na w ie ży ,  oddały  s ze reg  s tr za ­
łów  honorowych , K u lm in a cy jn ym

punktem uroczystośc i by łp wypu­
szczen ie  30.000 gołęb i p ocz to ­
wych , k tó re  m a ją  obw ieśc ić  na 
w szys tk ie  s trony  św iata , że o l im ­
p iada  zosta ła  o tw ar ta .

rze zastrzegli,, ze o ile rmędzynarodo- 
v” y komitet olimpijski nie dojdzie z 
r.imi do porozumienia na temat statu­

tu amatora. wówczas nie wezmą oni 
udziału \ następnych zimowych igrzy­
skach olimpijskich. Ponieważ w  cza­
sie obrad tegorocznego kongresu nie 
było na miejscu prezesa międzynaro­
dowej federącjj narcarslne.i, pr?eio 
sprawa ńfe źpstila załatwiona f  ćłdłó 
żofió do następnego Iron ,resń, któ­
ry odbędzie się w  roku' I&J7 w  W ar­
szawie. Na tem pos edzeniu zdecydo­
wane będzie również m ejsce najbliż­
szych zimowych igrzysk olimpijskicn.

Pewną sensacją bv,a uchwala mię­
dzy narodowego komitetu olimpijske- 
gu o skreślenie z listy członka mię­
dzynarodowego komitet’^  olimoijskii- 
go przedstawiciela St. Zjedn. p. Lee 
Jahnke

G D Y N I A ,  1.8. U zd ro w isk o  Gdy­
nia —  O r ło w o  w szc zę ło  ju ż  s ta ra ­
nia o p rzyzn an ie  mu cnarak teru  
uży tecznośc i  pub l iczne j .  N a jw a ż ­
n ie js zą  k w e s t ją  było  n a jko rz ys t ­
n ie js ze  r o zw ią za n ie  oddz ie len ia  
Gdyn i jako  m ias ta  po r tow ego  oa 
kąp ie l iska  nadm orsk iego  w  O r ło ­
w ie ,  Gdyn ia  bow iem  jako  por t  —  
w e d łu g  op in j i  s f e r  u zd row isko ­
w y ch  —  'n ie  m oże  w e jś ć  w  skład

u zd row isk  nadm orskich . Obecni® 
g ra n ic e  obszaru  uzdrow iska  na te- 
r y io r ju m  O r łow a ,  jako  kąp ie l iska 
nadm orsk iego ,  zo s ta ły  ju ż  zapro­
jek tow ane .

P r z y g o to w a n y  zosta ł  r ó w n ie ż  
p ro jek t  s tatu tu kąp ie l iska  Gdynia. 
— ■ O r łow o , k t ó i y  w n ies iono  ju ż  - 
ao M in is te rs tw a  Op iek i Społecz­
ne j d la ro zp a tr zen ia  i za tw ie rd ze ­
nia.

Budowa kolejki wąskotorowe;
nad Narocz tri

W  an iach  n a jb l iż s zych  roz 
poczę ta  zostan ie  budowa kole jk i 
w ą sk o to ro w e j  od s tac j i  K oby ln iK  
do N a r o r z y  na dys tans ie  4 km , 
dz ięk i czemu n a jp iękn ie js ze  i 
na jw iększe  je z io r o  polsk ie  N a -  
rocz udostępn ione będzip d ia m a­
sow ego  ruchu tu rys tyczn ego  

B udowa p ro w ad zo n a  będz ie  
p rz ez  M in is te rs tw o  K om u n ik ac j i

p rzy  pom ocy  Funduszu  P racy ,  
k tó ry  p r z y d z ie l i ł  d ru żyn y  ju n a ­
ków. N a  ce le  b u d ow y  ko le jn i L i ­
ga  P op ie ra n ia  T u ry s ty k i  w y a s y g ­
no w a ła  20.000 zł. R ob o ty  p ow in ­
ny być zakończone jes zcze  w  b ie­
żącym  sezonie, dz ięk i czemu jed ­
na z n a jb a rd z ie j  m a low n iczych  
oko lic  uzyska b ezpośredn ie  po łą ­
czen ie  z W i ln e m  i z resztą  kraj'u.

Olbrzymi pożar wsi
160 budynków p ab twą płomieni

W I L N O ,  2. 8, W ie ś  Roroszk i,  
gm. dw orzeck ie j  n a w iedz i ło  w ie l-

poapala-

Y . c t t ?  i Ttaayński esaszii
go półfinałów w Sopotach

W  sobotę odby ły  się w  Sopo­
tach dalsze  m ecze ten isow e  w  ra ­
mach w ie lk ie g o  m ięd zyn a ro do w e ­
go  tu rn ie ju  ten isowego .

H ebda  w y e l im in o w a ł  Jugos ło ­
w ia n in a  M it ic a  6:3, 6:2, a Tło- 
czyńsk i w y g r a ł  z A r g e n t y ń c z y ­
kiem  del C ast i l lo  6:4, 8 :6 . —
W ć w ie rć f in a ła ch  pokonał H ebda  
D en kera  6:1, 2-6, 6:2, T łoc zyń sk i  
—  P ie t zn c ra  6:3, 6:2, -HenKel —  
M e ta xę  6:2, 6:1, a K u k u l je v ic  —  
Y o d ic k ę  3:6, 6:1, 6:4. O ba j P o ­

lacy  za tem  z a k w a l i f ik o w a l i  s ię  do 
pó ł f in a łó w .  N ie s te ty  H eb da  w y ­
co fa ł  się D o tychczas  n ie  znany 
j e s t  nam powód  tego kroku.

W  g rze  p od w ó jn e j  panów  para  
H eb da  —  T ło c zy ń sk i  p rz eg ra ła  
W t r z e c ie j  ru naz ie  z parą argen- 
tyńsko-n iem iecką  C ast i l lo  —  Lun d  

3:6, 6:8, zaś w  g rze  m ieszane j  
V o lk m er  —  Jacobsen i Hebda 
w y g r a ła  z pa rą  L e id in g  —  B artsch  
6.1, 6:0, k w a l i f ik u ją c  s ię  du 
t r z e c ie j  rundy.

Z W Y C IĘ S T W O  W IE D E Ń C ZYK Ó W
Pogoń lwowska rozegrała w sobotę 

mecz z wTloJtrotnym mistrzem Au.-irji 
Rapidem (Wiedeu), ulegając wiedeń­
czykom w stosunku 5:1 ( ? ' l ) .

I PO RAŻKA

'ie. aby .kto- rnógl na fcsUtńim, 21-ym 
etapie wysunąć się przed n.ego.

ZGON ZN A N LU O  TE H IS IA IY  
Znany tenisista nieni.eekj bberhaiu 

Noarnty, który w elokrotnię reprezen­
tował Niemcy w walkach o puhar Da

W  sobotę r02egrc.no w Częstoeho- visa, zmarł nagle na udar serca. Nour

G A Ł Ą Z K A  O L IW N A

P o  odegran iu  hym nu o l im p i j ­
sk iego  p ie rw s zy  zw y c ię zca  now o­
czesne j o l im p jady ,  G rek  Sp ir idon  
Lou is,  w to w a rz j  stw ie  p rezydenta  
g reck iego  kom itetu  o l im p ijsk iego ,  
następcy  tronu  R aw ła ,  udał s ię  do 
loży  H i t l e r a  i w rę c z y ł  mu ga łą z ­
kę o l iw ną , jako  symbol pokoju  I 

zw y c ię s tw a  o l im p ijsk iego .  N a s tę p ­
nie Lou is  w  to w a r zy s tw ie  burml-

wie mecz pjkarski pom'ędzy austrjat 
k m zespoleni zawodowców B. S. C. i 
miejscową Brygadą, który przyniósł 
zasłużone zwycięstwo Brygadzie 3:0 
(1:0).

W Ę G R Z Y  GRUMIĄ
Sobotni mecz piłkarski rozegrany w 

Wilnie pomiędzy -zawodowa drużyną 
węg.erską „Budatok” a K P W  Ogni­
skiem, zakończył się klęską Wilnian 
l : U  (1:4).

O M ISTRZO STW O
W PIt CE WODNEJ 

W  Krakowie w meczu piłki wodnej 
O mistrzostwo Pglski Makabi pokona­
ła Hakoah z Bielską w  stosunku 3:1 
(1 :1), zaś w Warszawie śląski EKS 
pokona! Legję 7:1 (4:1).
F. A. C. W Y G R Y W A  W  STOLICY 

Wiedeńska drużyną pilknmka F. A- 
C pokonała w  sobotę w  Warsząwe 
kumbmowany team Skry j Gwiazdy 
w stosuąku 2:0 (1:0).

MAES Z W YC IĘŻY  
Po 20 etapach Tour de Fianee w 

kiasyfikacji ogólnej pre wadzi wciąż 
Belg Maes. Drugim jest hrnncuz Ma- 
gne, nad którym Maes ma Drawie 30 
minut przewagi. Jest nieprawdopodob-

ney hezj i 32 lata.

1 . ? 0 £ ,  l e k a r z y

n a  k e n g ^ e s t e  

rr e iycyny s. o ^we]
W Berlin'e zakończyły się obrady 

międzynarodowego kongresu medycy­
ny sportowej

Kungres zgromadzi! około 1 :0O le­
karzy sportowych ? całego świata, z 
czego większość przypada na N.erncy. 
Kilkadziesiąt referatów różne* treści i 
poziomu przewinęło się przez mrzą- 
dek dzienny kongresu. Polscy Ukarze 
wygłosili łącznie 6 referatów z których 
największe zainteicsowanie wyw »! 
referat gen. dr Roupperta, wiceprze­
wodniczącego rady naukowej wycho­
wania fizycznego „O me miku w. f. , 
oraz koreferat docenta Mydlarskiego 
na ten sam fornat.

W  trzecim dniu kongresu gen Roup- 
pert przez aklamację powołany został 
na przewodniczącego obrad w  tym 
dniu, z

skutk iem  zb rodn iczego  
nia.

k ie n ieszczęśc ie .  W  dniu w c zo ra j  Z po lecen ia  w ła d z  powsta ł  ko- 
szym  m ieszkań cy  za a la rm ow an i  m ite t  n ies ien ia  pom ocy  p o g o r z e l - ^ *

com. Z N o w o g ró d k a  p rzyby ła  ko­
m isja , k tó ra  bada s tra ty  spowodo

zosta l i  n ie sp od z iew an ym  poza 
rem. O g ień  w ybu ch ł  w  kilku m ie j  
scaęh j  m om en ta ln ie  za g ro z i ł  nie 
bezp ieczeństw em  ca łe j  wsi.

M ieszka ń cy  zd e zo r ien to w a n i  n 
g łym  w ybuchem  pożaru, po tra c i l i  
fo rm a ln ie  g ło w y .  Z am ias t  ra to ­
w a ć  dobytek, poczę l i  wszywać po­
mocy. P r z y to m n ie js i  p rzys tąp i l i  
do akc ji  ra tunkow e j.

W e z w a n o  s tra że  ra tun kow e  i 
pożarne  z sąs iedn ich  rr.iejscoyyoś 
ci. P o  k ilku godz inach  poża r  z lo ­
ka l izow ano . P a s tw ą  p łom ien i pa­
dło 80 domow m ieszka lnych  i t y ­
le ż  zabudowmń gospodarsk ich  
w ra z  z ży w y m  i  m a r tw ym  inw en ­
tarzem.

wane pożarem .
U L IC A  W P Ł O M IE N IA C H

W  s ieczkarn i F is z a  w  D e r - i i  
nem, pow. kos topo lsk iego  z nie- 
zn ane j  p rz yc zyn y  w ybuch ł  p o ż a r , * ?  
k tó ry  i następn ie  szyDko rozsze­
r zy ł  s ię  na sąs iedn ie  zabudowa- 
r ia ,  tak, iż  w kró tce  cała u lica  sta 
nęła  w  p łom ien iach . Spa li ło  się 
c z te rnaśc ie  dom ów.

za m a w ia ją  p ren um eratę

W  czas ie  akc j i  ra tu n kow e j 7 o- 
sób odn ios ło  poparzen ia , w  te j  u 
czbie 2 osoby c iężk ie. W a lc z ą  one 
ze śm ierc ią .

Na m ie jsce  k a ta s t r o fy  p rzyb y ły  
w ładze  ś ledcze, k tó re  w d ro ży ły  
en e rg ic zn e  dochodzen ie .  W  zw ią z ­
ku z pożarem , w ś ród  m ieszkań­
ców w s i  H oroszk i  k rą żą  uporczy ­
wo pog łosk i,  iż p oża r  pow sta ł

ABi-MHY CODZIENNE
oso b iś c ie ,  lu b  t e l e f o n i c z n e

Księgarni Polskiej
t e le fo n  15 78

W „
K apu cyń ska  1,

SI* r a

za cenę zł. miesięcznit
z doręczaniem w domu

Kasoslr^fo spindstu
6 - 3 1 0  pułku lotniczego

W  ppbliżu  w s i  K r y n ic e  pod 
Tom aszow em  Lu be lsk ,m  musia ł 
lądow ać  wskutek  de fek tu  samo­
lo t  6-go pułku lo tn ic zego  w e  L w o  

w ie .  W  czasie  lą d ow a n ia  sam olot

zaczep i ł  o d rzew o  i u leg ł  rozb i*  
ciu

Z a ło g a  sa m o lo tu - p i lo t  k ap ra l  
Laskow sk i i por. o b s e rw a to r  Ru- 
dowsk i dozna li  s ze regu  obrażeń.

Wysk3€zif£ z * sc!33i i
Zuchwała ucieczka aferzysty

K A T O W I C E ,  2. 8. W  sp raw ie  
g ło śne j  a f e r y  aseku ra cy jn e j  b ra ­
ci B u ch a l ików  z Ochojca , w  po­
w iec ie  pszczyńskim , w ład ze  sądo­
we w K a tow icach  p rz ep row a dza ją  
dalsze dochodzenia, w  s zc zegó ln o ­
ści p rzec iw ko  n ie jak iem u W i lh e l ­
m ow i Sitce. pochodzącem u z Ł a ­
z isk  pod M iko łow em . P o n iew a ż  
p rzeb yw a ł  pp w  innej sp raw ie  
karne j w  w ię z ien iu  w  Ostrogu , 
nad g ra n icą  sowiecką, sędz ia  ś led ­
czy  w  K a to w ica ch  zażąda ł sp ro ­
w ad zen ia  obw in ion ego  do K a to ­

w ic , co te ż  obecn ie  uczyniono.
Sitko, w  czas ie  ja zd y  p oc iąg iem  

posp iesznym, pod  K a to w ic a m i  —  
Boguc icam i,  k o rzys ta ją c  z n ieu w a ­

g i  esko rtu jącego  go p oń c ja r . ta .

w ysko czy ł  z poc iągu  i zb ieg f.  
W ię ź n ia  n ie  udało się do te j  p o ry  
przytrzym ać.

W sprawie „Warty11
W  zw iązku  z no tatką  w  spra ­

w ie  a resz tow a n ia  L eon a  M ig u ły ,  
która ukazała s ię w  n-rze  z dn ia  
17 ztn. red a k c ja  d z ienn ika  „ W a r ­
ta "  p ros i nas o zaznaczen ie ,  żą 
M ig u ła  nie by ł  i n ie  j e s t  w s p ó ł ­
w ła ś c ic ie lem  i r edak to rem  tego  
pisma. R eda k to rem  p .sm a „ W a r ­
ta "  j e s t  p. S te fa n  K w ia tk o w sk i ,  ą 

w y d a w c ą  i o d p o w ied z ia ln y m  r e ­
daktorem  p. Jakub M izersk i .
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Kanadg jczycy szukają f ladelon
Echa uroczystości w Vimy

i u a

T y l e  s ię d z ie je  w a ż n y ch  sp raw  r y “ , a po tem  „M a d e lo n " .  I  cała 
ńa św iec ie ,  że w  o gó ln ym  ro zg w a -  ’ sa la  z a w tó ro w a ła  ochoczo, lecz  
r z e  m in ę ły  bez  echa uroczys tośc i ,  w ie lu  ju ż  nie p am ię ta  r e f r e n ó w  
isk ie  w  tych  dn iach  od b y ły  się w  u lub ione j  p iosenki, k tó ra  n ie jed -  
V :m y .  n rg o  żo łn ie rza  ko ły sa ła  do w ie c z -

W. H is zp a n j i  hu czą  a rm aty ,  w  nego snu. Zn a laz ł  s ię  i ten o r  z 
B er l in ie  s za le ją  „ o l im p i j c z y c y " ,  a p ra w d z iw e g o  zdarzen ia ,  k tó r y  
ty s iące  g ło śn ik ów  ro zg ła s za  urb i w skoczy ł  na stół i za in ton ow a ł  
e t  o rb i ich  spor tow e  w y c zyn y ,  hym n kanady jsk i.
W ę c  nie m ożn a  s ę d z iw ić .  ż e  I w  niedzie l  w szys tk ie  d rop i 
uróczystosc. p o św ięcen ia  pom n i-  w io J  do V im  za . 
ka  ku czc i K a n a d y jc z y k ó w ,  p o le g
łych w  „ z a m ie r z ch ły c h  c zasach "  
w o jn y  ś w ia to w e j  —  nie obudziła  

ż y w s ze g o  za in te resow an ia .

A  p rz ec ie ż  odby ła  s ię  ona na 
z iem i m o g i ł  i pom ników , z roszo ­
ne j  k rW ią  boh aterów . O s iem  ty ­
s ię cy  K a n a d y jc zy k ó w ,  w e te ra n ó w  
w o jn y  ś w ia to w e j  odn a laz ło  tam 
dz is ia j  s w o ją  m łodość.

S ta rs i  panow ie , za żyw n i,  z r ó w ­
n ow ażen i ,  b łądzą  po po lach  obsia  
n ych  pszen icą  i  s zu ka ją  ś ladu 
okopów , w  k tó rych  p rz e ż y l i  n ie ­
je d n ą  g ó rn ą  i ch iru rn ą  chw ilę .

P o p a t r z  M a łgo s iu  —  pow ia da  
jak iś  40-letni, ł y sa w y  pan do 
s%vej z o n y  —  tu ta j  była p ie rw s za  
l in ja  naszych  okopów . Co to ^zna- 
c z y ?  N i e  m ogę zna leźć  dębu, k tó­
r y  tam  rós ł .  A l e  p ozn a ję  m iedzę.

I  M a łgo s ia  us i łu je  p rz ed rzeć

m cm  w ęd ro w có w .  W ązka ,  s trom a 
ścieżka p ro w a d z i  do pomnika, 
k tó ry  ma k s z ta ł t  k o lu m ny  w s p a r ­
te j  na po tężn ym  cokole.

Zebra ło  s ię tam b l isko  sto t y ­
s ię cy  ludzi N a  n iew ie lk ie j  estra- 
cz ie ,  s tr zeżon e j  p rzez  an g ie lsk ie ­
go  g ren a d je ra ,  w  po tężn e j  fu t r za  
ne j czapie, s tan ę l i— kró l  E d w a rd  
V I I I  ub rany  po cyw ilnem u , p r e ­
zyden t  F r a n c j i  L eb run , m a rs za ­

łek  P e ta in  i b ;skup M on trea lu ,  
k tó ry  dokonał ce rem on ja łu  po­
św ięcen ia .

R oz ta c za  s ię stąd r o z le g ły  w i ­
dok na fa l i s t ą  do linę, las kom i­
nów  feb ry c zn ych ,  czarne  p i ra m id y  

w ę g la  . T e n  sam w id ok  m ie l i  
p rzed  oczam i f r a n c u z c y  żo łn ie rz e  
w  r. 1915 i k a n a dy js c y  och o tn i­
cy  w  r. 1937, ty lk o  że  ca ła  ta  z ie ­
m ia  na leża ła  w ó w c za s  do oku­
p an tów  n iem ieck ich ,  k tó r z y  ją  de­
w a s to w a l i  p rzez  c z te r y  la ta . P ł a ­
c iło  się k rw ią  za  każdą  odzyska­
ną p ięd ź  c za rn e j  z ie m 1. I  d z is ia j  
stąpa się tam  po m og i ła ch  n ie ­
zn anych  żo łn ie rzy ,  a szum f r a n ­
cuskich sam o lo tow  b io rą c ych  u- 
d z ia l  w  r e w j i  w o jsk o w e j  budzi 
posepne w sp om n ien ia  inn ych  sa­
m o lo tów , k tóre  z ja w ia ł y  się w ó w ­
czas nad „no man 's  lan d ‘em.“ . n i­
b y  p ła tk i śm ierc i.

Głowy na bagnetacn,luGzie pa;mi żywcem
OKrucieftstwa Komuny hiszpańskiej

P ra sa  donosi o s t r a s z l iw y ch  o- b laskam i p łonących  kośc io łów , 
k ru c ień stw ach  pop e łn ian ych  K i lk a  zakonn ic  z a m k n ię t o ,w  pło- 
p rz ez  Kom unistów  w  H is zp a n j i .  ł n ą c jm  koście le, gd z ie  sp a l i ły  się 
Z w ła s zc za  pe łne  g ro z y  są opow ia -  j żyw cem , 
dania  uchodźców . Jeden  z  ty ch  u- 
chodźców , p rz em y s ło w ie c  f ra n cu -

] S z e r e g  w ia r y go d n y c h  św iad ­
ków  z ró żn ych  źróde ł  p o tw ie rd za

ski pos iada ją cy  fa b ry k ę  w  B a rc e - ,  te s tra s z l iw e  w iadom ośc i  o okru-
lon ie ,  opow iada, że  w id z ia ł ,  ja k . , c ieńs tw ach , ja k ich  dopuszcza ją  
obnoszono na b agn e tach  karabi- 1 s ię c z e rw o n i  w ła d c y  H is zp a n j i .
nów g ło w y  k ilku o f i c e r ó w  zam or­
dowanych  p rzez  kom unis tów . E- 
g zeku c j i  dokon yw ano  r o zb i ja ją c  
g ło w y  u derzen iam i ko lb  ka rabm o  
wych. N i e  szczędzono ani s ta r ­
ców, ani kobiet, an i dz iec i.  M ło ­
doc ian i kom uniśc i 14 i 15 letni 
by l i  s z c zegó ln ie  k rw io ż e r c z y  i 
Dezlitośni. O go ło con o  kośc io ły  z 
naczyń  l i tu rg ic zn ych .  M ożn a  by­
ło w id z ie ć  c ze rw o n y ch  m i l ic ja n ­
tów, k tó r zy  ja k  na m aska radz ie  
k ład li  na s ien ie  o rn a ty  i tań czy ­
li dz iko o św ie t len i  c ze rw on y m i

Czterdzieści tysięcy nagistów
przechadza sie po angielskich plażach

R zec z  n ie  do w ia r y .  P r u a e r ja  
ang ie lska ,  k tó re j  sym bolem  je s t  

za s łop ę  p rzesz ło śc i ,  z d * i «  « i ę  j e j ,  ow a  „p a n i  G ra n d y " ,  w ie c zn ie
że  w id z i  m łodego  żo łn ie rzyka  w y ­
c h y la ją c e go  g ło w ę  z c za rn ego  ro ­
wu . A c h !  Jakże  trudno w y o b ra ­
z ić  sob ie  op a s łe go  D ż im a, w  ro l i  
m łod z iu tk iego  don - K is zo ta .

Z n a n y  pub l icys ta  T a y a rd  o p i ­
su je  w  C an d ;de z  s en tym en tem  i 
hum orem  ja k  g ro m a d a  K a n a d y j ­
c zy k ó w  ru s zy ła  do A r r a s  i  za­
czę ła  szukać zn a jom ych  Knajp  i 
zn a jo m y ch  ludzi

Ci z Canad ian  L e g io n  obw iesze  
ni m eda lam i,  wr b ere tach  z l i s t ­
k iem  k lonu p r z yp ie ra l i  s z tu rm  do 
ka żd ego  szynku, w  nadz ie i ,  że  
sp o tk a ją  tam  le g en d a rn ą  M ad e ­
lon. M a d e lon  o p ie w a n a  w  p io ­
senkach  p rzez  c z e n v o n y c h  p ion- 
p ion  i s zkock ich  h ig h la n d e ró w  i 
ochotn ików7 z  N e w  Jorku 
"  A r r a s  na p o w i t a n ie  gośc i  ustro

zrzędząca ,  go rsząca  s ię  b y le  czem, 
w s ty d l iw a  ja k  d z iew ica  rom an ­
tyc zn e j  epoki —  to le ru je  nudyzm, 
ba n a w e t  pop iera .

O k azu je  się, że W ie lk a  B ry tan -  
j a  m a w ię c e j  zw o len n ik ó w  „n a ­
g i z m u "  a n iż e l i  w szy s tk ie  k ra je  
eu rope jsk ie  łączn ie .  W  obecne j 
ch w i l i  j e s t  ju ż  40 ty s ię c y  z a r e je ­
s t row a n ych  n a g is tó w  ob o jga  płci,  
a l ic zba  ich  zw iększa  s ię  stale. W' 
oko l ica ch  Londynu  p ro spe ru je  
os iem  k lubów, k tó re  r o z w i ja ją  
n ies łych an ie  h a ła ś l iw ą  p ro p a g a n ­
dę nudyzmu.

N a  łąkacn  i p la żach  g ra sń ją  
nag ie  osobniki, uaając.e ra jsk ich  
ludzi. M ożn a  tam  n apa trzeć  się 
d ow o l i  „ a k a d e m jo m "  s tarszych  
panów , za żyw n ych  lub kancia-

R ed a k to r  „S u n b a th in g  R e i  l e w "  h a ją  się ukazać  sw ych  w d z ięk ó w  
( j e s t  to  p ismo p ośw ięcon e  ty lko 
p ro b lem ow i kąp ie l i  s łon eczn ych )  
o św ia d c zy ł  w  w y w ia d z ie ,  że ze ­
sz łego  roku zw ied z i ł  p ię tnaśc ie  
tak ich  k lubów, a w7 roku b ie żą ­
cym  zaś dokonał in spekc j i  d w u ­
dziestu  p ięc iu  in s ty tu cy j ,  k tó rych  
cz łon kow ie  w a lc z ą  % zapa łem  g o d ­
nym  lepsze j  sp raw y , o p ra w o  pa­
radow an ia  po św ie c ie  bez m a jtek  

Jak k o lw iek  swoboda na „n o r ­
m a ln y ch "  p lażach  j e s t  ju ż  wcale 
duża, że „ s h o r t y "  i „ s l i p s y "  n ie ­
zby t są Krępu jące , fa n a tyk o m  na- 
g .zm u to nie w ys ta rcza .  M atron a  
podobna do hotentotk i,  ob rośn ię  
t y  jak  n ied źw ied ź  chudeusz, dżen- 
te lm an  „ z  b rzu s zk iem "  n ie  w a -

i ło  s ię  w  sz tandary ,  zapa l i ło  ty -  s tych  m.ss, r ó żo w ych  „bab ie i an 
s iąće  la ta rń  i lam p ion ów . U l i c e  ’ g ie lsk ich ,  p r z y s to jn y ch  sportsme- 

r o z b r z m ie w a ły  znowu tupotem
żo łn ie rsk ich  butów  i s łow am i żoł 
n ie rsk ich  piosenek

W e t e r a n i  z  1917 roku p r z y p o ­
m in a l i  sob ie  f ra n cu sk ie  s łówka, 
k tó r y ch  u czy ła  ich  m iss M ade lon .  
Z a m a w ia l i  łam aną  francusczyz-  
c ą  w in o  i zupę.

W  L i l l e  K a n a d y jc z y c y  „ z d o b y ­
l i "  s z tu rm em  c a fe  B e l le vu e .  P o  
ch w i l i  dam ska o rk ie s t ra  zaczę ła  
g ra ć  od  ucha do ucha „ T ip p e r a -

nów  i t. d.

N a g iś c i  a n g ie ls c y  r ek ru tu ją  się 
ze  w szys tk ich  s fe r ,  a le  w ty ch  
pub licznych  k lubach  p rz ew a ża  
jed n a k  „ s z a r y  c z ło w iek " ,  zasuszo­
n y  urzędnik , robotn ik  fa b ry c zn y  
lub an em iczna  m aszyn is tka ,  k tó­
r z y  b a rd z ie j  n iż  k toko lw iek  inny  
tęskn ią  do ź r eb ię c e j  sw obody  i 
chcą  p r z y n a jm n ie j  ra z  na ty d z k ń ,  
w  n iedz ie lę  w y ta r z a ć  s ię na tak 
zw anem  łon ie  na tury.

Wirówka dia topienia
metali

I n ż y n ie ro w ie  b e lg i js c y  skon­
s tru ow a l i  Kulę z sp ec ja ln ie  odpor  
nego  m eta lu , k tóra  osadzona na 
odpow iedn io  zbu dow ane j  osi, w i ­
ru je  z  szybkośc ią  66CT.000 ob ro ­
tó w  na m inutę. M e ta le  zam knięte  
w e  w n ę trzu  t t j  „ . c e n t r y fu g i "  k ry  
s ta l izu ją  się, a o łó w  topi się ła t ­
w ie j  n iż w  p iecu hu tn iczym . Jak 
obhuzono, s iła  c en t r y fu g a ln a  te j  
w i ru ją c e j  kufi  j e s t  3 m i l jo n y  ra ­
zy w iększa  od s i ły  c en try fu g u ln e j  
z iem i.

bez osłon, jakby  to było  n ieo d zow ­
nym w aru n k iem  szczęśc ia . Bo w  
o w ych  k lubach  osoby  p ra w id ło w o  
zbudow ane  s tan ow ią  m nie jszość , 
na tom ias t  zn akom itą  w iększość  
tw o rz ą  ludz ie  „ t a c y  sob ie " ,  któ 
r y ch  w id o k  budzi ra c ze j  m e la n ­
ch o l i jn e  r e f le k s je ,  o d egen e rac j i  
rod za ju  ludzk iego .

P o n ie w a ż  jednaK  „m is  G ra n d y "  
n ieco k ręc i  nosem  na tak lekk ie  
obycza je ,  w ię c  w y s zed ł  nakaz 
p rz y jm o w a n ia  do k lu bów  ty lko 
par  m ałżeńsk ich .  O i le  p rz y jd z ie  
pan z „k u zy n k ą " ,  lub „ c io tk a “  z 
s ios tr zeń cem " ,  to s ię  ich  ro zd z ie ­
la. N a  w sze lk i  wypadek . M i l e  w i ­
dz iane są m ałżeńsrwa. Z resz tą  —  
a to r ó w n ie ż  j e s t  cechą nag izm u 
— ' c ią g łe  p a tr zen ie  na nagie ,  
rzadko k iedy  „d o sk o n a le "  aka- 
demje, w p ły w a  w  ten  sposób, na 
psychikę, że s ię  c z łow iek  rob i 
d z iw n ie  odporny, na w d z ięk i  ptci 
p rz ec iw n e j .  Zan o tow a n o  parę  w y ­
p adków  zupe łnego  w y le c z en ia  się 
n o to ryczn ych  s a ty ró w  i n im fo m a ­
nek, k tó r zy  po d łuższym  pobyc ie  
w  ko lon j j  n a g is tó w  zam ien i l i  się 
w z im n o k rw is ty ch  asce tów .

M oże  w ię c  pęd do n a g izm u  w  
A n g l j i  j e s t  robo tą  pro tes tanck ich  
pastorów , us i łu jących  w  ten spo­
sób podn ieść  poz iom  e tyczny  an- 
g lo s a s ó w ...
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„ZAGINIONA MINIATURA”
T ło m a c z y ła  M a g d a len a  S a m o zw an iec .

M a sa r z  K u le  po p ew n y m  czasie  dop iero  z rozu m ia ł  co tamten 
m ia ł  na m yś l i  i w ó w cza s  popad ł w  rozpacz .  —  Jak  pan m oże  coś 
podobn ego  p r z y p u ś c ić !  —  zaw o ła ł  p rzerażony .  —  P r z e c ie ż  ja  
w c a le  o w a s  n ie  m yś la łem , m oi p a n o w ie !  Ja  m ó w iłem  o p ra w d z i ­
w y c h  w o łach .  A l e  n ig d y  o w a s !  Żebyśc ie  w ie d z ie l i  ja k  m i te raz  
p rzyk ro ,  żeśc ie  to  tak  m og l i  zrozum ieć . N i,gdybym sobie na coś 
podobnego  nie pozw o l i ł .  Toby  nie m ia ło  z resz tą  ani g ło w y ,  an i ogu- 
na, N ib y  skąd tak ie  p r z y p u s z c z e n ie ?

—  P r z e c i e ż  j a  ty lko  ża r to w a łem  —  t łu m aczy ł  s ię  pan Storm.

—  D o p ra w d y ?  —  K u le  ode tchną ł z u lgą .

Reszta” t o w a r zy s zy  p rz y ta kn ę ła  mu,

—  K o  Bogu  d z i ę k i ! —  w es tch n ą ł  K u le  —  D op raw dy ,  że zd ję ­
l iś c ie  mi kam ień  z serca. P r z e c ie ż  c zegoś  podobnego  n igdybym  
g ło śno  nie w y p o w ied z ia ł .

M łodz ien iec ,  im ien iem  Rud i opar ł  g ło w ę  na poduszkach i le ża ł  
teraz , z zam kn ię tym i oczym a. I ren a  S m utn y  obse rw ow a ła  je g o  
f i z jo n o m ję .  P r z y g lą d a ła  j e j  się z u w agą , m yś ląc  tak :  —  K a żd e  
s łowo , k tóre  do tychczas  ter. c z łow iek  w y p o w ie d z ia ł ,  by ło  napewno 
k łam stw em . C h c ia łabym  w ied z ie ć ,  d laczego  ten  c z ło w iek  ś c iga  m n ‘ e 
od w c z o r a j?  A  j a k  ju ż  to robi, Jo d laczego  m nie  tak  ok łam u je?  
A  ma p rzy tem  bandyta  tw a r z  a rchan io ła  M icha ła .  N ie m a  w ięk sze j  
b la g i  nad  tw ie r d z e n ie :  że  charak te r  idz ie  zw yk le  w  parze  z w y ­

g lądem .
S r o j r z ł a  g w a ł to w n ie  w  okno, a le  ju ż  po kilku m inu tach  znów  

ob róc i ła  g ło w ę  w  j e g o  stronę.

—  I  te ręce  pełne w y ra zu  —  m yś la ła  bezw o ln ie .  —  A  p rzec ie z  
to j e s t  skończona kana lja .  O, z iarnie  sobie zęby  na m nie  ten R u ­

d i !  —  P o p r a w i ła  s w o je  m yś l i ,  d o d a ją c :  „p a n  R u d i " .  —  O b rz y d l i ­
w y  suse ł !  N ie c h  sobie śpi d a le j !

W  tem  m ie jr eu  jed n a k  pom yli ła  się, p o n iew a ż  pan R ud i w ca le  
nie spal. U daw a ł  ty lko, że śpi. Spod spuszczonych  rzęs  o b se rw ow a ł  
on m łodą d z iew czyn ę  bez  p r z e rw y .  B y ł  w śc iek ły .  —  Że też  w łaśn ie  
ona, w ła śn ie  ta  I r en a  Sm utny musi być tak im  ślicznym, typ k iem !  
D la c ze g o  ona nie w y g lą d a  ja k  s trach  na w ró b le ?  Całe  la ta  cz ło ­
w iek  czeka, ażeby spotkać  coś podobnego , a g d y  mu samo wpada 
w7 r a n r in a  to w ła śn ie  w  takich g łu p ich  oko l icznośc iach . N ie c h b y  
d jab i i  w z ię l i  ca łego  H c lb e in a  m łodszego  i w szys tk ie  żon y  H e n r y ­
ka  V I I I ,  śc ię te  i m eśc ię te .  A ch ,  ja k ż e ż  ż y c ie  j e s t  skom p l ik o w an e !

P o c h y l i ła  się t rochę  naprzód, p r z y g lą d a ją c  mu s ię z jak im ś 
dz: 'wnym w y ra zem .  M ia ł  w ra żen ie ,  że  j e j  o c z y  rosną z m inu ty  na 
m inutę  i rob ią  Się coraz b a rd z ie j  zam yślone.  C óż  by ło  na nim tak ie ­
go c ieka w ego ?  —  N a g l e  spuściła  oczy  i z a c ze rw ien i ła  s ię  ja k  
pen jonarka .

—  C zy  god z in a  ju ż  p rz es z ła ?  —  zapytał.
W s tr zą sn ę ła  się i p rędko  pupraw iła  sob ie  w łosy ,
—  Jaka  god z in a ?
—  T a  p lan o w an a  god z in a  pauzy  w  nasze j rozm ow ie ,  A  to 

w szys tko  w iua  m oich  k rewn iaków7. R o zm o w a  o n ich podz ia ła ła  tak 
nasennie.

—  A c h  tak. —  S p o jr za ła  na zegarek .  —  M a  pan je s zc ze  czas. 
—  D obre j  n o cy !

—  Czy  j a  doprawdy  spa łem ?
—  N o  m yś lę !
—  C zy  m oże  ch rap a łem ?
—  N ie .
—  W id o c z n ie  zapom n .a łem  o tem.
W  tym  m om enc ie  p rzez  ko ry ta rz  p rzeszed ł  jak iś  pan., k tóry  

m ia ł  s iw ą  brodę  i czarne  oku lary .
S p o jr za ł  do p rzed z ia łu  i poszed ł  da le j .
—  C zy  pan zna tego  je go m o śc ia  —  zapy ta ła  panna Smutny.
—  N ie  —  odpar ł  Struve, —  A l e  m am  takie przeczuc ie ,  że go 

n ied ługo  będę m usia ł  poznać.

S tw ie rd za  to w  p ras ie  f ra n cu sk ie j  
poseł am erykańsk i B o v 7ers, k tó­
r y  dn. 26 b-m. opuśc i ł  H iszpan ię .  
M ó w ią  to  samo p a sa że ro w ie  okrę­
tów , k tóre  stały w  po rc ie  B a rce ­
lony  —  jaK  s ta tek  am erykańsk i 
„O k la h o m a " ,  t o rp ed ow iec  b r y t y j ­
ski „G a l l a n t "  i s ta tek  w łosk i  
„P r in c ip e s s a  M a r ia " .  O p o w ia d a ­
ją  oni o s t r a s z l iw y ch  scenach 
w an da l izm u  i r o zb es tw ien iu  so- 
c ja l  -  kom unistów . „O s s e r v a to r e  
R o m a n o "  z 28 l ip ca  r. b. donosi 
r ó w n ie ż  p rz ez  sw ego  korespon­
denta z  B a rc e lo n y  o tych d an te j ­
sk ich scenach  w  art. „ K s i ę ż a  m or  
dow an i,  k ośc io ły  podpa lone, k lasz 
to ry  d ew as tow an e ."

Są to ok ru c ieńs tw a ,  k tó re  m ro ­
żą k re w  w  ży łach . N e r w y  euro- 
p e jc zyK ów  stęp .a iy ,  a le  te  os ta t­
nie zb rodn ie  zb i r ó w  kom u n is tycz ­
nych  w  H is zp a n j i  zdo ln e  są poru ­
szyć  n a jba rd z ie j  zakam ien ia łe  ser

nych  ham u lca  w ia r y  i r e l i g j j .  T a k  
było w  czas ie  r ew o lu c j i  f ra n cu ­
sk iej.  D ok tryn e rs tw o  Robespier-  
r e ‘a  „ o sw o b o d z ic ie la  Judu" skoń­
czy ło  się K rw aw ą  an a rch ją  Ma- 
ra t ‘a. W  R o s j i  k ie reń szc zy zn a  do 
p ro w a d z i ła  do ho lszew izm u. 
T c  same te ra z  w  H iszpan ji .  
Z M ad ry tu  nadchodzą  w ieśc i,  
że p re zy d en t  s oc ja l is ty c zn y  i 
r z ą d  są ju ż  w  rekach  ko­
m unis tów , że „h is zpań sk i L e n in "  
L a r g o  C aba l le ro  je s t  ju ż  panem  
po ło żen ia  w  s to l icy

A  d ru g i  wn iosek ,  k tó r y  w in ien  
być  g ro źn ym  o s tr z e żen iem  d la  
tych  w szys tk ich ,  co w  dążeniu  do 
„n a p r a w y  s p o łe c zn e j "  op e ru ją  ty l  
ko h a s ła m i :  „ c y w i l i z a c j a " ,  ,ku l­
tu r a "  z pom in ięc iem  r e l ig j i .  W y ­
padki w  B a rc e lon ie  jeszcze  ra z  
s tw ie rd z i ły ,  że  tam  gd z ie  p rzes ta ­
j e  d z ia ła ć  ham u lec  sum ien ia , 

g d z ie  zan ika  w ia ra ,  tam  w m o­
m entach p rz e ło m o w ych  n ic  n ie  zo 
s ta je  z dorobku t. zw .  „ c y w i l i z a ­
c j i " .  Cóż  pom og ły  w y s i łk i  ty lu  
w ie k ó w  na ras ta n ia  ku ltu ry ,  j e ż e ­
li ludz ie  w  naszych  czasach  postę  
pu ją  g o r z e j  n iż  zw ie r zę ta .

B a rce lon a  j e s t  je d n ym  z os ta t­
n ich  s y g n a łó w  os trzegaw czycn .  
G dy  ludzie  X X  w . pa ią  ż y w c e m

ca i n a su w a ją  za ra zem  s traszn e  sw ych  b liźn ich , w  dodatku  rod a -

ale  ja k że  o s t r z e g a ją c e  wn iosk i .
P ie rw s z y  w n iosek ,  s tw ie rd zo n y  

już  n ie  po ra z  p ie rw s z y  p rzez  hi- 
s tor ję ,  że .u m ia rk o w a n e "  ru ch y  
r ew o lu cy jn e  kończą  s ię  zaw sze  or  
g ją  rozhukanych  n a jn iż s zy ch  in­
styn k tów  w  żyw io ła ch  pozbaw io -

ków, g d y  obnoszą ich  g ło w y  na 
bagnetach , g a y  r o z r y w a ją  na ka­
w a łk i  i p r o fa n u ją  zw łok i  —  to 
f a k t  ten s tan ow i g ro źn e  m em en­
to, że w szys tk ie  n a p ra w y  spo łecz ­
ne bez o g ląd an ia  s ię  na B oga  Kcn 
czą się chaosem  i zb rodn ią .

Potwierdzenia nowego cuduw Lourdss
Pa rysk i  koresponden t lon dyń ­

sk iego  ty godn ika  „ T h e  U n iv e r s e “  
donosi ,że o f i c ja ln ie  p rzez  leka­
rzy  został stw nu dzon y  obecn ie  
f a k t  n a g ie g o  u zd row ien ia  w  
Lourdes ,  k tó ry  w  żaden  na tu ra l­
ny  sposób n ie  da się w y ja śn ić .

C hodzi tu m ia n o w ic ie  o u zd ro ­
w ie n ie  f ra n cu sk ie j  zakonn icy  ze 
zg ro m a dzen ia  august janek , s io ­
s t r y  M a łgo r z a ty ,  k tó ra  ch o row a­
ła na p rz ew lek łe  zapa len ie  
o t rzew n e j ,  do k tó rego  do łączy ła  
się g ruź l ica .  S io s tra  ta udała  się 
do Lourdes , b ła g a ją c  M atkę  N a j ­
św ię ts zą  o u zd row ien ie .

D w ie  pan ie  z p ie lg r zy m k i  
s zkock ie j  z E d in bu rgh u  p. Mc. 
M u l len  i p. Mc. K o b ie  zan u rzy ły  
s ios trę  M a łg o r z a tę  w  cudow ne j 
w o d z ie  z Lourdes .  I  uto rana  w  
cku, j  ika się u tw orzy ła  w  czasie 
choroby, zn ik ła  nag le  i chora  zu­

pe łn ie  w y zd ro w ia ła .  L ek a rz e
s tw ie rd z i l i  tę  n a g łą  p rzem ianę,  
jako  z jaw isk o  m e  da ją ce  się ob­
ja śn ić  p ra w a m i na tury .  S io s tra  
M a łg o r z a ta  w  podz ięce  za  cud, 
zosta ła  za zezw o len iem  sw ych  
p rze ło żon ych  w  L ou rd es  w  celu 
p ie lę g n o w a n ia  chorych

HUMOR
P R Z E D  E G Z A M I N E M

—  N o ,  F red ,  ju t ro  s ta je s z  do 
egzam inu . C zy  je s te ś  aoy  p r z y g o ­
to w a n y ?

—  T a k  w u ju ,  na n a jg o r s z e !
O M Y Ł K A

—- W id z ia ł  pan ju z  n o w y  o k a i  
M u r i l la ,  zakup iony  p rz ez  m ia ­
sto ?

—  N ie ,  od k ilku m ies ię cy  nie 
by łem  w  o g rod z ie  zoo log iczny  m.

(J o u rn a l )

J ego  p rzeczu c ie  okaza ło  s ię n ieom y lnem .
W  p rz e je źd z ie  m ięd zy  w yspa m i Z e la n d ją  i L a a la n d ją  pars R ud i 

opuśc ił  p rzedz ia ł,  a żeb y  sobie  t ro ch ę  nog i  ro zp ros tow ać .  W y c h o ­
dząc na kory ta rz ,  zn ów  natknął się na tego  sam ego jegom ośc ia .  
S ta ł on prz;, okme, prosząc je d n e g o  z pa sa że rów  o og ień .  Kom uś, 
co m . i ł  bardzo bys t ry  wzok, m og ło  podpaść, że ów  pasażer ,  k tó ry  
zapa la ł  pap ierosa  coś mu szepną } w  bia łą  bodę.

Obcy  ludz ie  zw y k le  m e  szepczą  soDie w  brody.
S ta ry  pan za p a l iw szy  p ap ie ro sa ,  poszed ł  s w o ją  d ro gą
Rud i S t ru w e  p o w ę d ro w a ł  za mm,
S ta ry  pan za g lą d a ł  w  okna p r z ed z ia łó w ,
S t ru w e  szedł za  j e g o  w z ro k iem  i zau w aży ł ,  że ja k iś  p asaże r  

t rzec ie j  k lasy, u j r z a w s z y  go  p rzech odzącego ,  zm ru ży ł  jed n o  oko. 
D o jr z a ł  też, i ż  ó w  p asaże r  pod o w ym  p rz ym ru żo n ym  ok iem  m ia ł  
p rz yp a d k ow o  duży, c z e rw o n y  nos.

P a n u  S t ru w e  w y d a ło  się, że ju ż  gd z ieś  podobn y  nos m ia ł  oka­
z ję  w id z ie ć .  P od szed ł  do okna, p r z y g lą d a ją c  s ię B a łtyk o w i ,  m ew om  
i bojom, k tóre  t ra jeK tom  zn a c zy ły  rogę .  P o c zem  o ć w r o c . ł  się
i spi j r z a l  w  g łąb  p rzedz ia łu ,  w  k tó rym  s iedz ia ł  pan z c z e rw o n ym
nosem. O bok  n ieg o  z a u w a ży ł  s iedzącego  o w eg o  m a łeg o  pana z  w y ­
soko osadzone in i uszam i i je s zc ze  t r z e c ie g o ,  k tó rego  potka ł  w  Arna-
l ienborgu . N a p r z e c iw k o  zaś tych  s zub ien ic zn ych  bu z iaków  tk w i ł  
dobroduszny, o lb r zy m i turysta  w  loden ow ym  ubraniu, k tó rego  w i ­
d z ia ł  w c z o ra j  s iedzącego  na ta ras ie  A n g ie ls k ie g o  H o te lu .

T e g o  zg ru p o w a n ia  nie m óg ł R ud i S t ru ve  zrozu m ieć .  Skąd t e a  
dobroduszny, a t le ty c zn y  m ieszczan in  w z ią ł  s ię  m ięd zy  Vemi typa ­
m i z pod c iem n e j- gw iazdy  ? A  może n ie  by ł  on wrca le  p o c zc iw y m  
m ieszczan inem , na i ik iego  w y g lą d a ł?

S tru w e  p os tan ow i ł  c zem prędze j  w ra ca ć  do s w o je g o  p rzedz ia łu .  
O d c zu w a ł  s i ln y  n iepokó j na m yśl, czy  a o y  p rz ez  czas j e g o  n ie ­
obecności, n ie  zasz ło  w  ich p rz ed z ia le  coś n iespod iew an ego .  N ie ­
daleko w e jś c ia  od  sw o je g o  p rzed z ia łu  zah am ow a ł  pęd  sw o ich  k ro­
k ów  i w szed ł  do środKa spoko jn y  i opan ow a n y .  P a n n a  S m utn y  
m eno zam yślona s iedz ia ła  da le j  na sw o im  m ie jcu .

(C .  d. n . )
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